
Nr. 249. Niedziela, 31 Października 1909 Bok 99.

Wyttbodai oodziam i* o godiiai* o po pohidatu 
t  wyjątkiem d c i posw iąte<«njah.

Num«r pojedyńazy kosztują w siiejuea 10 n»l., 
pocztą 16 hsi- — b iu ra  Rsdakeyi i A daiin istracy i 
ulica O zam iackiego l. 12. — E k sp ed y cja  miejseowa 
w biurka dzienników  St. Sskołow sklsgo, Pasaż han»- 
<*s*eei6 i, 8, — L isty należy frankować.

Rakiam asye otw arte wolne od opraty 
Tsiefon Ksdakeyi Nr. SC

P r e t  a a  & e a
f, a ai 1 e j s « o w a . a  l e j a

r e a ia i i i . 32 E-, 1 ńw ieróraiazni®  8 E . — h. rsiSsrEia . . . 24 K .  1
p i t r s o z n ls 18 E . 1 2 K. 70 h. jiś łr« a z n l*  . . 12 E . |

ńwbsrńrsOiisS* . . 8 E . 
EBtagięozaie . . . 2 K.

W JSiemezeeh 3 K. 28 h m iesięczn ie ' W t w szystk ich  innych  państwach 3 K. 00 h. m iesięcznie.
■ „Przewsiialfe nwukowy \ l ite ra c k i11, dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej11, o trzym ują cało- 

1 półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, k tó rzy  prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lob od 1 lipca  do końca grudnia, ówierćroczni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I R. 50 h., drudzy 80 h. 
„P rzew odnik11 prenum erowany osobno kosztuje 8 E.

Geny ogłoszań: Wi*rs,z petitow y lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadosła  
ne po 80 hai. za w iersz lub jego miejsce m iary p e ­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych p rzy j­
m uje w y łączn ie : Biuro dzienników SakołswskSeflf 
ws Lwowl® Pasaż Hausmanna i. 9. W Paryżu  wy­
łącznie A g cncya: C Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenna.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska M ość ra­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 20 
sierpnia b. r. nadać najm iłościw iej tajnemu 
radcy i pierwszemu prezydentowi Najwyż­
szego Trybunału sądowego i kasacyjnego, dr. 
Ignacem u R u b e r o w i ,  baronostwo i N ajw y­
żej podpisać odnośny dyplom.

P. N am iestnik zam ianował praktykanta 
budownictwa, Stanisław a S i e r a n k i e w i -  
c z a ,  adjunktem budownictwa.

P. N am iestnik zam ianował ofieyałów  
rachunkowych N am iestnictw a: A lfreda F a l ­
k o w s k i e g o  i Zygmunta N a g a j a  rew iden­
tami rachunkowym i, asystentów  rachunko­
wych N am iestnictw a: Eugeniusza N i e g e r a  
i W ilhelm a S c h i n d l e r a  ofieyałami rachun­
kowymi N am iestnictwa, a praktykantów ra­
chunkowych N am iestnictw a: Leopolda L e ­
ś n i  k o w s k i e g  o, Kazimierza G a dz iń  s k i e- 
g o . Andrzeja K l i m & j a ,  Jakóba K r z y w o -  
s z y ń s k i e g o  i Adama B u k o w s k i e g o  
asystentam i rachunkowymi Nam iestnictwa.

Edykt.
0 . k. Nam iestnictwo podaje niniejszem  

do powszechnej wiadomości, że dla projekto­
wanej regulacyi rzeki Stryja od kim. 55-00  
do kim. 57 190 odbędzie się  w odno-praw ne  
dochodzenie wraz z rozprawą ekspropryacyj- 
tią w gm inie S iem iginów  dnia 15 listopada  
1909, i rozpocznie się  w powyższym  dniu

o godzinie 10 przed południem obejściem  ure i 
gulować się mającej przestrzeni. I

Komisya zbierze się o wyznaczonej go -1 
dżinie w Siem iginow ie na lewym brzegu 
Stryja w kim. 57 190. Wykazy gruntów, któ­
ro mają być wywłaszczone, wraz z planami, 
wyłożone będą, stosow nie do przepisu § 14 
ustawy z dnia 18 lutego 1878 Dz. p. p. nr. 
80, w urzędzie gm innym  w S iem iginow ie i 
w kancelaryi obszaru dworskiego w Siem i­
ginow ie, a projekt w starostw ie w Stryju, 
począwszy od dnia 1 listopada przez 14 dni 
do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw projektowi, w zględnie  
zamierzonemu wywłaszczeniu, można w nieść  
w ciągu powyższych 14 dni na ręce c. k. 
starostwa w Stryju, lub przy komisyi na 
miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione, a interesowani będą uważani za zga­
dzających się z zamierzoneini robotami i po- 
trzebnem do tego wywłaszczeniem .

Z c.k. Nam iestnictwa,

Lisów, 3 0  październ ika

M i i s M i o j t o  p i f .
(II.) Kult Słowackiego obudził się sto­

sunkowo późno i rozwijał się zrazu powoli, 
lecz utorowawszy sobie w końcu drogę do 
serc i umysłów, w ybuchnął z żywiołową po- 
tęgą. Przepychem  swoich „różnych szat dwu­
nastu" i n iesłychanym  im petem  wyobraźni 
porwał Słowacki m łode pokolenie. Podziałał 
na nie przedewszystkiem  czar niewiędnącej 
m łodości, którą „w kółek i sprężyn zamęcie

zam knięta dusza" poety złożyła w swej p ie­
śni, jak w alabastrowej wazie. „Duch A po­
kalipsy" w ustach Juliusza poniekąd zraził 
doń w spółczesnych, w wyższym niż my sto­
pniu m iłujących prostotę słow a i m yśli. Lecz 
nowe prądy ostatniej doby, zawróciwszy  
z grud i trzęsaw i-k realizmu, tę w łaśnie  
stronę geniuszu jego uw ielb iły  nadewszystko, 
z rozkoszą chłonąc m istyczne b laski, co biją 
od n iego i tajem niczość jego sfinksów, za­
patrzonych w gwiazdy.

Słowacki stał się duchowym wodzem  
nowej generacyi u nas. Dawna lgn ęła  silniej 
do M ickiewicza, w którym w szystkie p ier­
wiastki poezyi znalazły harm onijne zespole­
n ie i wyraz estetycznego piękna: równowagę. 
Błędem  jednakże byłoby m niemać, że anta­
gonizm  dzielący obu wieszczów za życia prze­
darł się  tym sposobem poza głazy na ich 
m ogiłach i że znowu stoją przed obliczem  
narodu, jak zapaśnicy. Żadna fala strącić, nie 
zdoła Adama z zajętej wyżyny, to zaś tylko  
słuszna, że krzywdę wyrządzoną przez w sp ó ł­
czesnych Słowackiem u nagradza potomność, 
m iejsce mu dając n ależne na szczytach.

Kuit więc Słowackiego, to zasługa, w ię­
cej nawet: to zdobycz.... N iezm ierne skarby 
Juiiuszowej muzy stały się wreszcie naprawdę 
dobrem ogółu, a nie w łasnością wybrańców.

A le na jedno zwrócić przytem należy  
uwagę. W Słowackim , obok poety, marzył 
i tworzył wielki m yśliciel narodowy. Idzie 
więc o to, by tryum f poety n ie dokonał się 
kosztem m yślic iela; aby niatylko odurzający 
czar pieśni rzucał w duszę narodu magiczne 
swe zaklęcia. Bo kochanką mu nie była 
poezya „w dumającym lasku pod cieniem  
wierzby dumającej śpiąca snem  nieprzespa­

nym". W nim duch „w ściek ł się jako bry­
tan uwiązany"; a jeśli szalał, to Dołem 
gorżkim i rozpaczną o b a w ą ,, by gwiazda, 
która „mu się jedna w mózgu paliła" — 
gwiazda Polsk i, n ie rozpłynęła się w m głę  
białą i nie spadła łzami.

Nie dajcie mu „spalić się jak kadzidło 
w chwili ofiarnej"! Z pod grania harf, tak 
upajającego, niechaj przemówi do was m yśli­
ciel Polak, któremu Ojczyzna była w szyst-  
kiem, wielki wróż, co zapowiedział, że „z pro­
chu lud wskrzesi", w ielki duch krążący je ­
szcze po śm ierci dokoła strzechy polskiej jak 
jaskółka, żądna wskazać gniazdo. N ic  mil- 
szem nie będzie dlań w ynagrodzeniem , jak 
spopularyzowanie idej poety. Nie haszysz 
słodki, nie wonie kadzidła mającego w dym 
rozwiać się w chwili ofiarnej — stanowią  
spuściznę lutni Juiiuszowej. On pieśni sw e  
ch cia ł uczynić „ogromną pośw ięceń nauką" 
i dla tej w łaśn ie nauki otwórzmy na oścież 
podwoje zrozumienia, jeśli chcem y dowieść, 
że zdolni jesteśm y ocenić S łow ackiego tak, 
jak on pragnął być uczczonym.

Rada Państwa.

Z Izby p o s łó w .

Na wczorajszem posiedzeniu Izby prze­
m awiał, jak już doniesiono, w charakterze 
mówcy generalnego dr. R e n n e r ,  który o- 
świadczył w dalszym ciągu swych wywodów, 
że cła zbożowe muszą być zniesione. Musi­
my uczynić przeskok od państwa agrarnego  
do przem ysłowego i przygotować się do wal­
ki rozstrzygającej w r. 1917. Mówca sprzeci­
w ił się  nowym  przedłożeniom podatkowym,

Bronisław  Gubrynowicz.

Stan dotychczasowych badań 
NAD SŁOWACKIM.

(Ciąg dalszy).

i.
Za M ałeckim poszedł cały szereg pra­

cowników, co poczęli „uczone m yśleń jego  
naśladować lo ty " ; widzimy tutaj w długim  
fzędzie, obok poważnych nazwisk Chm ielow­
skiego, Nehringa, Tarnowskiego, Tretiaka i 
Zdziechowskiego, również m łodych, którzy 
.chrzest literacki odbierali, publikując jako 

’ pierwsze sw e prace, studya o Słowackim . 
Dzieła poety z epoki młodzieńczej traktowa­
no pobieżnie, uważając je jako słabe naśla­
downictwa Byrona i M ickiewicza, żywiej za­
jęto się jedynie „Mindowem" i „MaryąStuart". 
Wykazano, że szczegóły w pierwszej tragedyi 
wzięte są z kroniki Stryjkowskiego, a prócz 
tego, że są w niej pewne rem iniscencye z 
Utworu ojca poety „Mendog", z dramatów  
Szekspira („M akbet", „Hamlet", „Ryszard 
III."), z Racina („Britannicus"), a wreszcie 
l M ickiewicza („Grażyny" i „Konrada Wal 
lenroda")- W „Maryi Stuart" dopatrzono się  
Wpływu Alfierego, Byrona, Schillera i Szeks­
pira a prócz tego kilku utworów Walter 
Scotta („The lair Maid of Perth", „The lady 
&f lake", „The Abbot", „Ken lworth" i in.). 
,K ordyanowi“ do tej pory nie poświęcono  
jeszcze studyum wyczerpującego: ani tło  h i­
storyczne, ani też wpływy literackie nie zo- 

' zbadane należycie. Krytycy zajmowali

się głów nie oceną utworu pod względem ar­
tystycznym, patryotycznym i m oralnym ; jedni 
widzieli ogromną przepaść między zamiarem  
poety a wykonaniem i wydali wyrok potę­
piający, drudzy zaś udowadniali, że w prze­
prowadzeniu charakteru Kordyaua jest psy­
chologiczna jednolitość i niem a w utworze 
żadnego rozdźwięku między zamiarem, a wy­
konaniem. Szkoda, że nikt do tej pory nie 
zajął się „Godziną m yśli".

O w iele bogatsze są plony literatury 
krytycznej o utworach Słowackiego z lat 
1 8 3 6 — 1842, a m ianow icie o „Anhellim ", 
„Trzech poematach", „Mazepie", „Ballady­
nie", „Lilii W enedzie", „Beatryczy Oenei" i 
„Beniowskim ". „Anhelli" potrzebuje komen­
tarza, jak Dante, „albowiem — wyznaje to 
sam poeta — pisałem  go um yślnie zwięźle 
i z wielką ekonomią detalów". Szczegóły w y­
jaśn ił najlepiej sam Słowacki w liście do 
Gaszyńskiego; wpływy literackie wykazała 
dość dokładnie krytyka, wskazując na analo­
giczne miejsca w Chateaubriandzie („Rene", 
„Attala", „Natchezi"), Szekspirze („Burza"), 
Alfredzie de V igny („Eloa"), w Dantem, w 
Nowym Testam encie, a wreszcie w „Dzien­
niku z podróży" J. Kopcia. Oznaczono do­
kładnie czas ostatniej redakcyi poematu — 
r. 1887 październik. Obcy krytyk, Braudes, 
w swem studyum o Nietzschem  zaliczył „An- 
hellego" do najgłębszych utworów literatury  
całego świata, — a jednak nie wyczerpano 
jeszcze tematu i sądu ostatecznego nie usta­
lono. W spółczesna poecie krytyka widziała 
w „Anhellim " bijący urok stylu przy nie- 
wyraźnem odrysowaniu idei, albo „brak w ąt­
ku i jasności, sferę nadnaturalną, osoby cu­
downe i niepojęte wtedy, kiedy prawda tak 
dostateczna być mogła", albo jeszcze „do­
wód, że noc m elancholii może być wieika, 
ale n ie jest największą mocą wieszczego du­
cha", krytyka dzisiejsza znów widzi w nim : 
„m arnienie najczystszych i najlepszych w na­

rodzie w bezczynnym  smutku" (M ałecki), albo 
„zamiar piękny i mądry, ale konkluzyę, je­
żeli nawet nie fałszywą, to szkodliwą" (Tar­
nowski), albo wreszcie „myśli św ięte, koń 
czące się na sam oubóstwieniu" (Tretiak). Tę 
rozbieżność sądów podniesiono słusznie w je 
dnej z rozpraw najnowszych, o której wspo 
mnę obszerniej, mówiąc o literaturze roku 
jubileuszowego.

„W Szwajcaryi" i „Ojciec Zadżumio- 
uych" w „El Arish" w yw ołały również pewien  
spór literacki. Pierwszy poemat uważali n ie­
którzy z krytyków (Tarnowski) — idąc za 
Krasińskim i M ałeckim — jako arcydzieło, 
„o którem nie wiedzieć co wprzód i eo w ię­
cej podziwiać, czy idealność całej inw encyi, 
czy realizm i swobodę naiwną, z iaką naj­
mniejszy szczegół jest opisany". Inni znów  
(Tretiak) zarzucali poecie brak rzetelnego  
uczucia, sztuczną naiwność i wyrafinowaną  
słodycz. Genetyczne badania wykazały pewne 
rem iniscencye z Dantego (ustęp z „Boskiej ko- 
medyi" o Francesce i Paolo), Ohateaubrianda 
(A tala), Szekspira („Rom eo i Julia"), George 
Sand („Lelia"), Byrona („Manfred" i „Don 
Juan"), a wreszcie z Kochanowskiego i Mal­
czewskiego. Tutaj w wyszukiwaniu wpływów  
poszła krytyka bezwarunkowo za daleko. Po­
dobnie jak o poemacie „W Szwajcaryi", tak 
również o „Ojcu zadżumionych" przeciwne 
sobie sądy wypow iedzieli badacze; entuzya- 
styczne zachwyty wypowiedział Tarnowski, 
surowo zaś ocenił Tretiak, zarzucając pewien 
sentym entalizm  i brak prostoty. Inni z kry­
tyków wykazali analogie między „Ojcem za­
dżumionych" a „W ięźniem Chilonu" Byrona, 
dalej w pływ  Dantejskiego Piekła (męczarnie 
głodow e U golina i jego dzieci), Owidyusza 
Przemian (opowiadanie o dumnej Niobie) i 
Trenów Kochanowskiego. — „Wacław" nie 
znalazł do tej pory swego monografisty; 
zwrócono tylko uwagę na rem iniscencye w 
nim  z m łodości Słow ackiego, a m ianowicie

z wycieczki jego do Tulczyna i na pewne 
analogie między Eolionem  a Orciem. — 
„Poemat Piasta Dantyszka herbu Leliw a o 
Piekle" został surowo osądzony, jako słabe 
naśladownictwo Dantego. „Beniowskiego" ze­
stawiono z „Child Haroldem" i „Don Jua­
nem" Byrona.

Dramaty Słowackiego, przedstawiane czę­
stokroć na scenach polskich, a głównie: „Ma­
zepa", „Balladyna", „Lilia Weneda", „Bea- 
tryx Cenci" i „Horsztyński", żywo były ko­
m entowane i przez publicystów i przez nau­
kową krytykę; najwięcej pracy poświęcono  
badaniom wpływów literackich, dalej zasta­
nawiano się nad ich scenicznością, wreszcie 
tłumaczono sym bole i idee w nich rozwinięte. 
Studya nad „Mazepą" wykazały, że szczegóły  
historyczne zaczerpnął poeta z J. S. Bandt- 
kiego, w iadom ość o w ięzieniu J. Kazimierza 
we Francyi wziął z powieści niem ieckiej A l. 
Bronikowskiego („Der G allische Kerker)"; po­
pęd do napisania tragedyi dał Słowackiem u  
„Mazepa" Byrona, oprócz tego są rem iniscen­
cye z Balzaca („L a grandę Breteche"), Szeks­
pira („O teilo"), Calderona („Lekarz w łasnego  
honoru"). W „Balladynie" roztrząsano kwe- 
stye tła  ludowego i cech historycznych utwo­
ru; prócz tego zajmowano się objaśnieniem  
jej jako allegoryi dziejów narodowych (Nehring, 
Bełcikowski , P in i , Jabłonow ski i inni). 
Z „Lilii Wenedy" objaśniono dokładnie jej 
genezę i omówiono w pływ y literackie, wska­
zując na rem iniscencye z Ohateaubrianda 
(„L es Martyres"), Schillera („W ilhelm  Tell"), 
Calderona („El A lcaide di si mimo") i z „Ed- 
d y“; również kwestya historyczności tragedyi 
została poruszona (Hahn, Tarnowski, Nehring). 
Przy krytykach „Beatryz Cenci" najwaźniej- 
szem zagadnieniem  był wpływ  Shelleya, co 
do którego krytycy nie byli zgodni (H oesick, 
Porębowicz, Pini i Jarecki) W „Horsztyń- 
skim" dopatrywano się słusznie wpływu  
„Hamleta" (Tarnowski i Tretiak).
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które wśród obecnej drożyzny określił jako 
niem ożliwe do przyjęcia. W końcu wyraził 
nadzieję, że wnioski nagłe n ie będą pogrze­
bane w komisyi. Ponad sprawy Darodowe i 
wyznaniowe mocniejsze są sprawy mate- 
ryalne.

Prezydent Izbyp. P a t  t a i  odparł prze- 
dewszystkiem osobiste zarzuty i ataki p. Ren- 
nera na b. Ministra Gessm anna. N astępnie 
co do zarzutu uczynionego Prezydentowi z 
tego powodu, iż brał udział w konferencyi 
w ratuszu, oświadczył dr. Pattai ex p raesi-  
dio, iż w prowadzeniu spraw prezydyalnych  
kieruje się jak największą bezstronnością, nie 
można zaś odeń wym8gaó, aby był osobni­
kiem bezpartyjnym. Także jego poprzednicy  
w urzędzie Przewodniczącego utrzym ywali 
związki ze swem i stronnictwam i. Dr. Pattai 
zaznaczył dalej, że w łaśn ie w swej godności 
jako Prezydent nawet chętnie uczęszczać bę­
dzie na narady innych stronnictw, skoro bę­
dzie zaproszony i gdy przedmiotem dysku- 
syi będzie sprawa zdolności Izby do pracy.

Rozpoczął się szereg faktycznych spro­
stowań.

W  dalszym ciągu dyskusyi nad droży­
zną środków żywności zabrał g łos jako w nio­
skodawca p. B u d z y n o w s k i  i oświadczył, 
że zniesienie ceł zbożowych i zakaz wywozu 
paszy dla bydła m ogłyby się przyczynić n ie­
co do polepszenia sytuacyi. Mówca uczynił 
Państwu zarzut, że popiera tylko przemysł, 
a nie dba o rolnictwo, w szczególności nie 
dba o chłopów ruskich. Jednym  z warunków  
polepszenia sytuacyi byłoby — zdaniem m ó­
wcy — usunięcie weterynarzy, których na­
zywa prawdziwą plagą chłopów. Dalszym  kro­
kiem dążącym do podniesienia rolnictwa by­
łoby — zdaniem p. Budzynowskiego — aby 
lasy państw owe w Galicyi pozostawiono ch ło­
pom. Jeśliby jednak, jak istn ieje zamiar, lasy  
te m iały przejść na w łasność lub w dzierża­
wę autonomii krajowej, to — twierdzi mó­
w ca — wkrótce w ogóle przestaną istn ieć, gdyż 
lasy te będą bez wątpienia spalone. Należy  
tu wyraźnie stwierdzić panującą opinię. La­
sy — woła p Budzynowski — trzeba raczej 
podpalić, n iżliby wpaść m iały w ręce gali­
cyjskiej autonom ii krajowej. W końcu mówca 
żądał ustanow ienia w olnego od podatku m i­
n im um  egzysteneyi chłopa.

Po szeregu sprostowań faktycznych, Izba 
przystąpiła do głosow ania.

W szystkie trzy w nioski nagłe w spra­
wie drożyzny przyjęła Izba jednogłośnie, za­
razem uchwaliła, aby m eritum  wniosków prze­
kazano natychm iast osobnej komisyi, złożonej 
z 52 członków, z poleceniem , by najdalej do 
6 tygodni zdała Izbie sprawę.

Z kolei przystąpiono do dyskusyi nad 
wnioskam i nagłym i w sprawie permanencyi 
kom isyi ubezpieczenia społecznego.

W  dyskusyi zabrał g łos p. O k u n i e w ­
s k i  i wskazał, że ze względu na stosunki 
panujące w Galicyi musi oświadczyć się prze­
ciw rozszerzeniu ubezpieczenia także na rol­
ników  sam odzielnych. Chłop galicyjski może 
jeszcze zapłacić za robotnika ubezpieczonego  
8 koron, a robotnik 12  koron, ale wprost 
nie jest m ożliwe, aby zapłacił jeszcze za s ie ­
bie 12 k o ro n , a za dzieci po 6 koron. 
M ówca zgadza się zupełnie na ubez­
pieczenie robotników, ale na chłopów ga li­
cyjskich nie można nakładać tych ciężarów, 
gdyż nie są w stanie im podołać.

P. T a y c z a r  woła: A więc wykluczmy 
chłopów ga licy jsk ich !

P. O k u n i e w s k i :  W  takim razie je­
steście za tem.

P. B u z e k  podnosi, że nawet, gdyby w 
tej Izbie panował stan zupełnie normalny, 
to jednak należałoby uchwalić permanencyę 
kom isyi, bo ustawa o ubezpieczeniu jest bar­
dzo obszerna i wymaga wszechstronnego i 
dokładnego rozpatrzenia. Mówca przemawia 
za uznaniem komisyi za nieustającą i stawia 
poprawkę, aby komisya obradowała także na 
wypadek zam knięcia lub odroczenia Izby po­
selskiej.

Po dłuższej dyskusyi Izba uchw aliła  
wniosek nagły, wraz z poprawką p. Buzka.

N astępnie dokonano wyboru komisyi 
szkolnej. Z Galicyi i Szląska weszli do niej 
pp.: C e g l i ń s k i ,  D a s z y ń s k i ,  D n i e-
s t r z a ń s k i ,  G e r m a n ,  K o l e s s a ,  Lo n -  
d z i n ,  P e t e l e n z ,  S t a p i ń s k i ,  S t a r z y ń ­
s k i ,  T o m a s z e w s k i  i Ż y g u l i ń s k i .

Prezydent zamykając posiedzenie, ape­
low ał do członków kom isyi, aby przybyli na 
posiedzenia komisyj, naznaczone na 4 listo­
pada b. r. N astępnie oświadczył, że pragnąc, 
aby kom isye bez przeszkód m ogły pracować 
nie naznacza terminu następnego posiedze­
nia Izby, lecz zawiadomi o nim  posłów  pi­
sem nie.

Na tem posiedzenie skończyło się o 
godz. 7 30 wieczorem.

W i e d e ń .  Wczoraj ukonstytuowała się 
komisya przem ysłowa, wybierając przewodni­
czącym p. S t w i e r t n i ę .

Kom isya spraw iedliw ości wybrała prze­
wodniczącym p. N i t s c h e g o ;  jednym  z je­
go zastępców p. Ł a z a r s k i e g o .

Komisya spraw urzędników państwo­
wych wybrała przewodniczącym  p. P r o -  
c h a s k ę ,  jego zastępcami pp. G e r m a n a  i 
M o r a c z e w s k i e g o .

W i e d e ń .  P osłow ie z okręgów, przez 
które przechodzi kolej Południowa, wnieśli 
dziś w Izbie interpelacyę do gabinetu z pro­
testem  przeciw dozwolonemu przez M inister­
stwo kolei podwyższeniu taryf osobowych i 
towarowych tej kolei o 7 prc. po nad w y­
miar nowych taryf kolei państwowych. I n ­
terpelanci zwracają uwagę, że chodzi tu o 
podwyżkę taryf dla krajów gospodarczo za­
niedbanych. Pozw olenie M inisterstw a jest 
niezrozumiałe, zwłaszcza iż nie chodzi tu o 
podniesienie ruchu kolei Południowej, ale o 
zapewnienie dochodu wierzycielom  tej, kolei. 
Interpelanci żądają unieważnienia tej pod­
wyżki.

Przesilenie węgierskie.

(j^ ) W błędnem  kole obraca się prze­
silen ie w ęgierskie, a wszelkie próby rozwią­
zania go w drodze śc iśle  konstytucyjnej nie 
odniosły dotychczas pozytywnego rezultatu. 
Na Radzie koronnej otrzymali obecni m ini­
strowie polecenie dołożenia starań, aby ko- 
alicya nadal utrzymana została, celem dopeł­
n ienia paktu z kwietnia 1906 r. przez uchwa­
lenie reformy wyborczej, przyczem dodawano, 
iż sprawy polityczne, a w szczególności kwe- 
stya bankowa i koncesye wojskowe mają być 
z całej akcyi na razie wyłączone. Na odby­
tych następnie w Budapeszcie konferencyach  
m inisteryalnych miano przyjść do stanowczego

przekonania, iż na tych zasadach utrzymanie 
koalicyi nie jest możliwe. Równocześnie je­
dnak utrzym ywała się pogłoska, iż Juliusz hr. 
Andrassy m iał otrzymać w W iedniu odrębną 
m isyę ew entualnego utworzenia gabinetu na 
tej podstawie, iż w zamian za przedłużenie 
wspólności bankowej będą przyznane konce­
sye wojskowe, których treść dokładnie przy­
taczano.

Do koncesyj tych dość daleko sięgają­
cych i przedstawiających cenne zdobycze na­
rodowe, zapaliła się węgierska opinia publi­
czna. Zapałem tym przejąć się m iała także 
partya niezaw isłości tak dalece, iż utrzymy­
wano, że znaczna liczba jej członków ( li­
czono ich aż stu) gotowa jest bez zastrzeżeń 
stanąć po stronie Andrassego i poprzeć jego  
usiłowania, wskutek czego objąwszy rządy, 
nie potrzebowałby on uciekać się do rozpi­
sywania nowych wyborów, bo już w obecnym  
parlamencie znalazłby dla siebie skonsolido­
waną w iększość. Tymczasem okazało się, iż 
ogłoszono wprawdzie szereg koncesyj w ojsko­
wy eh, których przyznanie, zdaniem Andrassego, 
niesłychanie u łatw iłoby rozwiązanie przesi­
lenia, ale że niem a najmniejszej rękojmi, że 
we W iedniu zgodzą się na tak daleko sięga­
jące koncesye, owszem zdaje się być pe- 
wnem, iż miarodajne koła pragną, aby prze­
silen ie zostało rozwiązane w drodze konsty­
tucyjnej. ale z wyłączeniem  wszelkich dal­
szych koncesyj narodowych, czy ekonom i­
cznych.

Tak się  przedstawia obecna sytuacya 
w W ęgrzech. Hr. Andrassy nie wie, czy któ­
rakolwiek z proponowanych przez n iego kon­
cesyj wojskowych da się przeprowadzić, a 
Kossuth nie zdaje sobie nawet sprawy z 
tego, w jakich granicach m ogłaby być urze­
czywistniona propagowana przez niego myśl 
rozszerzenia ekonomicznej sam odzielności 
kraju. W tym stanie rzeczy niepodobna było 
oczekiwać, iż na onegdajszej Radzie m ini­
strów, jaka się odbyła w pomieszkaniu zaw­
sze jeszcze chorego Kossutha, zapadną kon­
kretne postanowienia, zaznaczające pomyśl 
niejszy, a choćby tylko jakiś nowy zwrot w 
sytuacyi wewnętrznej. Komunikat urzędowy 
ograniczył się tylko do suchego oświadczenia, 
iż na posiedzeniu Rady m inistrów omawiano 
sytuacyę polityczną i załatwiono kilka spraw 
bieżących. W poinform owanych kołach utrzy-. 
mują jednak, iż na Radzie m inistrów zajmo­
wano się w yłącznie kwestyą, czy i na pod­
staw ie jakich warunków dałaby się utrzymać 
koalicya i możnaby uczynić zadość życzeniu 
Korony, aby obecny gabinet koalicyjny po­
został w urzędzie i kierował dalej sprawami 
rządowemi.

W  ożywionej dwugodzinnej dyskusyi za­
bierali głos w szyscy m inistrow ie i wyrażali 
swoje opinie. W końcu miano się zgodzić na 
to, aby nie prowadzono rokowań ze stron­
nictwam i, ale z kierująeerai i wpływowem i 
osobistościam i w  poszczególnych stronni­
ctwach. Tem się też tłnmaezy, iż bezpośre­
dnio po posiedzeniu Rady m inistrów sekre 
tarze stanu Toth i M ezoessy zjaw ili się u 
Kossutha i odbyli z nim dłuższą naradę. Te 
osobiste rokowania mają się toczyć kilka 
dni, poczem 4 listopada zbierze się znowu 
Rada m inistrów, która poinform owana o za­
patrywaniach panujących w gronie najwybi­
tniejszych polityków, poweźm ie postanow ie­
nia co do dalszego postępowania. Dopiero 
po tem posiedzeniu Rady m inistrów uda się

dr. W ekerle do W iednia, celem  złożenia spra­
wozdania o sytuacyi.

Pow szechne jest przekonanie, że prze­
silen ie musi być rychło rozwiązane choćby  
już dla tego, że budżet i konieczności pań­
stwowe powinny być załatw ione w parla­
m encie jeszcze w tym roku. W grupie rady­
kalnej Justha objawia się. żywe niezadowo­
lenie z tego, że przesilenie tak się przecią­
ga, ale mimo to postanowiono unikać w szel­
kich zaczepnych i dem onstracyjnych kroków, 
któreby m ogły tylko przyspieszyć wytworze­
nie się konstelacyi najmniej pożądanej dla 
partyi n iezaw isłości. Pozostaje ona chw ilo­
wo pod wrażeniem zapewnień, jakie przywie­
źli z W iednia m inistrowie, iż zm iana sy­
tuacyi w inna się dokonać w drodze konsty­
tucyjnej, a w tem chce ona upatrywać rę­
kojmię, że postulaty jej, jako największej 
partyi parlamentarnej, będą jesźcze wzięte 
pod rozwagę. Obecnie w ięc nastąpi pewna  
pauza w akcyi stronnictw, a dopiero po naj­
bliższej Radzie m inistrów, a szczególnie po 
następnej audyencyi wiedeńskiej dr. Weker- 
lego ożywi się znowu ruch w politycznych i 
parlamentarnych kołach w ęgierskich. Ku 
końcowi więc przyszłego tygodnia oczekiwać 
można pewnego w yjaśnienia sytuacyi, szcze­
góln ie w tym kierunku, czy i ; 'od jakim i 
warunkami polityczne współdziałanie stron­
n ictw  koalicyjnych może być utrzymane. Od 
tego zaś zależy dalszy obrót wypadków i o- 
stateczna decyzya co do sposobu rozwiązania 
tak już długo trwającego przesilenia.

KORĘ SPONDEĘCYE.
Rzym, 24 października.

W ięc cesarz Mikołaj II. do Rzymu nie 
przyjechał, co zwłaszcza byłoby pożądane 
wobec tego, że byłby się widział z Piusem  
X. i osobiście rozmówił, rzecz, która m ogła  
tylko najkorzystniej wpłynąć na stosunki 
rządu rossyjskiego do katolicyzmu.

Ostatnim z carów, a nawet bodaj czy 
nie jedynym , który przyjechał do Rzymu, 
był Mikołaj I. pradziad dzisiejszego cesarza. 
Przybył on do wiecznego m iasta 13 grudnia  
1845 za Grzegorza XVI., pocztowymi końmi, 
boć kolei żelaznych jeszcze wtedy nie było. 
W izyta nabrała wtedy rozgłosu w całej Euro­
pie, najsamprzód z powodu osoby samego  
cesarza, samodzierżcy w eałem  słow a znacze­
niu, będącego na szczycie swojej potęgi. Car 
Mikołaj przyjechał do stolicy papiestwa, nie 
tyle w celu obopólnego zawarcia, ale raczej 
dla podyktowania Papieżowi konkordatu w 
sprawie katolicyzmu w K rólestw ie Polskiem .

Mikołaj I. przejeżdżał przez Bolonię, 
pierwsze większe miasto w państwie kościel- 
nem, gdzie rezydował zawsze legat, nam iest­
nik prowincyi. Tutaj też witano oficyalnie 
obcych władców. Zanocował w jedynym  le ­
pszym hotelu, jaki się tam znajdowa ł „Reale 
Albergo San Marco". Zaledwie przybył do 
Bolonii, odwiedził go kardynał legat i zaraz 
na wstępie Mikołaj uznał za stosow ne po­
skarżyć się na liche konie, jakimi rozporzą­
dzały poczty papieskie. Przystojny, wysoki, 
nawet imponujący, ale surowej twarzy, ce­
sarz nin lubił obwijać rzeczy w bawełnę. To 
też biedny kardynał, jak m ógł tłum aczył się, 
podając jako przyczynę, podwójną liczbę

Do dnia dzisiejszego z dramatów Słowa- I 
ckiego, powstałych w tej epoce życia, nie do- j 
czekały się  jeszcze studyów poważniejszych: 
„Fantazy" — prócz estetycznej oceny Tar­
nowskiego — „Złota czaszka" i fragm enty  
dramatyczne, a m ianow icie: „Krakus", „W al­
lenrod", „Jan Kazimierz" i „Beniowski"; tłu ­
m aczenie „Księcia Niezłom nego" zostało u- 
względnione w wyczerpującem studyum o Sło- 
wrckim  i Calderonie (Szyjkowski).

Przechodzim y do utworów z lat osta­
tnich życia poety, napisanych po r. 1842; 
tutaj studya krytyczne, któreby można zali­
czyć do grupy związanej pewnym i węzłam i z 
monografią M ałeckiego, są n ieliczne. Z dra­
matów „Ksiądz Marek" i „Samuel Zborow­
ski" najżywiej zainteresowały badaczy. W y­
kazano, iż Kitowicz i R ulhiere stanow ili źró­
dła historyczne w „Księdzu Marku" i poró­
wnano m istyczne poglądy, wypowiedziane w 
dramacie przez Słow ackiego, z religijno - filo­
zoficzną doktryną Towiańskiego (Dubanowicz). 
W studyach nad „Samuelem Zborowskim" 
rozbierano dokładnie trzy najważniejsze m o­
tywy akcyi, a m ianowicie „historyę H eliona  
i A tessy", „dzieje Lucyfera" i „sprawę Zbo­
rowskiego", dalej poruszono teoryę palinge- 
nezy w dramacie (Hahn i Schneider). Tutaj 
wym ienić należy jeszcze rozbiór estetyczny  
„Agezilausza", napisany przez prof. Tarnow­
skiego.

(Dokończenie nastąpi).

Słowacki w o o f i c j t a  Mw(.
„Jednak się przed tym poematem wali 

Jakaś ogromna ciemności stolica;
Coś pada... Myśmy słyszeli — słuchali: 
To czas się cofnął i odwrócił lica,
By spojrzeć jeszcze raz na piękność w dali, 
Która takiemi tęczami zachwyca,
Takim różanym zachodzi obłokiem..."

Gdy Słow acki w tych cudnych słowach  
VIII. pieśni „Beniowskiego" składał hołd 
„Panu Tadeuszowi", arcytwór M ickiewicza  
jaśn iał dlań urokiem w spom nienia pierwszych, 
niezatartych wrażeń, odniesionych przed la­
ty z lektury dwu tom ików „historyi szla­
checkiej".

B yło to jeszcze w r. 1834, tuż po wyj­
ściu poematu z druku. Patrzył nań zrazu 
Słowacki, jak na dzieło rywala. „Nie znam  
jeszcze tego dzieła, w iem  tylko, że „Pan Ta­
deusz" jest to szlachcic, który się a w a n t u ­
r u j e  między 1811 — 1812 rokiem" — pisał 
w liśc ie  do matki. W czas jakiś potem zno­
wu obojętna wzmianka, ironiczne nawet do­
cinki pod adresem M ickiewicza — aż wre­
szcie rozrzewnia się genew ski sam otnik, za­
jęty ciągle „układaniem kamyków na w łasny  
grobowiec", o krzem ienieckiej marzy kolen- 
dzie i patrzy w przeszłość: „wszystko, co zni­
knęło w  przeszłości, ma dlań teraz anielską  
twarz i anielski głos" . Przeczytał „Pana Ta- 
teusza..." „Adama nowy poemat obudził we 
m nie w iele dźwięków przeszłości..."

Pod świeżem  wrażeniem pisze do ma­
tki. W ypowiada cały zachwyt, w jaki go  
wprawił poemat. Temu, którego za Trzecią 
Część „Dziadów" znienaw idził, przyznaje 
teraz m istrzowstwo w opisach przyrody, po­
dziwia koncert W ojskiego i Jankiela.

S łow a te — choć nieraz o nich mó­
wiono, że zaszczyt przynoszą Słowackiem u — 
dalekie są przecież od wypowiedzenia w szy­
stkiego, co się w Nim działo po przeczyta­
niu „Pana Tadeusza". W iedział o tem tylko 
przyjaciel Poety, Eustachy Januszkiewicz. 
W  liście  do matki oględny w pochwałach, 
tak pisał Słowacki do Januszkiewicza 17 lu ­
tego 1835 Ł) :

„Słusznie, ile  sobie przypominam, stro­
fow ałeś m ię Eustaszku za to, żem nie czy­
tał „Pana Tadeusza". Kilka m iesięcy temu 
miałem przyjemny dzień życia, pożerając te 
dwa tomy h storyi szlacheckiej....

Gdybym był szedł za pierwszym popę­
dem serca, wsiadłbym  w dyliżans i pojechał­
bym do Paryża, aby ścisnąć za rękę M ickie­
wicza. A le potem, jak zwyczajnie, pom yśla­
łem o tem i o owem —  i zostałem , jak 
zawsze, sam otny w mojej Genewie. N ie czy - 
tałem  jeszcze „Giaura" i „Korsarza".

Przeczytanie „Pana Tadeusza" sprawiło  
to, żem zrobił aułodafe  z mojej pierwszej 
tr8gedyi“.

ł) Jest to urywek tylko z listu, który 
uszedł zupełnie uwagi historyków literatury i 
pozostał nieznany, choć był kiedyś drukowany 
w całości w Czasie  (1871 nr. 96 z dnia 27 
maja).

N ie trudno się domyśleć^ jaka to tra- 
gedya w oczach Słow ackiego uie m ogła wy­
trzymać porównania z „Panem Tadeuszem". 
Wiadomo bowiem zkądinąd, że takie au ło ­
dafe  spotkało wtedy w łaśnie pierwszą redak- 
cyę „Mazepy",” napisanego później na nowo 
w r. 1839.

A  plonem był ten u tv ó r  wytrwałej 
pracy twórczej w jesien i r. 1834. Pow stała  
wtedy i „Balladyna". Chlubił się nimi S ło ­
wacki tak, jak może żadnym z dotychczaso­
wych utworów. „Balladyna" „uajlepszą" była  
zdaniem poety, bo otworzyła mu „nową dro­
gę, nowy kraj poetyczny, n ietknięty ludzką 
stopą, kraj obszerniejszy, niż ta biedna zie­
mia, bo idealny...."

„Mazepę" chciał także fijrzeć w druku: 
„a jeżeliby mię w icher jaki zm iótł z tego  
świata, nim go wydam, to proszę was i za­
klinam , abyście się o ten płód (w  żywocie 
matki) u pani Pattey dopom nieli i wydali ■ 
kiedyś na św iat. N ie zapomnijcie...."

Po przeczytaniu zaś M ickiewiczowskiej 
epopei, sam chce o nim zapomnieć i rękopis 
pali.

Przed „Panem  Tadeuszem" pochyla się  
twórca „Kordyana" i składa mu hołd cało­
palną. ofiarą własnej tragedyi; w jego obli­
czu ślubuje inaczej odtąd patrzeć w „aniel­
ską twarz" przeszłości, inaczej słuchać jej 
„anielskiego głosu".

S ta n is ła w  W asylew ski.
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koni jakiej przejazd koronowanej osoby, ra- I jowi II. w tych dniach do Turynu jest tym
’ J . . J e j  r  r ____ ,  . 1      . . . __ ło oanna I m Piusasam ym , który nawiązał te same (za Piusa  

IX .) stosunki między Stolicą A postolską i 
R ossyą i był pierwszym, przed laty szesna­
stu, po dłuższej przerwie, posłem  pełnom o­
cnym przy Watykanie. D .

5 -J 7 “ ; r —  <3-------
zem z jej dworem, wymagał. Legat nakazał 
był nawet zaciągnięcie koni artyleryjskich  
do zaprzęgów carskich, ale widocznie wojsko 
papieskie nigdy nie było na wysokości ów ­
czesnych nawet wymagań, a przedewszyst- 
kiem konie n ie b yły  w łożone do tak szyb­
kiej jazdy, jakiej żądał północny władca.

Podczas obiadu, cesarz usłyszał n iespo­
dziewanie pod oknami muzykę koncertu m iej­
skiego t. zw. orbin i bolońskich, ośm dziesiąt 
czy dziewięćdziesiąt grajków na skrzypcach 
i kontrabasach. W sta ł od stołu i przy św ie­
tle zapalonych pochodni, ujrzał muzykantów, 
gdy w yszedł na balkon. W idocznie jednak, 
muzyka, a raczej serenada, jaką mu wypra­
wiono (w edług zwyczaju przyjętego w kraju), 
niezbyt go entuzyazmowała, gdyż śm iał się, 
posłał im rilka dukatów, ale kiedy rozpoczęli 
drugi kawałek, polecił powiedzieć, że już ma
dosyć muzyki....

Do Rzymu przyjechał przez bramę del 
Popoio 18 grudnia (1845  r.) o czwartej z rana 

w ysiadł w pałacu Giustiniani, gdzie m ie- 
~  itenjew , jego poseł i polecił r>'a 

zwłoeznie, aby w W atykanie zapowiedzi 
jego odwiedziny. M ieszkanie, jakie w tedy car 
zajmował, jest dzisiaj siedzibą m asoneryi 
„W ielkiego ^Wschodu" włoskiego, tablica zaś 
marmurowa, wmurowana na schodach, przy­
pomina jeszcze ową chwilę.

Grzegorz XVI. (surowy Kameduła) ka­
zał odpowiedzieć, że gotów jest przyjąć je ­
szcze tego sam ego dnia o godzinie pół do 12 
i w tym  celu polecił nawet wypuścić kazanie 
adwentowe, jakiego m iał słuchać w kaplicy 
Sykstyńskiej. O wskazanym czasie rzeczywi­
ście car Mikołaj zjawił się  w W atykanie w 
towarzystw' p. Butenjewa, naczelnika poli 
cyi petersburskiej ks. Orłowa 
W ołkońskiego.

Ojciec św . oczekiwał gościa w sali przy- s'cfeTuch jestYardzo ograniczony. Rząd, który 
... . lo tronowej. Kiedy się otwarły przygotowuje reformy na wszystkich polach, 

drzwi, car sk łonił się  uprzejmie przed Głową nje zaniecha zreformować marynarki. Ruch

Wrzenie w Grecyi.

Do jakiego stopnia doszło rozluźnienie 
stosunków w Grecyi, dowodzi najnowsze zaj­
ście, o którem dowiadujemy się  z depesz.

Doszła m ianowicie wczoraj do A ten  
wiadomość, że kapitan marynarki Typaldos 
zajął przy pomocy torpedowca i 800 mary­
narzy arsenał w Salam inie.

W ysłano zaraz okręty pancerne, które 
zwróciły się  przeciwko zbuntowanym i ob­
rzuciły ich torpedowce ogniem . Zbuntowani 
odpowiedzieli w podobny sposób, jeden z tor­
pedowców został trafiony. A rsenał znajduje

i wysiadf w paiacu u iusuum ui, ^umd
szkał p. Butenjew, jego poseł i polecił n ie- się w rękach rządu,_ spodziewają się, że o- 
— »— w W atykanie zaDowiedziano *r§ty rewolucyonistów  poddadzą się.

W edług depeszy rzymskiej T rib u n y  z 
A ten, potwierdzającej doniesienie o rewolu­
c j i, którą urządził Typaldos, rząd grecki w 
porozumieniu z władzami wojskowem i posta­
now ił obsadzić wojskiem lin ię kolejową z 
Starego Faleronu do Elonois. Z prowincyi 
ściągnięto wojsko do A ten , ażeby wzmocnić 
załogi. Wśród zbuntowanych ma s :ę znajdo­
wać 9 oficerów. Załoga w ielkich okrętów wo- 
jennych pozostała wierna. W m ieście panu- 

| je  spokój. Opinia publiczna jest przychylnie  
usposobiona dla rządu.

. , p . Na posiedzeniu Izby deputowanych  
i Ks. i^iotra | św iadczył prezydent m inistrów, iżod on egd aj  

zapanowało nienorm alne położenie. Na szczę- 
u jc iec sw . ouŁotuwa. _ r ^cje ruch jest bardzo ograniczony. Rząd, który

tykającej do tronowej. Kiedy się  otwarły przygotowuje reformy na wszystkich polach, 
drzwi, car sk łonił się  uprzejmie przed Głową Qje zaniecha zreformować marynarki. Ruch 
Kościoła katolickiego i ucałował mu rękę, zmierza do przewrotu istniejącego porządku 
Papież zaś pocałował gościa i przedstawił mu Rząd ma obowiązek oświadczyć, że jest zde- 

r t , m wgteme cere- eydowany zapewnić ustawom znaczenie w ca­
łej pełni. Jeżeli oficerowie dali s ię  porwać 
jakim ś wpływom, mają czas, aby się  opa­
miętać.

Liga wojskowa ogłasza następujący ko-

obY ny przy spotkaniu. Kardynał D ella Gen- ™UnikaV  Kapitan marynarki Typaldos, bę-
ga m iał służyć za tłumacza, gdyż car m ówił f e  ^ o n k .e m  Ligi, złam ał przysięgę i za- - • n żądał, aby Liga stanowczo dom agała się, by

T ’ J A noł-onro

swoją św itę. Po tym krótkim w stępie cere 
uionialnym, monarcha rossyjski w towarzy­
stw ie tylko p. Butenjewa, w szedł za Papieżem  
do sali tronowej. Z Papieżem był tylko kar­
dynał Della Genga, gdyż kardynał Lambru- 
schini, sekretarz stanu, prosił, aby nie był

zy), cielęta, śpiezaki, tudzież kury głuszców  
cietrzewi.

(Z )  Z kolei państwowych. P. Minister 
kolei żelaznych zamianował inspektora Leona 
Klimkiewicza w Wiedniu, zastępcą naczelnika 
oddziału dla oddziału warstatów i woźby w 
dyrekcyi kolei Północnej; starszego rewidenta 
Emila Loscha we Lwowie, rewizorem kas w 
tamtejszej dyrekcyi; starszego komisarza bu­
downictwa Ryszarda Wiederwalda we Lwowie, 
kontrolorem ruchu w tejże dyrekcyi, a starsze­
go rewidenta Bazylego Mokrańskiego Czer- 
niowcach, naczelnikiem urzędu ruchu w Żywcu.

Nakoniec przeniesieni zostali: komisarz 
budownictwa Szymon Mannaberg w Spitalu nad 
Drawą, do oddziału dla trasy w Jaśle; komi­
sarz budownictwa Aleksander Kopyciński we 
Lwowie, do okręgu dyrekcyi krakowskiej, tu­
dzież starszy komisarz budownictwa Jakób 
Salter w Eudolfswert, do okręgu dyrekcyi w 
Bileku (Villaek), przy równoezesnem odwołaniu 
jego przeniesienia do Czerniowiec.

— Z Politechniki. P. Jakób Frenkel. 
rodem z Tarnopola, złożył na wydziale inży- 
uieryi tutejszej Politechniki drugi egzamin pań­
stwowy.

— Dwadzieścia pięć lat zawodowej 
pracy w drukarstwie obchodzi dziś p. Maksy­
milian Kaiser, zecer, pracujący obecnie w Dru­
karni Ludowej we Lwowie.

— Z Filharmonii. Eryk Schmedes, bo 
haterski tenor Nadwornej opery wiedeńskiej, 
wystąpi raz jeden przed tutejszą publicznością 
podczas koncertu, który odbędzie się 5 listopa­
da b. r. w sali Filharmonii.

— Udział Polski w międzynarodo­
wych kongresach hygicnistów szkolnych.
W tych dniach odbyło się pierwsze po waka­
cjach posiedzenie „Komitetu Towarzystw pol­
skich" zawiązanego przed rokiem z inicjatywy  
Towarz. nauczycieli szkół wyższych w celu 
zapewnienia należytego udziału Polski w trze 
cim kongresie międzynarodowym hygienistów  
szkolnych, który ma się odbyć w Paryżu w ro 
ku przyszłym.

Prof. dr. Twardowski zdawał sprawę 
z osobistego porozumienia z wybitniejszymi

po francusku, a Papież po włosku.
Audyencya trwała przeszło godzinę 

Nabrała ona wtedy ogrom nego rozgłosu w 
całej Europie, tem więcej, że nikt w łaściw ie  
dobrze nie znał jej przebiegu i rozmowy, i 
tylko ogólnikowo wiadome było, co Papież 
Powiedział. Grzegorz XVI. powiedział o niej 
jedynie słow a: „Powtórzyłem  mu wszystko, 
eo mi Duch Sw. nakazał....“

Chodziły wtedy pogłoski, że przed sa- 
tńą audyencyą zjawił się  u Grzegorza XVI. 
pewien ksiądz, Polak, który udzielił rady, 
aby przy rozmowie był przytomny ktos z 
kardynałów, Della Genga, czy tez Acton, 
aby w danym razie m ieć świadka, albowiem  
obawiano się w Polsce, iż w razie dalszych 
prześladowań Kościoła, w ładze będą powoły­
wać sie na zezwolenie Papieża.... Dziś atoli 
jest wiadoma rozmowa, jaką dwaj przedsta­
wiciele władzy świeckiej i duchownej pro­
wadzili z sobą. Mikołaj I. posłał był przed 
tem Grzegorzowi XVI. podarunek: pięknie
rzeźbiony krucyfiks z słoniowej kości na he­
banowej podstawie. W szedłszy do sali tronu, 
ujrzał krucyfiks na stole z pewnem  zadowo­
leniem , ale muiej był kontent z obecności 
kardynała, stojącego przy oknie.

— „Najjaśniejszy Panie — odezwał się  
Papież —  jestem  od Was starszy i dlatego  
pierwej będę m usiał stanąć przed Sądem Bo­
żym. N ie mogę i n ie chcę pokazać się przed 
najwyższym  Sędzią naszego sum ienia, nie 
dokonawszy obowiązku jako Głowa Kościoła 
i Ojciec wszystkich wiernych i nie przedsta­
wiwszy W am, ‘że już czas jest, aby ustało 
ciężkie prześladowanie, jakie od tylu lat n ie­
słusznie trapi katolików w Cesarstwie, a 
zwłaszcza w Polsce.... “ Jednocześnie, aby 
lepiej powiadomić cara, wręczył mu memo- 
ryał objaśniający i wyliczający wszystkie u- 
kazy i rozporządzenia, naruszające prawa i 
w łasność Kościoła.

Jak łatw o zrozumieć, Mikołaj I. w y­
glądał żdziwiony, przyjął rzecz zimno i _  
skrócił posłuchanie. Go odpowiedział, nie do­
stało się  do publicznej wiadomości. Obecni 
zauważyli jedynie, że gdy szedł na audyen- 
cyę dumnie, śm iałym  krokiem, jak gdyby on 
nie kto inny był panem W atykanu, w ycho­
dził z sal, nerwowym  krokiem, jak gdyby  
zwarzony i tłum iąc uczucie, zeszedł ze scho­
dów, wskoczył do powozu, który sam sobie 
szybko otworzył i zatrzasnąwszy % gniew em  
drzwiczki, odjechał.

Został on cztery dni w Rzymie. Na po- 
żegnalnem  posłuchaniu zapewnił Grzegorza 
X vL , że na m em oryał odpowie z Petersbur­
ga i każe ukrócić w szystkie nadużycia, jakie 
były przytoczone. W róciwszy do Rossy) 7a_ 
pom niał o tych obietnicach, jak to przypo-

i J m c z e  Pius IX ' w exPose i  r 1866  
Minister spraw zagranicznych n Ala 

kssader Izwolski, ktfay L I .

rząd przedłożył Izbie deputowanych ustawę 
w sprawie oczyszczenia marynarki. N ie cze­
kając atoli na załatw ienie tej sprawy, Typal­
dos oświadczył kategorycznie, że chce zostać 
ministrem  marynarki, aby skutecznie i ener­
gicznie za.jać się  reorgauizacyą marynarki i 
rozwojem floty. Postaw ił 24-godzinne u ltim a ­
tum  i zagroził, że w razie odmowy przy po­
mocy torpedowca zajmie arsenał, aby wy­
wrzeć nacisk na rząd. Liga przypuszcza, że 
Typaldos działa pod w pływem  osób, które 
daleko stoją od spraw armii, a używają go 
jako narzędzia. Typaldos pragnie pozyskać 
dla sw ych planów innych oficerów marynar­
ki. Liga uchwaliła jednogłośnie wystąpić prze­
ciw Typaldosowi w ykreślić go z listy  człon­
ków i postawić go przed sąd wojskowy, jako 
zdrajcę.

Do B e ri. la g e b la ttu  donoszą, że mo­
carstwa opiekujące się Krętą zawiadomiły L igę  
oficerską w Atenach," że wkroczyłyby w razie 
próby gw ałtow nego przewrotu w Grecyi i nie 
pozwolą na akcyę skierowaną przeciw dy- 
nastyi.

To samo pismo donosi z Konstantyno­
pola, że rząd turecki zawiadom ił rząd grecki, 
iż jest gotów stanąć w obronie interesów  
greckiej rodziny królewskiej.

Tageblatt uważa w ystąpienie mocarstw  
jako następstwo układów w Racconigi.

KRONIKA.

Lw ów , 3 0  paźd ziern ik a .

  Kalendarz.
N i e d z i e l a  (81 października) :
Wolfganga b. — Godzimira. — Łuki ap.
Wschód słońca o godzinie 6'18 rano, za 

ohód słońca o godzinie 4 -04 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (1 listopada):
Wszystkich Świętych. — Joiła pr. —

Warcisława.
Wschód słońca o godzinie 6 1 5  rano, za­

chód słońca o godzinie 4'03 po południu.
W t o r e k  (2 listopada):
Dzień zaduszny. — Witymira. — Artemija.
Wschód słońca o godzinie 6 1 6  rano, za-

ohód słońca o godzinie 4 01 po południu.
_  Kalendarzyk myśliwski. W mie­

siącu październiku wolno polować n a : zające, 
jelenie" kozły (rogacze), borsuki, cietrzewie i 
głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki, dzikie 
gołębie, pardwy i dropie, ptactwo błotne i 
wodne.

Sprzedawać w olno: wszelką zwierzynę

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko-

. Gazeta Lwowska" z dnia 31 października 1909

przedstawicielami tego działu nanki w Króle 
lestwie Polskiem (w czasie Zjazdu psychologów, 
neurologów i psychiatrów polskich w Warsza 
wie). Komitet reprezentuje dziś wszystkie ziemie 
polskie, a w skład jego wchodzą delegaci To 
warzystw lekarskich, hygienicznych i wycho 
wawczych z całej Polski.

Komitet centralny w Paryżu okazał tym 
razem dobre chęci wobec żądań polskich, za­
pewniając naszej reprezentacji w urzędowych 
publikacyach miejsce równorzędne z komitetami 
państwowymi i rezerwując dla dwu Polaków 
godność wiceprezesów honorowych sekcyjnych 

Sprawa przeszła obecnie ze stadyum przy 
gotowawczego w okres właściwej pracy. Pre 
zydynm tymczasowe zatwierdzono w jego skła 
dzie pierwotnym tj. prezesem wybrano prof. dr 
Twardowskiego, sekretarzem zaś doc. dr. P ia­
seckiego, do którego też należy zwracać się w 
sprawach dotyczących kongresu, Lwów, nl 
Trzeciego Maja 1. 2, teł. 1232. Nadto powierzo 
no sekretarzowi redakcyę broszury francuskiej 
ilustrowanej, o warunkach hygienicznych szkol 
nictwa polskiego, która ma wyjść nakładem 
Towarzystw bioiących udział w akcyi i będzie 
rozdana między uczestników kongresu

Poruszono też sprawę stosunku do Korni 
tetn urzędowego, galicyjskiego, który powstał 
w czerwcu b. r. na wezwanie austryackiegi 
Ministerstwa oświaty pod egidą władz rządo 
wych. Z komitetem owym komitet polski utrzy­
muje styczność przez wzajemne posyłanie dele­
gatów. Obie organizacje mogą wspierać się na­
wzajem pod warunkiem odpowiedniego rozgra 
niczenia terenn działania, jeśli n. p. komitet 
galicyjski poprzestanie na organizacji udziału 
dyrekcyi szkół rządowych w wystawie, połą­
czonej z kongresem, na wyjednaniu od Rządn 
zasiłków na podróże i t. p., zostawiając nato­
miast komitetowi polskiemu zrzeszenie wszel­
kich czynników nierządowych, jak gminy, To­
warzystwa i t. p., oraz organizację udziału w 
pracy naukowej kongresu, której plan jest już 
ułożony.

Co do samego kongresu, zapowiada się 
on bardzo dobrze, a pra-e organizacyjne we 
wszystkich krajach idą raźno. Bardzo dogodną 
dla ogółu okaże się prawdopodobnie świeżo u- 
skuteczciona zmiaDa terminu tego Zjazdu, ze 
Świąt Wielkauocnych ua początek sierpnia.

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych odbędę się w V . 
nadzwyczajnej kadencji sądu przysięgłych na­
stępujące rozprawy karne: 3 listopada Filip 
Wowk o zbrodnię zabójstwa. 4 listopada Ja­
kim Sanocki i tow. o zbrodnię kradzieży. 5 l i­
stopada Bazyli Solski o zbrodnię kradzieży. 6 
listopada Jan Umański o obrazę czci.

— Na »Bursy polskie* im. Andrzeja 
hr. Potockiego nadesłano w dalszym ciągu do 
Kasy Zaliczkowei następujące kwoty: p. Helena 
Ziembicka 49 kor. 94  hal.; n a  l i s t ę  p. D.  
W ą s o w i c z a  we Lwowie : Eugeniusz Osadziń- 
ski 1 kor., Janina Melchertówna 1 kor., Stefan 
Szałajdewicz 20 hal., Staś Szałajdewicz 20 hal., 
Halka Szałajdewicz 2 0 . hal., Jan Szałajdewicz 
2 kor., Mieczysław Czerny 1 kor., Zdzisław

Weigel 1 kor., Dunin Wąsowicz Ludwik 3 kor., 
Zosia Dziubińska 20 hal., Tadzio Dziubiński 20 
hal. Razem 10 koron; n a  l i s t ę  p. B r o n i ­

ł a  wy  C h m i e l e w s k i e j ,  kasyerki jatek 
miejskich: B. J. 1 kor., Anna Jaremowicz 20  
hal., Julia Podrzutek 20 hal., Marya F. 40 lral. 
Bronisława Kliehowska 40 hal., Wanda Skoce- 
lowa 40 hal., Prodan 20 hal., Zubicki 20 hal., 
Rucki 50 hal., W. 20 hal., Jadwiga Lewicka 
20 hal., Werner 20 hal., Klementyna Tuzia- 
kówna 20 hal., Azalia Skraziewicz 20 hal., J.
Z. 20 hal., Katarzyna Krawiec 20 h a l, Józefa 
Burger 20 hal., Anna Warchołek 60 hal., Józefa 
Kasprzycka 20 hal., Marya A. 20 hal., A. 
Neusserowa 20 hal., Wanda Sko. 20 hal N  
N. 10 hal., N. N. 20 hal., N . N  20 hal.’ 
Ratkowska 40 hal., dr. Zbigaiewowa Pazdrowa 
50 hal., N. N. 10 bal. Razem 8 koron; n a  
l i s t ę  dr.  E m i l a  B l e i c h e r a ,  adwokata 
krajowego w Tłustem: A. Medwecki 1 kor.,
Piotr Chrostek 1 kor., Pasławski 40 hal., W.
A. 30 hal., Jawor. 1 kor., Jachimowski 50 hal., 
Bernard Chrengnr 1 kor., Józef Metzger 1 kor., 
Adolf Frenkl 1 kor., Leon Weiser 2 kor., Chaim 
Langhab 1 k >r., L. Gerner 1 kor., Józef Fried- 
mann 1 kor., Mandel Koch 50 hal., Izrael Leib 
Hubszer 50 hal., Izaak Schechner 1 kor., Da­
wid Bronberg 1 kor., Stefan Beudarowski 1 
kor., Aba R. W. 1 kor., Salomon Liebman 1 
kor., Gerszon Lublin 50 hal., Salomon Sporn 
50 hal., Chaim Badler 1 kor., Aron Schwit- 
zer 1 kor,, Efroim Menczel 1 kor., Stefan Ne- 
sterowicz 2 kor., Franciszek Wild 1 kor., Mar­
celi R. not. 3 kor., Henryk B 3 kor., Braun 
1 kor., dr. Emil Bleieher 5 kor., T. 50 h al,
K. 50 bal., J. 2 kor., Spritzer 1 kor., Naftnli’ 
Hornik 1 kor., Samuel Gartuer 1 kor., Matias 
Hollenberg 1 kor. 50 hal. Razem 44 kor. 70 hal.

Komitet prosi o nadsyłanie pieniędzy pod 
adresem: „Gal. Kasa zaliczkowa we Lwowie", 
wszelkie zaś listy pod adresem sekretarza Ko­
mitetu, adwokata dr. Bronisława Michniewskiego, 
we Lwowie, pl. Maryacki 10.

Ślub. Dnia 21 b. m. o godz. 10 ra­
no w kościele parafialnym w Miejscu Piasto­
wem odbył się ślub Krystyny, córki Urszuli 
z Łętowskieh i ś. p. Jana Trzecieskich, z hr. 
Antonim Potockim, synem Anny z hr. Działyń- 
skieli i ś. p. Stanisława Potockich z Ryma­
nowa.

A  Zgubiono: krótki kołnierz z grono­
stajów.

A  Znaleziono: w Rynku binokle.
A  R a b u n ek . W ulicy Starotandetnej na­

padło wczoraj wieczorem trzech jakichś drabów 
na idącego chodnikiem montera Jerzego Jawor- 
skiego-Horoszkiewicza i gdy dwaj przytrzymali 
go za ręce, trzeci wyciągnął mu z kieszeni 
srebrny zegarek „roskopf" ze srebrnym łańcu­
szkiem. Rabusie zb eg li następnie w jedną z 
bocznych uliczek.

A  P o ż a r . W karczmie za rogatką Wn- 
lecką, należącej do gminy ewangelickiej, wy­
buchł wczoraj wieczorem pożar, ofiara którego 
padła tak ta karczma, jak i sąsiedni budynek. 
Szkoda wynosi blisko 1200 kor.

A  Znaczna kradzież kosztowności.
P. Fryderykowi Kriegerowi, zastępcy firmy Ro- 
senblatta w Wiedniu, bawiącemu chwilowo w 
interesach w naszem mieście, skradziono wczo­
raj z zamkniętego na klucz pokoju gościnnego, 
po rozbiciu kufra, 240 złotych zegarków, 90  
pieiścieni, 80  łańcuszków, 6 butonów brylan­
towych, łącznej wartości 30.000 kor.

A  Kronika policyjna. Włościaninowi 
z Dąbrowicy, Wasylowi Pukale, skradziono wczo­
raj z kieszeni pulares, zawierający 103 kor. 
w banknotach i srebrze.

i* Zmarli w ostatnich dniach we Lwo­
wie: Anna Bodenholz, wdowa po urzędniku w 71 
roku żyeia; Jan Ingarden, kapitan 30 p. p. w 
48 r. życia; Helena Mazurkiewicz, wdowa po 
zarządcy browaru w 39 r. życia; Karolina Ja- 
roszczak w 22 r. życia; Marya Dubel w 64 r. 
życia; Helena Korol, wdowa po przemysłowcu 
w 83 r. życia ; Wojciech Witusik w 85 r. ży­
cia; Zofia Wolf, żona em. werkmistrza w 50 r. 
życia; Cyryl Wałecki, właściciel realności w 60  
r. życia.

... . “ Sprawa Janiny Borowskiej. Dzien­
niki krakowskie donoszą, że do postępowania 
karnego przeciw Janinie Borowskiej przyłączył 
się adwokat dr. Zygmunt Kłębkowski imieniem 
matki, siostry i żony ś. p. dr. Lewickiego.
r  y Wycieczka turecka w Wiedniu..
Ozionkowie wycieczki tureckiej zwiedzali wczo­
raj po południu gmach parlamentu i z galeryi 
przys uchiwali się jego obradom. Następnie zwie- 

za i rozmaite iustytucye miejskie, a wieczorem 
byli na przedstawieniu w teatrach.
, — Schwytanie świętokradczymi. Przed

uku dniami, jak donosiliśmy, okradziono ko­
ściół w Nasielsku. Sprawcę kradzieży już wy­
kryto i przedmioty skradzione odebrano. Świę­
tokradztwa dopuściła się kobieta, już poprze­
dnio za kradzież karana. Zabrane w kościele 
przedmioty zakopała na cmentarzu i tam je 
znaleziono. Gdy przestępczynię schwytano, tłum  
chciał jej wymierzyć doraźną kare. Z trudno­
ścią ksiądz miejscowy przy pomooy policyi zdo­
ła ł ją obronić.

— Strejk. W fabryce sukna Hofmana 
w Jaworznie wybuchł strejk z powodu różnicy 
płac. Fabrykę zamknięto.
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Kronika zagraniczna,

* P o d a r u n e k  c a r o w e j  d l a  k r ó l o ­
w e j  w ł o s k i e j .  Z Rzymu donoszą: Car Mi­
kołaj przywiózł królowej Helenie jako podaru­
nek od swojej żony pamiętnik, który królowa 
Helena spisywała, kiedy się jeszcze kształciła 
jako panna w instytucie panien szlacheckich 
w Petersburgu. Ten pamiętnik odnalazła caro­
wa, kazała go oprawić w perłową masę, a na 
pierwszej stronie umieściła następujący napis: 
„Cnoty i szlachetne serce Heleny tworzą naj­
piękniejszy podarunek, jaki Wiktor Emanuel 
zrobił Włochom".

Ten podarunek wzruszył niezmiernie oboje 
krćlewstwo.

* K a t a s t r o f a  w k o p a l n i .  W kopalni 
Rhynney w Anglii, nastąpiła wczoraj eksplozya 
gazów. Dotychczas wydobyto 11 zwłok.

* T r z ę s i e n i e  z i e m i .  W nocy z 
czwartku na piątek odczuto w Messynie kilka 
razy trzęsienie ziemi, które nie wyrządziło ża­
dnej szkody.

* M o r d e r s t w o  r a b u n k o  we. W sobotę 
dokonano w Elblągu zamachu morderczego, po­
łączonego z rabunkiem na znanym tamtejszym 
lekarzu. W sobotę rano — jak każdego dnia — 
lekarz dr. Ernest Krause, udał się do lasku 
miejskiego. O godz. pół do 11 wypił w ka­
wiarni tamtejszej kawę, poczem przez t zw. 
„Albertsteg" udał się do miasta. Nagle w miej­
scu mniej uczęszczanem strzelił ktoś do dokto­
ra. Kula trafiła go w głowę. Następnie — jak 
wykazują ślady — morderca musiał uderzyć 
lekarza jakiemś tępem narzędziem, w końcu 
przez pchnięcie nożem w kark pozbawił go 
życia. Zwłoki znaleziono wkrótce po morder­
stwie, gdyż były jeszcze ciepłe. Zrabowano mu 
zegarek i pugilares. Prokuratorya rozpoczęła 
natychmiast energiczne śledztwo przy pomocy 
psów policyjnych. Dotychczas mordercy nie wy­
kryto.

N olaffi i r t o - a r i T s t p i e .
Z teatru, (a w )  Pierwszy dzień jubileu­

szowych godów ducha Słowackiego zakończył 
się pięknie przedstawieniem ku czci Juliusza 
w Teatrze miejskim. Grano po raz pierwszy 
„Sen srebrny Salomei". Na sali panował na­
strój uroczysty, który udzielił się także arty­
stom. Nie pamiętam już oddawna przedstawie­
nia tak po d każdym względem udatnego, jak 
wczorajsze. Wyborne opanowanie pamięciowe ról 
pozwoliło każdemu z artystów dać z siebie wszy­
stko najlepsze. Nawet interpretacya wiersza Sło­
wackiego wypadła [poprawniej, niż zazwyczaj. 
Nuwe dekoracye, ujęcie sceny w ramy powię­
kszające perspektywę sceniczną, zastosowanie 
systemu kotar i bardzo dobrze obmyślane efe­
kty świetlne, złożyły się na całość niezwykle 
interesującą. Z prawdziwą też radością podkre­
ślam ów objaw staranności i najlepszych chęci 
ze strony naszego Teatru, który tak pięknem 
wystawieniem „Snu srebrnego Salomei" przy­
czynił się rzetelnie do uświetnienia lwowskich  
uroczystości Słowackiego. Niemniej należą się 
i wykonawcom wczorajszej premiery słowa go­
rącego uznania i zachęty. Pp. Szobert (św ie­
tny Regimentarz), Chmieliński, Żelazowski, 
Hierowski i Wysocki, oraz pp. Michnowska i 
Zielińska zasłużyli istotnie na pochwałę i na 
te oklaski, jakimi ich wczoraj tak szczodrze 
darzono.

Obszerniejsze sprawozdanie odkładamy z 
braku miejsca do następnego numeru.

Dr. Juliusz Kleiner „Studya o Sło­
wackim". Lwów, nakładem Towarzystwa wy­
dawniczego 1910.

Rok jubileuszowy Słowackiego nie prze­
minie bez śladu. Umilkną echa uroczystości na 
cześć Juliusza, powiędną lauryujego stóp skła­
dane, pozostanie jednak trwała, wieczna po nich 
pamiątka: literatura, którą wydało święto S ło­
wackiego, tak obfita, tak w swej treści poważna 
i cenna, że uchodzić może śmiało za chlubę 
nauki i wiedzy polskiej. Nasi uczeni, a pod- 

* kreślam to z wielką radością, że Lwów zajął
wśród nich dominujące stanowisko, oddali S ło ­
wackiemu hołd sercu jego najmilszy — otworzyli 
odrzwia wiodące do świątyni Króla-Ducha poe­
tów polskich i uczynili z niej przybytek do­
stępny wszystkim i wszystkim już zrozumiały. 
Prace ich zbliżają Słowackiego coraz więcej do 
społeczeństwa. Oddają go narodowi. I to za­
sługa największa, zapłata najbogatsza za to, co 
poeta kiedyś przecierpiał z braku poparcia i zro­
zumienia jego duszy, jego działalności poe­
tyckiej.

Rąbek za rąbkiem odsłaniają się tajemnice 
twórczości Juliuszowej. Coraz to nowe powstają 
w niej światy, coraz to jaśniejszym świecą bla­
skiem.

W jednym tylko roku ukazują się trzy 
wydania dzieł Słowackiego: we Lwowie, pro­
fesorów naszej Wszechnicy Gubrynowicza i Ha- 
hna i prof. Piniego, a w Warszawie, dr. Ar­
tura Górskiego,

j Cały szereg broszur, studyów, przyczyn­
ków biograficznych, rozpraw, ksiąg pamiątko­
wych zasila dość skąpą dotąd literaturę kry­
tyczną, a każde z tych przedsięwzięć dorzuca 
cegiełkę do gmachu zbudowanego pamięci nie­
śmiertelnej poety.

Dr. Juliusza Kleinera „Studya o S ło­
wackim" są jedną z takich cegiełek dorobku 
dni ostatnich.

Na autora „Studyów" zwrócono już da­
wniej uwagę. Badania jego krytyczne, ujmowane 
dotąd w formę szkiców i artykułów dziennikar­
skich, wyróżniały go zawsze pochlebnie z pośród 
młodego pokolenia pisarzy lwowskich. Wydana 
zaś teraz książka — pierwszy plon działalności dr. 
Kleinera — usprawiedliwiła w zupełności ową 
opinię, jakiej zażywał autor studyów nad „Odą 
do młodości", rozprawo „księciu Michale Twer- 
skirn", o Janie Kasprowiczu" i t. d.

Do literatury krytycznej wnosi dr. Juliusz 
Kleiner doskonałe przygotowanie do swego za­
wodu. Wyszkolony na dobrych wzorach, posłu­
guje się zawsze trafną metodą badania, chwyta 
w lot nasuwające mu się wnioski, z których 
wysnuwa hipotezy niejednokrotnie oryginalne i 
pewne. Umie przekonać czytelnika i rozbudzić 
wiarę w słuszność swych tv-ierdsseń. Zalety te 
uwidoczniają się najwyraźniej w studyach dr. 
Kleinera o Słowackim, które: są zarazem pro­
bierzem jego kwalifikncyj naukowych i zdolno­
ści krytycznych.

Książka dr. Kleinera obejmuje trzy prace: 
Patryotyzm Słowackiego, rozbiór „Króla Dn- 
cha", i „Muzyka u Słowackiego".

W pierwszej przedstawia autor wiernie 
ewoluoyę patr.yot.yzmu poety, starając się o ro­
związanie zagadnienia: jakie były patryotyczne 
postulaty Słowackiego, jaką on wartość przy­
pisywał stosunkowi swemu do Ojczyzny, wreszcie 
na jakiem tle i z jakiego źródła zrodziła się 
dwoistość jego patryotyzmu i idea dwoistości 
Polski.

Ograniczając się do przedstawienia tych 
uczuć w jednolitym i ciągłym rozwoju, wyświe­
tla dr. Kleiner psychologiczne ich podłoże, dzie­
ląc całe studynm na cztery części. Definiuje 
najpierw patryotyzm Sło wackiego przed powsta­
niem 1830/1 i wyraża przekonanie, że w tym 
czasie „miłość ojczyzny nie była jeszcze u m ło­
dego Słowackiego uczuciem górującem, mimo, 
że podobno pierwej niż o sławie autorskiej, za­
czął marzyć o wyswobodzeniu ojczyzny", prze­
chodzi następnie do tego okresu życia poety, 
w którym on kraj opuścił udając się zrazu do 
Szwajcaryi, a później na Wschód.

W chwili wybuchu powstania 1831 r. pa­
tryotyzm Słowackiego nie był jeszcze tak silny, 
by zapanować wszechwładnie nad orgauizacyą 
psychiczną poety, dopiero wyjazd z kraju, po- 
.ozucio osobistej winy, wy w. inne tym wyjazdem 
i nieszczęścia ojczyzny rozbudziły w mm tę­
sknotę, wywarły wpływ stanowczy na twór­
czość Słowackiego i skłoniły go do zwró­
cenia się do tematów, które uważał za p a r  
excellence narodowe, za podstawę przyszłej l i ­
teratury polskiej. Tak powstały „Żmija", „Lam- 
bro" „Kordynn", będący wyrazem spotężniałego 
już patryotyzmu poety i. i.

W tym okresie nie przedstawia wszakże 
ów patryotyzm żadnych szczególnych właściwo­
ści. Dopiero w czasie pobytu w Grecyi zazna­
cza się odrębny jego charakter. Widok Grecyi 
ożywił w Słowackim wspomnienia świeżych 
walk o niepodległość i dawnych bohaterskich 
bojów helleńskich, a wspomnienia te przekonują 
go, że ukochana przezeń Polska zbliżona jest bar­
dziej d l Hellady niż do Polski współczesnej, że 
przedmiotem miłości jego jest id o a fjd  którego rze­
czywista Polska jest bardzo oddalona. Odtąd też 
patryotyzm Słowackiego staje się d w o i s t y ,  
obejmujący na przemian to Polskę idealną, to 
rzeczywistą, genezą zaś tej dwoistości zajmuje się 
rozdział trzeci książki, dr. Kleinera, po którym 
następuje rozbiór najważniejszej epoki —  osta­
tecznego zwycięstwa uczucia patryotyezuego.

Jest to epoka mistycyzmu.. Uczuciaosebiste 
poety ustępują posłannictwu, służbie idei, którą 
on wypełnia jako poeta; w twórcześci też jego 
szukać odtąd należy oodstaw do oceny patryo­
tyzmu Słowackiego. Patryotyzm ten potężnieje; 
z dawnych ■wyrazów uczuciowych zachowuje 
dwoistość swoją, idzie wszakże dalej: sprawę 
narodową poczyna identyfikować ze sprawą Bożą, 
w Polsce widzi przewodniczkę narodów, żąda 
od niej wielkości, niezmożonej siły  żywotnej, 
marzy nawet o przyszłych dla niej formach, 
które mają być republikańskie i reprezentujące 
wolność idealną i idealną demokracyę, w której 
żaden duch wyższy nie ulegałby niższemu.

Rozbiorem i genezą tego przeobrażenia 
jakie dokonało się w duszy Słowackiego w sto­
sunku jego do Polski, opartem na odpowiednich 
cytatach z dzieł poety, kończy dr. Kleiner do­
skonałą, z wszech miar interesującą pracę o 
„Patryotyzmie Słowackiego", przechodząc w na­
stępnej do rozprawy o „Królu Duchu".

Jest to pierwsza część monografii o „Królu 
Duchu". D alsze zamierza autor później ogłosić. 
Obejmują one rozbiór szczegółowy treści z u~ 
względnieniem wszelkich opracowań i waryan- 
tów, wpływy literackie, stronę idejową i este­
tyczną tego pematu. Na razie poprzestaje dr. 
Kleiner na oświetleniu zasadniczych pierwiastków, 
które złożyły się na treść „Króla Ducha" i zba­
daniu, jaka jest ich geneza i ewolucya w twór­
czości Słowackiego.

„Króla-Ducha" uważa autor za dzieło 
skrzyżowania się dwu ogromnych pomysłów  
poetyckich: pomysłu cyklicznego poematu histo­
rycznego z pomysłem poematu fiolozoficznego 
opartego najewolucyi i metampsychozie, który jest 
zarazem całokształtem systemu filozoficznego 
poety i posiada charakter metampsychicznej au­
tobiografii.

Jako poemat historyczny jest „Król Duch" 
przetworzeniem dziejów P o lsk i; obejmuje epokę 
Piastowską, Jagiellońską, czasy Zamoyskich i 
•Zborowskich, Zbaraż i Konfederaeyę Barską, a 
zawiązkiem jego jest plan sześciu tragedyj, 
czyli kronik dramatycznych. Nie wszystkie 
wprawdzie tragedye, których tematy przedsta­
wione potem zostały w „Królu-Duchu" są zna­
ne, można jednak, idąc śladem wywodów au­
tora, zrekonstcuowaó ich całokształt i porządek 
w jakim miały następować. Dr. Kleiner usta­
wia dramaty te w porządku następującym: 
„Lilia Weneda", „Krakus" (zachowany w 
fragmencie), „Wanda" (nie napisana), dramat 
Popiela, „Balladyna" i dzieje Piasta.

Na genezę „Króla Ducha", jako poematu 
filozoficznego położył autor nacisk szczególny. 
Poznanie ewolncyi. j-go uważa bowiem za ko­
nieczne dla związania tego dzieła z całą twór­
czością Słowackiego i dla wyjaśnienia pewnych 
zmian, jakich doznawał charakter poematu pod­
czas długiego okresu tworzenia. Przed napisa­
niem „Genezie z ducha" utwory Słowackiego 
nie były wyrazem jednolitego systemu filozofi­
cznego, dopiero poemat ten tworzy zwrot w 
charakterze jego działalności poetyckiej.

Słowacki zajmował się wówczas Plato­
nem i za jego przykładem postanowił dalszą 
część „Genezis" przybrać w formę wykładu 
iyalogicznego. Z tego dyalogu zachowały się 
tylko fragmenty; dokładnem zbadaniem ich sto­
sunku i ustanowieniem czasu ich powstania 
oytyka dotąd się nie zajmowała, lukę tę w y­
pełnia więo dr. Kleiner, określając charakter 
dyalogu filozoficznego i tzw. „Teogoui", w któ­
rej tkwi zarodek „Króla Ducha" i wygłaszając 
nowy zupełnie pogląd na datę powstania „Po­
ety i natchnienia" i stosunek tego utworu do 
„Zborowskiego".

Wyprowadziwszy genezę „Króla Ducha" 
z dwu pomysłów: poematu historycznego i filo­
zoficznego, wykazuje dr. Kleiner dalej, jak z obu 
tych pierwiastków wyłaniają się trzy postaci 
głów n e: bohatera, jego towarzyszki duchowej i 
przeciwnika.

Krytyka widziała dotąd w „Królu Duchu" 
jedną tylko postać — bohatera, dr. Kleiner 
innego zaś jest zdania. Utrzymuje, że zasadni­
czym szkieletem myślowym poematu jest hiąto- 
rya owych trzech postaci, które ulegają na równi 
z postacią główna całemu szeregowi wcieleń i 
przeobrażeń. Rozbiera je tedy dr. Kleiner, mó­
wiąc najpierw o motywie autobiograficznym 
w postaci głównej, a petem o pierwiastkach, 
które się na nią złożyły: Anliellizm,. Helionizm 
i pierwiastek Lucyferowy.

Przechodzi następnie do towarzyszki bo­
hatera — „Umiłowanej" — i wyprowadza, ją 
od pastereczki z Pornic, zespalającej się później, 
", postacią Zefir Węgierskiej, wreszcie matki 
i Ludwiki Soiadeokiej, określa wreszcie jej 
związek zasadniczy z poematem i kolejne wciele­
nia w Wandę., Dobrawnę, Sweatynę i Jadwigę.

Octatai rozdział poświęca autor genezie 
duchowego przeciwnika bohatera „Króla Ducha" 
i dochodzi do przekonania, że tym przeciwni­
kiem me mógł być nikt inny, jak ty IŁ- Mickie­
wicz, w którmn to zestawieniu chciał poeta 
przenieść niejt.ko walkę swą osobistą z twórcą 
„Pana Tadeusza" na teren mistyczny, dając jej 
wyraz w pos ici przeciwnika bohatera „Króla 
Ducha".

Niemniej ciekawą, w wywodach swych 
nową i oryginalną jest rozprawa dr. Kleinera 
o muzyce u Słowackiego.

Aktualna dzisiaj kwestya zbliżenia poezyi 
do muzyki zwraca szczególniej uwagę na sto­
sunek pojJów do tej właśnie' sztuki. Podwójnie 
zaś interesujące staje się to zagaduicnie, gdy 
chodzi o praojca i mistrza dzisiejszych polskich 
wyznawców muzyki słowa — o Słowackiego. 
Roztrząsając je więc odpowiada dr. Kleiner na 
następujące pytania: O ile Słowacki sam zajmo­
wał się muzyką, o ile znał jej dzieła, co o nich 
sądził, jakie miał poglądy na znaczenie i istotę 
muzyki i jaką rolę ona odegrała w jego twór­
czości poetyckiej.

Muzykalność — pisze autor •— odziedzi­
czył Słowacki po matce. Gry na fortepianie 
uczył go Jan Pok, organista przy kościele św. 
Jana w Wilnie, studya swoje przerwał wszak­
że później, wracając do nich dopiero w Gene­
wie i we Fiorencyi, po powrocie z podróży na 
Wschód. Lecz i tutaj nie trwał długo zapał 
Słowackiego. Spostrzegł, że gra krępuje mu 
twórczość, poświęcił ją więc swej Muzie. W Pa­
ryżu nie m iał już fortepianu, nie przestał je­
dnak zajmować się muzyką, czego dowodem są 
listy, a przedewszystkiem później wyrobiony w 
nim pogląd na muzykę w epoce mistycyzmu. 
Stworzył on sobie wówczas system mistyczny, 
który tłumaczył nietylko powstanie i istotę 
muzyki, lecz i odpowiedź na pytanie, zkąd się 
bierze element muzyczny w poezyi.

Dr. Kleiuer podnosi dalej, że forma pie­
śni tj. samoistnego utworu przeznaczonego do 
śpiewu lub pisanego z myślą o melodyi, jest

na ogół obca twórczości Słowackiego. Wystai- 
cza mu muzykalność, wydobyta z samego sło­
wa, bez istotnego wpływu form muzyki na 
poezyę, czego następstwem jest, że muzyka, jako 
sztuka odrębna, dla genezy utworów Słowackie­
go nie ma istotnego znaczenia. Poeta znał je- 
duak doskonale nastrojową wartość muzyki i 
odczuwał ją niezmiernie wyraziście i sub 
teinie.

Wskazaniem szeregu przykładów, które 
są tego dowodem, zakończył dr. Kleiner swą 
rozprawę, zamykającą zarazem jego studya o 
Słowackim. W yświetliły one niejedno, uchwy­
ciły niejeden rys zasadniczy twórczości Słowa­
ckiego, połączyły ścisłość i całkowitość badań 
z objęciem ogromnego materyału, który w pra­
cy dr. Kleinera zyskał nowe oparcie naukowe, 
a autorowi jej przysporzył — sławy, dobrze i 
rzetelnie zasłużonej.

A lfr e d  W ysocki.

( j .p ię tr z .)  »Republikaninowi z ducka«.
Taki tytuł nosi opublikowana świeżo przez czy­
telnie Towarzystwa szkoły lud. im. Juliusza 
Słowackiego księga pamiątkowa, wydana ku 
uczczeniu roku jubileuszowego poety. Składają 
się na nią prace pięciu autorów: Tadeusza P i­
niego, Adama Zagórskiego, Michała Sokolni- 
ekiego. Andrzeja Niemojewskiego i Józefa Kwia­
tka. P. Pini wykazuje w swoim artykule, że! 
podłożem poezyj Słowackiego była głęboka mi­
łość Ojczyzny, baczenie na bieg jej spraw, tro-[ 
ska o przyszłość i tęsknota za utraconym kra 
jem; p. Zagórski kreśli bieg linij twórczych,: 
po których zdążała ewolucya serca poety aż do 
wydania z siebie „Króla Ducha"; pp. Sokolni-i 
cki i Niemojewski starają się ideę wielkiegoj 
twórcy z jej niebosiężnej, wieszczej wyżynyj 
ściągnąć na teren codziennej polityki i walki 
partyjnych ; wreszcie p. Kwiatek omawia zna­
czenie „Kord.yana" dla Polski. Wyjątki z pism 
poety, rozsiane po wydawnictwie, które auto-: 
rowie wyżej wymienionych artykułów starają! 
się podporządkować pod wywody własne, do­
pełniają całości tego wydawnictwa, nacechowa­
nego stronniczością partyi, tak przedziwnie nie 
licującą ze Szczytnem posłannictwem ducha S ło­
wackiego.

Bardzo piękna i stylowa jest winieta p. 
Kaczor-Batowskiego na okładce książki. Przed-, 
stawia opromieniony wschodzącem słońcem roz-| 
kołysany dzwon, nad którym rozpiął skrzydła 
orzeł.

( j. p ię trz). Władysław Ćwik. „Badania 
stylometryczne nad językiem Juliusza Słowa­
ckiego", Lwów 1909.

W literaturze naszej krytyczuej nie ma 
prac ściśle naukowych o języku Słowackiego. 
Wprawdzie mówi się ogólnikowo o świetności 
stylu twórcy „Beniowskiego", o tern, że pię­
kność jego języka jest raczej muzyczna, aniżeli 
malarska; wprawdzie intuicyjnie Krytycy i czy­
telnicy potrafią odróżnić styl Słowackiego od 
innych poetów, ale w czem leży ta różnica, a 
zwłaszcza, jakie koleje i ewolnoye przechodził 
jego język, z tego nie zdają sobie sprawy.

Te właśnie koleje i ewolucye języka poety 
przedstawia w niniejszej rozprawie p. Ćwik w 
świetle, stylometryi. Jak wiadomo, język każdego 
autora przechodzi fazy, zmieniając się niemal 
z rokiem każdym; inny jest też w utworach 
początkowych, inny w okresie męskim, inny u 
schyłku życia. Na podstawach takichto docie­
kań stylometryczuych ustala autor rozprawy 
chronologię tych utworów Słowackiego,, których 
czas powstania nie był nam bliżej znany.

Wysoce interesująca praca p. ćw ika obej­
muje pięć rozdziałów, omawiających ewolueyę 
słownictwa, znaczeni, składni, odmiany i jako 
konkluz.yę wyprowadzenie odnośnych wniosków, 
dotyczących porządku powstawania dzieł S ło ­
wackiego.

»Cieniom Juliusza Słowackiego, ry­
cerza napowietrznej walki, która się o narodu- 
w7ość naszą toczy — uczniowie Wszechnicy lwow­
skiej". Słowo wstępne napisał Józef Kallen­
bach, okładkę rysował Stanisław Dębicki, wy­
daniem kierował Stanisław Wasylewski. LwóWl 
1909. Gubrynowicz i Syn.

Wśród hołdów składanych poecie wyró­
żnia się ta książka piękną szatą zewnętrzną, a 
jako głos najmłodszej geueracyi naszych histo­
ryków literatury, zasługuje na baczniejszą uwa­
gę. Obszerniejsze sprawozdanie podamy wkrótce

Miesięcznika Heraldycznego numer 
podwójny za sierpień i wrzesień rozpoczyna 
wspomnienie pośmiertne (wraz z portretem) o 
ś. p. Adamie Fredro-Bonieekim tak bardzo za­
służonym autorze niestety niedoprowadzonego 
do końca „Herbarza polskiego". Obok stałych 
rubryk, znajdujemy tu interesujące rozprawy, 
jak: dr. Tadeusza Mańkowskiego „Hoczew i Ba- 
low ie '| i dr. B. Barwińskiego „Pieczęcie boja­
rów halicko-włodzimierskieh z pierwszej połuwf 
XIV. wieku".

Wieczór sonatowy Henryka Melcera > 
Wacława Kochańskiego, który odbędzie się 
niedzielę 7 listopada, odznacza się pięknyifl 
programem, tern bardziej interesującym, że za' 
pozna słuchaczów z sonatami polskich kompo'



zytorów. Zostaną odegrane: Sonata I. Paderew­
skiego (pierwszy raz we Lwowie), sonata Z. 
Stojowskiego i sonata H. Melcera, przyjęte w 
zeszłych sezonach z tak szczerym zachwytem 
publiczności i prasy.

Niezawodnie koncert ten sprowadzi liczną 
rzeszę spragnionych poważnej muzyki w świe- 
tnern wykonaniu naszych artystów'.

Kornel Makuszyński. „Rzeczy w esołe1'. 
Lwów. Nakład księgarni B. Połonieckiego 1909.

(z . s.) Jestto szereg felietonów, wyró­
żniających się przedewszystkiem wytwornym 
kunsztem stylowym, łączącym harmonijnie w 
zgrabnie zbudowanych, a nieoczekiwanych zwro­
tach indywidualnej prozy, groteskowośó z poe- 
zyą, albo gryzący sarkazm z naiwną dobrodu- 
sznością. Autor grupuje w zdaniach wyrazy tak, 
jak robotnik układający mozajkę z różnokolo­
rowych, jaskrawych kamyczków i szkiełek; nie 
zawsze jednak dla wywołania wrażenia piękna, 
najczęściej zaś dla olśnienia czytelnika efektem 
wzajemnego przeciwstawienia ich farb i blasku. 
W edług starej recepty felietonowego szablonu, 
treść i temat odgrywają w takich utworach rolę 
podrzędną. Niekiedy jednak, jak n. p. w „Hi- 
storyi malarza", .ładny i nowy pomysł satyry­
czny uwydatnia się, pełen życia i prawdy, na 
tle barwnej frazeologii, świadcząc pochlebnie o 
rzeczy wistem, arty3tycznem dostojeństwie talentu 
zręcznego felietonisty.

oKsięga P rz em y słu  Polskiego#, obra­
zy i opisy polskich fabryk, zakładów przemy­
słowych, warstatów rękodzielniczych i przed­
siębiorstw handlowych trzech dzielnic Polski — 
wychodzić zacznie w zeszytach ozdobnie wyda­
wanych od listopada b. r.

Stworzyć obraz wierny i skończony obe­
cnego stanu naszego przemysłu, handlu i rę­
kodzieł, zbliżyć jak najszersze warstwy społe­
czeństwa do polskich producentów, zrobić prze­
gląd s ił na p o l u  ekonomieznem, ilustrując i opi­
sując urządzenia techniczne i rozmiary produ- 
keyi, jakość i rodzaje wytwarzanego towaru — 
oto zadanie, jakie podjęło wydawnictwo „Księgi 
przemysłu polskiego".

Na Gralicyę i Bukowinę redakcya i admi- 
nistracya: Kraków, ul. Karmelicka 1. 7.

Nowe Regestra gospodarcze układu
p. Kazimierza Madeyskiego wyszły świeżo na­
kładem firmy p. Seyfarta i Dydyńskiego we 
Lwowie. Wydanie jest poprawione i uproszczone 
w ten sposób, że przegląd obrotu i stan rema­
nentów w zbożu, roślinach okopowych i paszy 
jest każdoeześnie uwidoczniony. Dla inwentarzy 
żywych, kontroli stanowienia, mlecznośei i ocie­
lenia krów, jakoteż oźrebienia klaczy są wsta­
wione tabelki. Obroezniki natomiast są wyjęte 
i mogą być osobno prowadzone. Cena egzem­
plarza 5 koron.

Repcrtoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem, 

„Straszny dwór", opera w 4 aktach Stanisława 
M oniuszki; gościnny występ Henryka Drzewie­
ckiego i Józefa Szymańskiego.

W niedzielę, o godz. 13 w południe, ku 
uczczeniu setnej rocznicy urodzin Juliusza Sło­
wackiego, „Poranek uroczysty" staraniem ko­
mitetu.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu­
dniu, „Mazepa", tragedya w 5 aktach Juliusza 
Słowackiego.

W niedzielę, o godz. 7 wieczorem, „Złota 
czaszka", J. Słowackiego. Nastąpi „Halka", o- 
pera w 4 aktach Stanisława Moniuszki.

W poniedziałek, o godz. pół do 4 po poł. 
„Lilia Weneda", tragedya w o aktach Juliusza 
Słowackiego.

W poniedziałek, o godz. pół do 8 w ie­
czorem po raz 26 „Manewry jesienne", operetka 
w 3 aktach J. Kaimana.

We wtorek, z powodu dnia Zadusznego 
początek o godz. 8 wieczorem „Dziady", Ada­
ma Mickiewicza, sceny dramatyczne, według 
układu scenicznego Stanisława Wyspiańskiego.

We środę, po raz 2gi „Sen srebrny Sa­
lomei", dramat w 5 aktach Słowackiego.

We czwartek, „Rigoletto", opera w 3 
aktach z prologiem Józefa Yerdi’ego, gościnny 
występ Henryka Drzewieckiego, artysty opery 
warszawskiej i występ Józefa Szymańskiego.

W piątek, po raz lszy , „Samotni", dra­
mat w 5 aktach Gerharda Hauptmana.

Repcrtoar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela po południu, „Wielkie Bractwo", 

komedya w 3 aktach A. hr. Fredry.
Niedziela wieczorem, „Judyta", tragedya 

w 5 aktach F. Hebla.
Poniedziałek po południu, „Młynarz i 

jego córka", dramat w 5 aktach E. Raupacha.
Poniedziałek wieczorem. „Noc listopado­

wa" dziesięć scen dram., nap. S. Wyspiański, 
ilustracja muzyczna Raczyńskiego.

W t o r e k  po południu, „Doktor z musu", 
•komedya w 3 aktach Moliera; zakończy: „p0- 

sażna jedynaczka", komedya w 1 akcie A. hr.
Fredry.

Wtorek, „Dziady", scena dramatyczna w 
7 obrazach A, Mickiewicza.

Środa, „Romeo i Julia", tragedya w 5 
aktach Szekspira.

Czwartek, „Nowa Dejanira", dramat w 
5 aktach J. Słowackiego.

Piątek, „Horsztyński", dramat w 5 ak­
tach J. Słowackiego.

Sobota, „Lady Frederick", komedya w 3 
aktach Maughama, przekład S. Sierosław­
skiego. ,

Niedziela po południu, „Zemsta", kome­
dya 4 aktach wierszem A. hr. Fiedry.

Niedziela wieczorem, „Lady Frederick", 
komedya w 3 aktach Maughama, przekład S. 
Sierosławskiego.

I D  CZCI SŁOWACKIEGO.
Hołtl lwowskiej Rady miejskiej.

Wczoraj o godzinie 8 wieczorem od­
było się  uroczyste posiedzenie lw ow skiej Ra­
dy m iejskiej, celem złożenia hołdu Juliuszo­
wi Słowackiem u. Radni przybyli na posie­
dzenie w strojach galow ych, obie zaś galerye  
w ypełniła szczelnie publiczność.

Gdy radni zajęli sw e fotele, w stąpił na 
trybunę prezydent miasta p. O i u c h c i ń s k i ,  
przybrany w złoty łańcuch prezydencki i prze­
m ów ił w te słowa:

„Świetna Rado! Zgromadziło nas dzi­
siaj osobliwe święto. Stolica kraju przerywa 
dziś szarugę dnia powszedniego, odkłada co­
dzienne sprawy i zadania i przychodzi uro­
czysta i odświętna, żeby złożyć hołd poecie. 
A  musi to być potężny duch i w narodo- 
wem życiu z wodzów większy, skoro w stu 
letni jubileusz jego urodzin, po wszystkich  
ziem iach Polski i gdzie tylko rozbrzmiewa 
mowa polska, w kraju, obczyźnie i za mo­
rzami do hołdu pochyliły się wszystkie czoła, 
jakby pod narodowym rozkazem.

W zbogacił polską poezyę, literaturę, 
dramat mnóstwem arcydzieł, nauczył język 
ojczysty m ówić ezarodziejskierai słow y, daje 
duszy, sercu polskiem u wszystkie estetyczne  
rozkosze.

A jednak naród nie stałby schylony  
przed postacią w ielkiego poety, gdyby on 
nie był czemś więcej. Jeżeli dzisiaj jeden głos  
woła, żeby popioły wieszcza spoczęły w7 gro­
bach królewskich W awelu, jeżeli wnet staną  
na publicznych placach pomniki Slowaekie- 
go, to znak, że ten wieszcz dał narodowi 
nietylko arcydzieła formy, ale zapalił przed 
nim przewodnią gwiazdę, że mu ośw ietlił 
drogi odrodzenia, że mu otworzył tajem nieę 
lepszej przyszłości.

Bo on ukochał całą przeszłość, jej 
wszystkie cele i ideały, ale rozumiał wszy­
stkie przeszłości braki i w iny i grzechy, zro­
zumiał czasy i proces historyczny i on dzie­
cię 'miasta, zrozumiał, że przyszła Polska nie 
odrodzi się  cudem, ni w stanie w kontuszu 
tylko i złotym  żupanie, z dawnerni wadami, 
uprzedzeniami i ciemnotą.

Więc szukał nowych sił, w zastępach 
nowych i nowych ideach. W ięc mówił: „Ko 
cham lud w ięcej, niż umarłych kości", choć 
nikt św ietniej nie um iał przedstawić starej 
Polski w jej całym  blaski/ i majestacie.

Wiec zwątpiałym  wołał: „Niech żywi nie 
tracą nadziei niosąc przed ludem oświaty ka­
gańce". Więc temu wieszczowi, co duszą swą 
i sercem żywi już trzecią generaeyę, eo d-ił 
bohaterów roku 1863, co, jak dziś wszyscy 
odczuwają, on po stu latach, n iesie mu do­
piero całą siłę  m łodości na nowe jutro, w i­
n ien  i prastary Lwów złożyć cześć i hołdy.

Na znak chyba tej wdzięczności i hołdu 
im ieniem  starej dziejowej stolicy tej części 
Polski zgromadziła się  dzisiaj Reprezentacja  
miasta. Zapiszą t.o protokoły. Pojutrze p o ło ­
żymy kamień w ęgielny pod pomnik wieszcza 
niedaleko od kolumny Adama i na tę uro­
czystość zapraszam Radę in  corpore. W nio­
ski co do dalszego uczczenia Juliusza S ło ­
wackiego przedstawię później w odpowiednim  
czasie. Udzielam  głosu radnemu dr. Jani­
kowi".

N astępnie przem ówił r. dr. J a n i k ,  
który zaznaczywszy w pięknem swetn prze­
mówieniu, że Słowacki w arcydzieło słowa 
ojczystego zaklął arcydzieło m yśli narodowej; 
że rzucił w twarz narodowi bolesną skargę, 
pod której ch łostą uginam y się do dnia Gzi 
siejszego zaznaczył w dalszym ciągu, że 
„trzeba rozszerzyć obszary mózgu i serca 
polskiego wszerz i w g łą b : wszerz przez roz­
powszechnienie oświaty i świadom ości naro­
dowej wśród w szystkich Polaków, wgłąb  
przez porzucenie, przesądów i zabobonów. — 
Trzeba, aby naród stał się pełnoletnim  i sta­
nął o w łasuyeh siłach, zjednoczony w.-.pólną 
m yślą polską — bez oglądania się na myśli 
obce jakiegokolwiek rodzaju, niszczące samą 
m ożliwość jasności narodowej, zabijające w 
zarodku dla obcych interesów samą myśl 
walki o lepszą przyszłość".

„Obrońcom starych prawd — ciągnął 
mówca dalej —  przeciw staw ił Słowacki pra­
wdy nowe: wolność m yśli i w olność społeczną.

„Arcydzieło słow a i m yśli uzupełnił
Słowacki arcydziełem życia. N ie było w P ol­
sce człowieka, któryby lepiej od niego rozu­
m iał godność osobistą, któryby skuteczniej 
od niego w alczył o wolność duchową ośw ie­
conej prawdą wewnętrzną jednostki. Życiem  
swojem złożył dov,od, że słow o i czyn pozo­
stawały u niego w najdoskonalszej harmonii. 
To też życie jego — to n iezw ykłe objawie­
nie ogromnej woli — to życie Prometeusza. 
N iósł narodowi św iatło prawdy ducha — 
więc słowem  i czynem życia w alczył bez­
względnie z zazdrością i n ienaw iścią Olimpu. 
Nigdy nie u legł pokusom dla korzyści oso­
bistych i próżnej sław y, nigdy nie wyparł 
się swojej prawdy wewnętrznej, chociaż spo­
tykała go za to niechęć i oszezerstwo. I pod 
tym  względem postać to w Polsce wyjątkowa 
i wzór do naśladowania po w ieczne czasy".

W dalszym ciągu zaznaczył mówca, że 
„miasto Lwów, stojące wałem  ochronnym na 
rubieży Rzeczypospolitej, rozumie lepiej, niż 
inne miasta polskie, w ielkość haseł Juliusza".

„Lwów ma tradycję kultu Słowackiego. 
Pośród miast polskich przyczynił się w naj­
wyższym stopniu do rozszerzenia tego kultu 
wśród narodu. Tu wyszła pierwsza mono­
grafia o Słowackim , pióra czcigodnego dziś 
starca, a obywatela honorowego naszego m ia­
sta, A ntoniego M ałeckiego. Tutaj krzepił mysi 
narodową spadkobierca lutni Juiiusza, zwią­
zany wieloma węzłam i z naszem miastem, 
Kornel Ujejski. Tutaj w roku jubileuszowym  
wyszło pierwsze zbiorowe i krytyczne wyda­
nie dzieł poety, pamiątka najcenniejsza roku 
jubileuszowego, bo udostępniająca poznanie 
całej puścizny W ieszcza-jasnow idza naszemu 
narodowi.

„Tutaj w niedzielę położy się kamień  
węgielny pod posąg spiżowy W ieszcza. Tutaj 
odbywa się Zjazd naukowy pod wezwaniem  
wielkiego im ienia Juliusza.

„Tutaj, na m ieście kresowym  — cią­
gnął mówca dalej — spoczywa powinność, 
aby nauczyło Pohskę czynu ofiarnego w iel­
kiego W ieszcza. W jakim kierunku Lwów  
myśl polską w czci S łow ackiego poprowadzi, 
niechaj pracuje dalej nad tern szczera myśl 
polska naszego grodu i wdzięczność winna  
geniuszowi narodowemu. N ie było w Polsce  
poety, któryby głębszą m yślą ogarnął prze­
szłość narodową. Tutaj w ięc m iejsce, aby 
im ieniem  Słowackiego nazwana była św ią ­
tynia polskiej sztuki narodowej. N iech szkoły  
miasta naszego nazywają się im ieniem  J u ­
liusza Słowackiego, aby już w sercach dzie­
cięcych budziła się  cześć i wdzięczność dla 
prawd narodowych A postoła przyszłości. Niech  
dom ludowy, który zbudujemy, Jego nazywa 
się im ieniem . Niech z pamięcią najwyższego 
•z duchów polskich zwiąże się wszystko, co 
usuwa zło, co buduje dobrą przyszłość, co 
kładzie podwaliny pod w olność Ojczyzny, do 
której dąży każde serce każdego Polaka.

„Prześwietna R eprezentacyo! W dniu ju­
bileuszowym  zgrom adziliśm y się  jednozgodnie 
w sław etnej sali radzieckiej. W ten sposób 
chcieliśm y w ypełn ić osobliwy akt pietyzmu, 
chcieliśm y zaznaczyć szczególny hołd wdzię­
czności, który serca nasze przepełnia. N iech  
hołd ten idzie przez całą Polskę. Niechaj 
Polska wie, że m iasto Lwów ezei zasługę 
wobec Ojczyzny, że rozumie przykazania W ie­
szcza, który drogę przyszłości wskazał przez 
czyn ofiarny. Rada m iejska w dniu jubileu­
szowym Słowackiego ślubuje publicznie, że 
wierna duchowi w ielkiego W ieszcza, nie od­
stąpi nigdy od służby Ojczyzny, że utwierdzi 
w sł ochronny na granicy kultury polskiej i 
wierna przysiędze Słow ackiego, położy się  
jak pies przy sztandarach m yśli narodowej 
i nie odstąpi od nich nigdy, póki n ie zabły­
śnie jutrznia w olności i słońce wyzwolenia". 
(Huczne oklaski).

Na tem o godz. 9 w ieczorem  zamknął 
prezydent, m iasta p. O i u c h c i ń s k i  posie­
dzenie.

*

Zjazd historyczno-literacki im. Juliusza 
Słowackiego.

Wczoraj o godz. 4 po południu odbyło 
się drugie posiedzenie Zjazdu, któremu prze­
wodniczył najpierw prof. dr. B r u c h n a l -  
s k i ,  a następnie prof. dr. Tadeusz G r a ­
b o w s k i .

Sekretarz dr. H a h n  odczytał najpierw  
szereg nadesłanych telegram ów z życzeniami. 
Między innymi nadesłali je: Senat U niw er­
sytetu Jagiellońskiego, „Narodna Rada cze­
ska", Akadem ia handlowo - przemysłowa z 
Pragi, redakcya N arodnich  L istów , redakcya 
Svaza osvetovego, K ollegium  czeskiej W szech­
nicy w Pradze, Tadeusz Korzon, dr. Maryan 
Seyda redaktor K u ry e ra  Poznańskiego, Czy­
telnia ludowa z Poznania, .Nowiny lekarskie, 
poseł PA. Chłapowski, starosta „Straży" Boi. 
Bardzki, Kółka rolnicze z Królestwa, F . Fa- 
leński z Warszawy, K. Kaherski z Warsza­
wy, Kasa literacka z W arszawy, Kursy po­
pularne z Kalisza, ks. H ieronim  Drueki-Lu- 
becki z Petersburga, ks. W itołd Czartoryski 
z Pełkinia, Izba handlowa i przem ysłowa  
krakowska, prof. Maryan Sokołowski, Rektor 
W szechnicy Jagiellońskiej, M ichał Tarasie­

wicz, August Gorayski, JE. dr. A leksander 
Tchorznicki, dyrekeye szkół krakowskich i 
lwowskich, poseł W. W iącek, Biblioteka pol­
ska w W iedniu, „Matica hryatska", Macierz 
Szląska, Tow. kultury polskiej, Tow. litera­
tów i dziennikarzy warszawskich, redakcya 
D zienn ika  Poznańskiego, Akadem ia U m ieję­
tności w Krakowie, „Straż polska", redak­
cya Nowej Reform y, redakcya C zasu , „Oświa­
ta ludowa", Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych, Tow. historyczne, Tow. filo log i­
czne, Tow. im. Kopernika, Tow. gospodar­
skie, Izba handlowa lwowska, Związek okrę­
gowy, T. S. L. (Lwów), Tow. pedagogiczne, 
Zarząd głów ny T. S. L., nadto liczne^ te le ­
gramy z Warszawy, Lublina, Łodzi, Krako­
wa, Poznania i t. d.

P ierw szy referat p. t. „Charakteryska 
Słowackiego" w y g ło sił prof. dr. Tadeusz 
G r a b o w s k i  (z Krakowa). Poezya S łow a­
ckiego w yszła z romantyzmu. „Podróż na 
Wschód" jest punktem zwrotnym w tw ór­
czości poety; wspólną cechą przedzielonych  
m ą dwu epok jest indywidualizm , różma się  
zaś one wpływam i literackim i i formą. N ie- 
zrozumiałość poety w ypłynęła z przewagi na­
stroju nad odtwarzaniem zm ysłowej rzeczy­
w istości. Od „Auhellego" zaczyna się okres 
nowy i poeta wstępuje na wyżyny, ogarnia  
zagadnienia narodowe, w postaciach daje 
sym bole narodowego życia. Zrazu m istyk ra­
czej uczuciem, niż m yślą, tworzy wreszcie 
system  m istyczny z naczelną ideą ofiary. Od 
sztuki dla sztuki przerzuca się  na drogę w ie­
szczenia.

W dyskusyi prof. L u t o s ł a w s k i  w y­
powiedział żądanie, aby prelegenci m ówili, 
nie czytali — ważne to zwłaszcza, gdy cho­
dzi o Słowackiego, o którym m ówić należy  
w natchnieniu. Zdaniem prof. L utosław skie­
go, nie należy tłum aczyć utworów poety 
wpływami doczesnym i, lecz pam ięcią ducha- 
Prof. G r a b o w s k i  odpowiedział, iż jest h i­
storykiem literatury n ie m istykiem ; h isto­
ryk wykazywać m usi w pływ y i ew olucye; 
protestuje przeciw wprowadzaniu m istycy­
zmu. Prof. L u t o s ł a w s k i  natom iast tw ier­
dził, że tylko m istyk rozumieć m oże S łow a­
ckiego.

Z powodu nieobecności prof. dr. S. 
W indakiewicza (z Krakowa) udzielił przewo­
dniczący głosu trzeciemu referentowi, dr. 
Kleinerowi,

Dr. Juliusz K l e i n e r  (ze Lwowa) o- 
m awiał najważniejsze problemy, jakim i zająć 
się należy w badaniu „Króla-Ducha" jako 
dzieła sztuki, nacisk kładąc na te zagadnie­
nia, które nastręcza koncepcja poematu. Pre­
legent dochodzi do przekonania, że „Król- 
Dueh" jest skrajnem przeciwieństwem  k ie ­
runku realistycznego.

Dr. Wiktor H a h n  om awiał określenie 
rzekomej „bluszczowości" Słow ackiego. N ie  
jest to twierdzenie uzasadnione psychologi­
cznie, jak tego dowodzą słowa w łasne poety 
o przejmowaniu m otywów obcych. N ieporo­
zum ienie zachodzi nadto w ezęstem  trakto­
waniu w pływ ów  literackich jako plagiatu. 
Dr. Hahn polem izował z twierdzeniem , jako­
by twórczość Słowackiego p łynęła z rywali- 
zacyi z M ickiewiczem. Sąd o poecie, zam­
knięty w określeniu „bluszczowości", wymaga 
rewizyi gruntownej, a do tej rewizyi zjazd 
obecny w inien się przyczynić.

Uzupełniając uwagi referenta, podał dr. 
M o n a t  w dyskusyi kilka przykładów, do­
wodzących, iż zdarzają się niekiedy w utwo­
rach różnych poetów analogie, zupełnie nie 
wynikające z w pływów . Prof. P i n i  spodzie­
wał się innego postawienia kw estyi; zdaniem  
jego, referent, który sam tak wiele w pływ ów  
wykazał, teraz zastrzega się  przeciw w ysnu­
waniu w niosków ; idzie w ięc chyba tylko o 
zmodyfikowanie! określeń. Zwraca uwagę na 
różnicę w działaniu w pływ ów  na S łow ackie­
go i K rasińskiego: Słowacki — rzeeby m o­
żna — naśladuje nieostrożnie. Dr. K l e i n e r  
w ypow iedział zdanie, że badanie w pływ ów  
n ie powinno się  ograniczać do stw ierdzania  
n aślad-w nictw a; uznając wpływ  literacki, ró ­
w nie jak wypadki życia, za pewną formę 
przeżyć poetyckich, w inno się śledzić, o ile  
poeta stopił m otyw przejęty z pom ysłem  
swym  w całość organiczną i w jaki sposób 
go przetworzył. Dr. H a h n  w odpowiedzi 
swej zastrzegł się, że n ie staw iał rezolucyi 
żad n ej; chciał tylko stwierdzić, że określenie 
„bluszczowości" jest n iesłuszne.

Poniew aż referat p. Henryka M a u r e ­
r a  (z Cieszyna) spadł z porządku dziennego  
skutkiem  nieobecności referenta, prof. Gra­
bowski, jako wiceprezes, zamknął posiedzenie

(D ru g i dzień  Z jazdu ).

N a dzisiejszem przedpołudniowem , trze- 
ciem  z rzędu posiedzeniu Zjazdu ks. dr. Jan 
C i e m n i e w s k i  ze Lwowa w ygłosił referat 
na tem at: „Pisma Juliusza Słowackiego pod 
względem  religijnym"- R eferent zaznaczywszy 
na w stępie swego przem ówienia, że Słowacki 
był duchem typowo indywidualnym  i twórczo 
sam odzielnym , podniósł następnie, iż w pierw­
szym  okresie jego twórczości przebija pewna 
bezreligijność, mimo to jednak Słowacki w ie­
rzył, czego dowodem są liczne ustępy jego
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listów . Katolicyzm Słowackiego jest jednak  
w tym okresie bardziej swojski, niż dogm a­
tyczny. Po powrocie z Ziemi św. następuje 
jednak w Słowackim  zmiana, a odrodzenie 
w duszy Słow ackiego dokonało spotkanie z 
Towiańskim. Ówczesny stan duszy poety ma­
luje najlepiej wiersz jego „Tak mi Boże do­
pomóż!", w którem łączy się  dziw nie poczu­
cie mocy z pokorą. W tym okresie pojmuje 
w sposób niezrównany Chrystusa. Jeżeli je­
dnak Słowacki mimo wiary w ystępował prze­
ciw Kościołowi, to — zdaniem prelegenta — 
przyczyną tego b y ły : ból patryotyczny, wady 
ówczesnego duchowieństwa, a przedewszyst- 
kiem encyklika Grzegorza XVI. Słowacki, jak­
kolw iek popełniał błędy dogmatyczne, to je­
dnak odczuwał on dogmaty tak jalr nikt inny  
z pisarzów św ieckich  i zbliża się  w tem do 
św. Augustyna.

W dyskusyi nad tym referatem  zabrał 
pierwszy g łos prof. dr. T. G r a b o w s k i  i 
zbijał twierdzenie, jakoby powodem utraty 
wiary u Słowackiego była n ieszczęśliw a mi­
łość.

Kadca Dworu B a r a n o w s k i  wykazy­
w ał religijny nastrój w całym  szeregu utwo­
rów poety, poczem protestow ał im ieniem  star­
szej generacyi przeciw wypowiadanemu po­
glądow i, jakoby dopiero dziś zaczęto rozumieć 
Słowackiego.

Po przem ówieniach dr. K l e i n e r a ,  
który podkreślił znaczenie twórczego i poety­
ckiego charakteru religijności Słow ackiego, 
przem aw iali: dr. U j e j s k i ,  W.  G o s  t o m ­
s k i  i dr. J a n i k .  Ten ostatni tw ier­
dził, że jakkolwiek Słowacki był religijnym , 
to jednak był wrogiem  form i żądał religii 
adogmatycznej.

Przem awiali jeszcze: prof. P i n i ,  dr. 
P o  s a d z y  i referent, który polem izował z 
twierdzeniem , wypowiedzianem  przez dr. Ja­
nika.

Następny referent dr. W incenty L u ­
t o s ł a w s k i ,  z W arszawy, w referacie swym  
p. t. „Dogmatyka S łow ack iego11 wykazywał, 
że w pismach Słow ackiego obok teoryi rein- 
karnacyi przebija się adwentyzm , m essyanizm  
i katolicyzm . Słowacki — zdaniem dr. Luto­
sław skiego — jest duchem w ybitnie katoli­
ckim. Ten katolicyzm  czyni, że Słowacki 
uznawał zawsze K ościół. B łędne natomiast, 
w edług mówcy, jest twierdzenie dr. Janika, 
jakoby Słowacki żądał relig ii adogmatycznej.

Ponieważ w dalszym ciągu sw ych  w y­
wodów prof. dr. Lutosławski zaryzykował 
tw ierdzenie, jakoby krytyka literacka dzisiejsza  
b yła pseudoliteracką i jakoby o Słowackim  
m ógł sądzić tylko ten, kto jest m istykiem , 
w yw ołało to pewien niesm ak wśród uczestni 
ków Zjazdu, a nawet spotkaP. się z ostra 
odprawą prof. dr. T. Grabowskiego.

W dyskusyi przemawiali pp. dr. J a- 
n ik  i Tadeusz D ą b r o w s k i ,  którzy polem i­
zowali z referentem .

Następny odczyt na tem at: „Porów na­
nie w poezyach m łodzieńczych Słow ackiego  
(1 8 2 6 — 1 8 3 3 )“ w ygłosił dr. Maryan S z y j ­
k o  w s  ki  z Krakowa.

O godzinie 4 po południu odbędzie się  
czwarte i ostatnie posiedzenie Zjazdu. W y­
głoszą na niem  jeszcze referaty : Juliusz 
T e n n e r  ze Lw ow a: „O pierwiastkach mu­
zycznych w poezyi Słowackiego"; dr. Tade­
usz Stanisław  G r a b o w s k i  ze Lwowa p. t.: 
„Romantyzm polski wśród Słowian"; dr. W i­
ktor H a h n  ze Lwowa p. t.: „O potrzebie 
wydawania pam iętnika im. Juliusza S łow a­
ckiego"; dr. M ichał J a n i k  ze Lwowa p. t.: 
„Słowacki jako człowiek" (szkic biografii 
psychologicznej); oraz dr. Tadeusz G r a b o w ­
s k i  z Krakowa p. t.: „Krytyka literacka, a 
historya literatury dawniej a dzisiaj".

Poczem  nastąpi zam knięcie Zjazdu.
*

W k a t e d r z e  o r m i a ń s k i e j  podczas 
dziękczynnej Mszy św., którą jutro w niedzielę 
o godz. 9 rano odprawi ks. Infułat Moszoro, 
w ygłosi kazanie ks. Arcybiskup Teodorowicz.

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  p o l i t e c h ­
n i c z n e g o  uprasza wszystkich członków do 
wzięcia udziału w pochodzie jubileuszowym. 
Punkt zborny na ul. Teatralnej koło gmachu 
Skarbkowskiego (komitetowi wskażą) o godz. 9 
rano.

Z S o k o ł a - M a c i e r z y " ,  Oddział żeński 
„Sokoła-Macierzy" zbierze się w niedzielę, dnia 
31 b. m., o godz. 8 30 rano w szatni nowego 
budynku przy ul. Sokoła 1. 7, celem wzięcia 
udziału w uroczystym pochodzie bu czci Sło­
wackiego.

O  p i e r  w s z e m

feTytycznem wyflaniu zMorowem dzieł
Juliusza Słowackiego.

(Ciąg dalszy).

A le wróćmy do wydania sam ego, do 
kwestyi czysto wydawniczej. Stwierdźmy prze- 
dewszystkiem staranność, drukn Anczyea i

czystość tek stu ; liczba wierszy wszędzie po­
dana ułatwi raz na zawsze przytaczanie S ło­
wackiego. W szędzie uwydatniono, co pochodzi 
z ręki poety, a co wydawca uważał za konie­
czne uzupełnić od siebie. W zględy estetyki 
typograficznej spraw iły, że licznych odmian 
tekstu nie podawano u dołu stronicy, lecz na 
końcu tomu razem. Można było tego uniknąć 
tylko przy t. zw. drobnych wierszach, gdzie  
nieraz sporo m iejsca w olnego zostało, a na 
całej stronicy cztery, tylko cstery wiersze 
dano (I, 188, 128 i t. d.); ale przełamanoby 
w tedy zasadę stałą. — Gorsze to, że z po­
wodów wym ienionej już estetyki n ie poda­
no przy drobnych wierszach bardzo często 
liczby stronic u góry; utrudnia to znacznie 
przytaczanie wiersza w edług stronicy. N. p. 
zupełnie bez liczb są stron ice: 118, 119, 
1 2 1 - 1 2 4 ,  1 2 6 - 1 3 1 ,  1 3 3 - 1 4 1  i t. d., i t. d. 
Kończy się  tem, że czytelnik ostatecznie zmu­
szony jest ołówkiem  w ypełnić sobie liczby 
stron, na czem oczyw iście estetyka książki 
nie zyskuje.

Zostańmy na chw ilę przy tomie pierw­
szym, tak ciekawym i ważnym. „Drobne wier­
sze" podane są bez jakiejkolw iek wskazówki 
chronologicznej, o ile sam Słowacki w auto­
grafie jej nie dał. W ydawca nie m ógł na­
rzucać swej hipotezy, ale czy nie byłby zro­
bił lepiej, gdyby podał był odrazu po w ier­
szu źródło jego, t. j. m iejsce, zkąd ten wiersz 
został wyjęty. Weźmy n. p. w tomie I. na 
str. 136 w iersz: „Jak kamień szedłem  na 
dno...." Treść jego każe się domyślać, że to 
wyjątek z w ielkiego utworu. Idziemy do O d­
m i a n  t e k s t u  i po pew nym  czasie (bo od- 
syłaczów tam niem a) znajdujemy na str. 324 
wskazówkę, że tekst podano według autogra­
fu, wpisanego w zeszycie razem z dramatem  
„Z dziejów W ielkiego Nowogrodu". — Otóż 
wskazówkę tę można było podać już u dołu 
str. 136, bo m iejsca tam aż nadto. A le tu 
zaraz nasuwa się  druga uwaga. Z odmian 
tekstu widzimy, że w układzie „Drobnych  
wierszy" panuje pewna dowolność: po w ier­
szu przedrukowanym z „Warty", idą wiersze 
wyjęte z autografu „Zawiszy Czarnego", po­
tem „Z dziejów W ielkiego Nowogrodu", da­
lej z raptularza i znowu z „Warty" (I, 322 
do 325). Treścią wcale się te wiersze do sie­
bie nie zbliżają, bo cóż za związek ma ury­
wek „Do matki" z wierszem  „Baranki moje", 
a ten znowu z „Proroctwem "? Wprawdzie 
wydawca starał się tu o zachowanie porząd­
ku chronologicznego, ale sam z góry zazna­
czył (I, V I.), że co do drobnych wierszy „po­
zostaje jeszcze w iele trudnych kwestyj spor­
nych do rozstrzygnienia*. — Pzypuszezam. 
że dla bardzo wielu tych fragm entarycznych  
w ierszy czasu powstania nie będzie można 
nigdy ustalić, ale zd-ije mi się, że jednak mo 
żna i trzeba pew ien ład w kolejnetn ich na­
stępstw ie wprowadzić, a nie pozwalać, aby 
urywek k łócił się niejako co do nastroju i 
treści z następującym urywkiem, jak n. p. 
na stronicy 144 („Na jednej górze") z wier­
szem na str. 145 : „Bóg I)ucb“.

Obecnie robi treść tomu pierwszego  
nieraz wrażenie kłębka nici różnokolorowych, 
splątanych ze sobą bez powodu. Należało  
wiersze dawniej drukowane, skończone zu­
pełnie (których niebrak), w ydzielić od n ied o­
kończonych, fragm entarycznie rzuconych. Te 
można było w jednym  daiale podać z napi­
sem : „Urywki" i z podaniem zaraz m iejsca, 
skąd wyjęte, aby oszczędzić czytelnikowi tru­
du wydobywania szczegółów  z odmian teks­
tu, oddalonych nieraz o kilkadziesiąt stron 
od danego m iejsca. Czasem także odmiana 
tekstu łączy się  bezpośrednio z objaśnieniem  
wydawcy, a jest od tego objaśnienia oddzie­
lona wielu, w ielu kartkami. Nieraz byłoby  
może lepiej odstąpić od ścisłej zasady w y­
dzielania odmian tekstu i objaśnień wydaw ­
cy, a skuteczniej i prędzej osiągnąć cel g łó ­
wny : pouczenie czytelnika.

Sądzę także, że drobne wiersze dla ich  
większej przejrzystości i w iększego działania 
w otoczeniu w łasnem , należałoby w następ- 
nem wydaniu ugrupować w edług treści, a w 
poddziałach oczyw iście zachować o ile mo­
żności porządek chronologiczny. Ugrupowa­
nie takie da się przeprowadzić. Jako próbę, 
oczyw iście bez p retensyi do stanowczego za­
łatw ien ia  sprawy, podałbym  taki podział;

a) Poezye m odlitew no-religijne : „Chwal 
Pana, duszo moja" (139), „W ierzę w Boga 
Ojca" (184) i t. p.:

b) U n iesien ia  liryczne;
c) W iersze treści społecznej ;
d) Osobiste: Do M ickiewicza, U jejskie­

go, Januszkiewicza i t. d.;
e) Z epoki Towianizm u: 1. p ełne w ia­

ry pierwotnej, 2. sceptyczne (n. p. I., 215);
f)  Filozoficzne.
Jakieś bowiem ugrupowanie ty ch  drob­

nych w ierszy jest k on ieczn e; dziś trudno się 
w nich zoryentować, a w dodatku spis ich  
na końcu nie jest w porządku alfabetycznym  
napisów, tak, że nie łatwo odszukać w ier­
sza jakiegoś ani w książce, gdzie może n ie­
ma w łaśnie liczby stronicy, ani w spisie 
rzeczy na końcu.

Takie rozdzielanie wierszy drobnych 
wedle trpści byłoby nieraz wydawcę uchro­

n iło  od pom yłek, n. p. w iersz na str. 216: 
„H osanna! ręce podnieśmy" nie jest cało­
ścią dla siebie, tylko waryantem  IX-go ustę­
pu z posłania do L. Norwida (248 str.), jak
0 tem łatwo się  przekonać. W szczegóły  
tekstu sam ego n ie m ogę tu wchodzić, ani 
pomyłek wyliczać. Na kilku tysiącach stro­
nic trudno było uniknąć przeoczeń; znużony 
wzrok czyta nieraz tak, jak ma być, nie tak, 
jak jest w istocie. W iem o tem  niestety z 
w łasnego doświadczenia. W ykaz szczegółow y  
pom yłek w tekście, lub niedokładnego od­
czytania autografu, poda w obszernej recen- 
zyi dr. J. K leiner w zeszycie „Pam iętnika  
Literackiego" poświęconym  Słowackiem u. Na­
stępne wydanie zbiorowe skorzysta z tego; 
ale nie zmniejszy to bynajmniej zasługi n i­
niejszego wydania, które będzie podstawą 
dla dalszych.

Kto chce zdać sobie prędko sprawę, ile  
troski i kłopotu może sprawić wydanie teks­
tu, n iech się rozejrzy w tomie czwartym, 
który zajął wyłącznie „Król Duch". B ył to 
istotn ie dla wydawcy trud trudów! Podobi­
zny autografów naocznie stwierdzają, jakie 
łam igłów ki zawierały rękopisy drobniutkie: 
proszę przypatrzyć się  n. p. karcie F . 55!  
A le to jeszcze nie w szystko! Jak te disiecta  
m em bra  złożyć? jak je powiązać? jak z li­
cznych, długich odmian wybrać do tekstu naj­
lepsze? Wszakże na stronic d w i e ś c i e  tekstu, 
ustalonego przez wydawcę, przypada c z t e ­
r y s t a  d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  s t r o n  od­
m ian! W ten tom trzeba było w łożyć ogrom  
pracy i n iepospolity w ysiłek  łam ania się  n ie­
jako z niedom ówioną m yślą Poety. W ydawca 
nie rozwikłał zapewne wszystkich trudności, 
ale dla dalszego krytycznego badania dał 
pierwszy podstawę pewną.

Podobnego rodzaju trudności były w 
układaniu Samuela Zborowskiego, Zawiszy, 
A gezylausza i kniazia Twerskiego. I tu n ie­
jedno nęci do polem iki z wydawcą, ale n ie  
mamy teraz dla niej m iejsca i czasu. U m ie­
szczenie Mazepy w  jednym  tomie z Mindo- 
wera, Maryą Śztuart i Kordyanem nie da 
się  uzasadnić chronologią, skoro p.erwotny  
„Mazepa" sp łonął w kominku pensyonatu  
genew skiego, a wydrukowany ma wyraźne 
cechy w pływów  literackich późniejszych. — 
Podobnie „Horsztyńskiemu" nie swojsko m ię­
dzy „Balladyną" a „Lilią Wenedą" ! Czas 
napisania „Horsztyriskiego“ da się określić 
bliżej nietylko z Listów do Matki, ale także
1 z autografu, który nic był dostępny w y­
dawcy, chociaż się znajduje we Lwowie, co 
prawda w prywatnem posiadaniu.

(Dokończenie nastąpi).
J ó ze f  Kallenbach.

OSTATNIA POCZTA.
=  Z B u d a p e s z t u  donoszą: W kołach 

zbliżonych do prezydenta Izby słychać, że 
Sejm węgierski będzie zw ołany na 5 listo ­
pada.

M inister handlu Kossuth odbył wczoraj 
dłuższą kouferencyę z prezydentem Izby, p. 
Juśt.hem. Prezydent dr. W ekerie zjawił się 
również w m ieszkaniu p. Kossutha, ale do­
wiedziawszy się, że bawi u niego Justh, od­
szedł, oświadczywszy, że przybędzie ponownie 
po południu. Na konferencyi omawiano sy- 
tuacyę polityczną.

=  C a r  M i k o ł a j  powrócił wczoraj do 
Liwadyi.

=  Zarząd celny w Salonikach otrzymał 
polecenie, aby nie przepuścił przesyłki d y ­
n a m i t u  d l a  S e r b i i .

=  Reprezentant dyplom atyczny N iem iec 
w Tangerze oświadczył rządowi, że Niem cy  
domagają się bezzwłocznego zaspokojenia p r e- 
t e n s y j  n i e m i e c k i c h .

TELEGRAMY GM ETY L W O M
Kraków, 30 października. (T e l.p r y w .)  

D ziś w yjechała do Lwowa na obchód S ło­
wackiego delegaeya sekcyi szkolnej Rady 
m iasta, złożona z wiceprezydenta Szarskiego, 
oraz radnych Bandrowskiego, Doboszyńskie- 
go, Sołtysika i Suskiego.

Kraków, 30 października. (Tel. p r .) .  
Walne zgrom adzenie Banku chrześciańskiego  
wybrało radę nadzorczą; prezesem  wybrano 
Adama Grelego, urzędnika magistratu, w ice­
prezesem Edmunda Reieherta, dyrektorem  
Jana Matauschka.

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 30 października. Prognoza na 

31 października: W  G a l i c y  i w s c h o d n i e j :  
Przeważnie pogodnie, m ierne wiatry, ch ło­
dno, stan n iepew ny utrzymuje się nadal.

W G a l i c y  i z a c h o d n i e j :  P ięknie,

m ierne wiatry, stan mało zm ieniony, n iepe­
wny, utrzymuje się  nadal.

Poznań, 30 października. (Tel. p r .) .  
Rada głów na polskiego Towarzystwa demo­
kratycznego uchw aliła  następującą rezolucyę: 
Koło polskie nie m ogło wobec reform y fi­
nansowej zająć stanow iska bezw zględnie opo­
zycyjnego, natom iast głosując za podatkami 
pośrednim i przekroczyło granice podyktowa­
ne przez stosunki i interesy polityczne. Ra­
da głów n a przypuszcza, że posłow ie demo­
kratyczni w przyszłości granic tych nie prze­
kroczą.

Poznań, 30 października. (Tel. p r .) .  
Prasa hakatystyczna berlińska z w ielkiem  
rozgoryczeniem  przyjmuje testam ent Olszew­
skiego. O stm arken Z tg . widzi w tem  „ro­
botę polską" i nawołuje do gorącej obrony 
niem czyzny.

Paryż, 30 października. Syn zamordo­
wanego księcia Ito w rozmowie ze współpra­
cownikiem  F ig a ra  ośw iadczył, że doniesienie, 
iż ojciec jego m iał polecenie przeprowadze­
nia ważnych rokowań z Kokowcewem, w tej 
formie jest n iepraw dziw e; miał on tylko za­
sięgnąć inform aeyi, a rokowania m iały potem  
nastąpić.

Paryż 30 października. le m p s  sądzi, 
że pism a w iedeńskie byłyby lepiej zrobiły, 
gdyby ukryły sw e niezadow olenie z powodu 
podróży króla Ferdynanda do Serbii. Obawy 
ich co do zbliżenia się ludów bałkańskich  
jedynie przyczyniają się do urzeczywistnienia  
podobnych dążeń. Wobec wzrastającej serde­
czności między W iedniem  a Konstantynopo­
lem, zrozumiałą jest rzeczą, że Bułgarya, Ser­
bia i Czarnogóra rozważają m ożliwość w za­
jem nego traktatu gwarancyjnego. Jeżeli Izwol- 
ski popiera taki projekt, to jest to jego pra­
wem i obowiązkiem . R ossya nie może lepiej 
pełnić swej roli moralnej opiekunki Słowian  
na Bałkanach, jak przez doradzanie im, by 
powiększali swą siłę  defensyw ną. Francya, 
której zarzucić nie można uprzedzenia do 
Austryi i która zawsze spraw iedliw ie uw zglę­
dniała uzasadnione argum enty „BaUplatzu", 
podziela w tej mierze zdanie Rossyi. Jeżeli 
podróż króla Ferdynanda m iała cele polity­
czne, to zasługuje na uznanie. D la pokoju 
europejskiego jest rzeczą pożyteczną, by s ta ­
tus quo jak najdłużej utrzymano. S ilne i 
szczere porozumienie m iędzy Bułgaryą, Serbią 
i Czarnogórą tworzy tylko dalszą gwarancyę  
tego sta tu s quo.

Bunt w Grecyi.
P a r y ż , 30 października. A g. H avasa  

donosi o wezorajszem posiedzeniu Izby depu­
towanych w A tenach, co następu je: Prezy­
dent m inistrów ośw iadczył między innem i, 
źe rząd jest zdecydowany siłą  stłum ić bunt. 
Posiedzenie było burzliwe. Wśród wrzawy 
wielkiej prezydent posiedzenie zamknął.
' Londyn, 30 października. (B . R e u tera )  
Z A ten donoszą: Mimo oświadczenia urzędo­
wego, że arsenał znajduje się w ręku rządu, 
i że spodziewana jest kapitulahya zbuntowa­
nych łodzi torpedowych, zaniepokojenie budzi 
pogłoska, że zbuntowani marynarze zamierzają 
wtargnąć na Kretę.

Londyn, 30 października. Do Tim es  
donoszą z A ten : Straty floty, wiernej rządo­
wi, wynoszą 2 rannych, straty zbuntowanych  
łodzi nie są znane. Jeden ze zbuntowanych  
kontrtorpedowców tak został uszkodzony, że 
nie jest zdolny do walki, drugi znikł w kie­
runku Eleuzis, trzeci przybył do Poroś, ale 
gdy go tam nieprzyjaźuie przyjęto, w rócił na 
pełne morze. F lota  wierna rządowi krąży na 
w ysokości Pireusu.

Położenie w Rossyi.
Petersburg, 30 października. (Tel. p r .)  

Ostrowski odpowiadając na mowę Stołypina, 
w ygłoszoną przy otwarciu kom isyi do rozpa­
trzenia samorządu m iejskiego w K rólestw ie, 
prosił premiera o złożenie u stóp m onarchy  
podziękowania za powołanie rzeczoznawców  
z Królestwa do narad nad samorządem m iej­
skim.

Petersburg, 30 października. M inister 
spraw zagranicznych Izwolskij przybył tutaj.

Helslngfors, 30 października. (Tel. p r .)  
W iele rodzin rossyjskich, zam ieszkałych w 
Finlandyi, wyjeżdża spiesznie do Petersburga. 
Położenie staje się  coraz przykrzejsze. Dy- 
misya generał-gubernatora jest już postano­
wiona, lecz chw ilow o ją wstrzym ano, by nie  
m iała pozoru, że nastąpiła wskutek listu  
Dumbadzego. Z F in landyi udaje się deputa- 
cya do Dumy ze skargą na obecne p ołoże­
nie. Krążą pogłoski, że w razie odmowy ze 
strony F inlandyi zapłacenia żądanej sumy 
na cele wojenne, Sejm będzie zniesiony i og ło ­
szona dyktatura.

Odpcwiediialny redaktor: 
A d s m K r e e b & w i e a k L



C U K I E R N I A
pod

„ W o z e m  D r z y m a ły "
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

W Ł A D Y S Ł A W A  P0D H A L1C2A
Lwów, ni. Akademicka L 5,

t n a g a i : £ f s « e  W w ^ h

poleca najlepszą KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE

Polecenia godna zabaw ka. Ze względu na nad ­
chodzącą gw iazdkę będzie d la  wielu rodziców pożą- 
danem , je ś li się przez te wiersze dowiedzą o zabawce, 
k tó ra  wśród m nóstwa zabawek wyjątkowe zajmuje 
stanow isko i k tó ra  się szczególnie tein odznacza, że 
dzieci trw ale i chętnie n ią  się zajmują. Je s t to arty- 
tu ł, który z każdym rokiem przechodzi coraz częściej 
z ojca n a  syna, nie jest on zatem  żadną sztuką na 
okaz, k tóraby o lśniew ała swoim pięknym  kolorem. 
Sądzimy praw ie, że nazw a tego a rty k u łu  wcale nie 
jes t po trzebną; albo czy m iałyby  być jeszcze rodziny 
k tóreby n ie  znały  jeszcze kotw icznych skrzynek  bu­
dow lanych? To są one, które niniejszem  polecamy 
joko najlepszy podarek gwiazdkowy, gdyż słusznie 
zas ługu ją  n a  najgorętsze polecenie. Ponieważ w han­
dlach przed św iętam i ruch jest bardzo ożywiony, 
przeto najlepiej kazać sobie przed kupnem  przysłać 
od firm y P . Ad. R ich te r & Cie., król. nadw ornych 
i szam belańskich dostawców w W iedniu, I. Opern- 
gasse 16, najnowszy ilustrow any  cennik, aby w zu­
pełnym  spokoju wybrać najodpow iedniejszą kotwiczną 
skrzynkę budow laną? W tym cenniku znajdu ją  się 
także bliższe szczegóły o dobrej muzyce i o aparatach  
m ówiących.

H om eopata
D r .  D O E 1 F E S T

Lwów, u!. Sykstuska I. 14,
ordynuje od 3 —6, leczy wszelkie choroby też za ­
sta rza łe  m etodą homeopatyczną. B roszurki ,,SpS8Ób 
leczen ia11 za nadesłan iem  1 kor. 20 hal. w m arkach.

oiica«co«iiFi

Dra tnsd. S ten is law a  B reyera

Jak odzyskać zdrow ie?
(A llonatya czy homeopatia ? K rytyczny rozbiór różnych 
m etod leczniczych. Leczenie suchot, astmy, a rtry ty - 

zmu, w ilka i innych  chorób przew lekłych).
Cena 1 kor. u  Gebethnera i  Sp. w Krakowie, 

tegoż au to ra :

Domowy Podręcznik Leczniczy
(.Przyczyny, objawy i leczenie wszelkich chorób. — 
Środki domowe, lecznicze zioła, św iatło, woda, sole 
krwi i rozcieńczenia m olekularne). Cena 3 kor. z przes. 
poi. 3 kor. 50 hal. u au to ra : K raków , W olska  28.

I Król wulkanów wo Lwowie! Kapela w ioska Musica
! Siciliona zjeżdza do Lwowa i 3 listopada rozpoczyna 
i koncertować w H»stynnyei przy ul. Kościuszki. Ka- 
j pelą dyryguje sły n n y  Giuseppa Ferratl zwany Kró- 
i lem wulkanów. Ognistość jego gry zjednała  mu w ca- 
1 łych  W łoszech sławę W irtuoza-ezarodzieja a kapelę 

jego zowią Symfonią Cherubinów. Koncert od 8 —1 
w nocy. Potraw y na  deserowym maśle. Piwo pilzneń- 
skie z beczki. W stęp 20 hal. O liczne odw iedziny 
uprasza W OHLM AN.

W I L L  A
w  ifekłjtp&i&etffis.

© kilkunastu pokojach, kilku werandach 
i  balkonach, na jednej z głównych ulic, 
% obszernym placem i  ogrodem, z całem 

urządzeniem (także na zimę)

Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga­
zety Lwowskiej*, {od goda. 12—2).
e S 3 e H H B S @ S 0 B S B § i a

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 30 października 1909.

H otel Georg©’a.
PP. W . Ł ebiński z Poznania, B. B u­

czyński z Poznania, dr. J. W olf z W arsza­
w y, W. Schauta z Cieszyna, L. Eckert z 
Cieszyna, G. Pauer z W iednia, Eks. dr. O. 
B leyleben  z Bukow iny, M. M ączyński z S ie­
dlisk, B. P ilatow ski z Dubic.

H otel Europejski.
PP. J. F riedberg z Bajkowiec, S. B i­

lińsk i z Szarpaniec, B. C ieński z Łoszaiow a, 
L. Cieński z Okna, H. Zucker z Czerniowiec.

H otel Victoria.
P . br. E. W allisch  z Bożniatowa.

H otel „Austria",
PP. F . M etzger z Jasła, A . Brzozowski 

z Tarnowa, B. Bozw adow ski z Łowcza.

C  ®  3S" 3 S TI 
lwowskiej izby handlowi] !

Lwów, dn ia  30 października.

I .  A key* biz s s s ta ty .

B anku hip . gal. po 200 z ł.(400 kor.)
Banku g&l. d la  h sn d iu  i przam. 

po zł. 200 (400 kor . ) . . . .
Kol. Lw ów-Czern.-Jagsy po 200 

z ł. w. a. w srebrz* (400 kor.)
F ab ry k i w agonów w Sanoku p rzed ­

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. .

I I .  L is ty  n a s taw n e  za 100 kor.
B w b  h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

„ „ 4*/„ p r. „ los w 50 1.
„ „ 4 pro. „601. po 800 k.

„ k ra ' 4 %  p r. „ los w 51 1.
„ 4 p r. „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr, (p ierw ­
sza e m i s y a ) ..................................

Tow. k red . galio. zieaask. 4 pr.
los w 41*/, l a t .............................
4 p r. Iod w 56 l a t . . . .

I I I .  O b lig i t a  100 kor.

Gal. inndnszn prop in . 4  p r. w. a.
Buków, funduszu p ro p in .5 p r. w. a.
kom unalne  lian , k r. o p r. (3  ano.)

,  i. 4 1/, p r. (3 e m j
« » * pr. (4 #m.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ....................
Pożyczki kr. 4 p r. po 200 kor. 

t roku 1893 ..................................
P » t* 9*k* » .  Lwowa 4 p r. . .

Ł r „ 4 kosw ea. ,
1 szkolna k ra j. 4  p r. z 

i. 1 9 0 8 .............................

IV . L w y .
oi. Kraków* po s ł .  80 v40 kor.)

V . M o n e ty .

ił*ka t cesarsk i . . . . .
50' fra&kówka . . . . . . .

ru b li rossy jsk ieh  srebrnych
,«t » „ papierowych

Marok niem ioakich . . . .

K

prziBjsłiws).
płacą liiidaią
waluD jcorow.
K fi K fi

0*3 — —

402 — 412 -

567 — 666 —

410 - --------

109 70
09 10
93 6i’ 

100 -
94 4 /

110 40
90 80 
04 80 

100 70 
06 10

9(j - --------

m  -
33 *0 04 -

97 S0 
1.01 -

97 90 
101 70

93 70 
98 ao 
93 20

93 70

100 40 
98 90 
93 90

04 40
'iii 8C 
93 -

91 50 
V-3 70

94 - 94 70

115 - 1*1 ~

i i  m  
19 06 

853 -  
354 60 
117 50

11 40 
19 39

m
266 66 
117 90,

E m  g i © M y  w I© « 2 t« s& K M © j.
Dal* 33 październ ika  1909.

płaoąA. OgAlay dl'ag psńftmu 
ło d ao lity  d ła g  psńetw e w KrakaoL

S Ł a j-U sto p a ij........................................
ętyozeń-llęió® . . . . . . . .

J*d*cU ty d łu g  państw w w s re b rts  
laty-oiłrpioń . . . . . . . .
kwWoń-aaździomlk

Sś'83
34-75

87-95
97-35

96-- 
9 495

98-15
86- 5*

aowaowa waluta. slaeą żądają
Losy s rokv, 1854 po 250 zł. mk. 3'5- p r. — •— —•—

,  .  1860 po 500 rt. w. a. 4 pr. 164-50 lob-gO„ „ 1860 pa 100 zł. 4 pr. 343 — 258 —
„ „ 1864 po 100 i i .  . . 314-— 318'—„ „ „ 1864 po 50 zł. . . 314- -  HIS-—

Listy wat. domen paśst- po ISO ił. 5 pr. 289 25 391 35

B . B in g  $ańtn>#» (w szystkich w R adzie państw a 
rapf«#«ntow»ayeh krajów  kororsnycfe).

Auatr. renta -słot? rrolss od podatku
za 100 z ł. 4 p r..........................................116-36 l l b  55

Austr. resta w wal. kor. wola* od 
podatku 4 pr...........................................94150 95 —

C . ©bttpwj® kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta sa 109 sł. 4 pr. 95/5 0 9(i S0
Koi. Cesarz. Elżbiety w; złocie wolna 

od podatku ze 100 zł. 4 pr. , 113-75 114-71
Kol, Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5a/4 pr. (ostemp. aheye) . . . .  453 75 454-75 
Kol. Cesarza Fraaaiszfea Józefa z*

100 rf. 5*/« pr.......................................118-55 119-55
Kol. Karola Ludwika po .200 zł. mfc,

(oatemp. akcje) . . . . . . .  94 9 ') 9ć-90
Kol, Arcyks. Sudoifa w wal. koron, 

wolna od podatku. 4 pr................... 9465 %  65

O klSsM j-t p te rw sw sń atw a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albreehi.a za 300 zł. ó pr. 103--- 104' —_ w złocic za 2(V0 zł. 5 pr. . . .  — ■— ____
Koi. Czeskiej saeh. i*  §00, 1.070 i

6900 sł. 4 pr.....................................
Kot. Ozon kłuj snu?? z r. 1395 za 400

kor. 4 pr............................................
Kol. północne; ces. Ferdynanda esn

z r. 1886, 4 pra...............................
Kol. półnoenej a«s, Ferdynanda en.

s r . 1887, 4 pye. £s r  j ......................
Koi. północnej oaz. F srd jn a n d y  «is\

z i.  1887, 4 pre, . i ....................
Koi. półaoea#;. oee. FerdyKsada as*.

* r. 1888, 4 pra. . . . . . .
XA. pńhsoea*) es*. Ferdyssands aa. 

e *. 1.-39.1, 4  pro. . . . . . . .
Kol. półfWK«*j osts. Ferdyaaada en. 

s r. 3.888, i  *>?<.. . . . . . .
Kol. półHcaasj Ferdyaseds. osa 

s t. i m ,  4 pra, . . . .
X*2. b«kw»ió<kUj InkaLssj sa  40Ó

kor. 4 iw........................
1 *1. f»h«. Karola liKdwika i  sr. .
K*Ł kw ow tko^jtare.-jasskiei » , ekx

i m  i  ...............................■;

ąst> s» m  ainrtó ft p?. . . u S -«5 118-66
17, (^raiórę kereny w .jrleraM ej).

®W- ̂  rm ^  m  w  *Ł 4 pr. . 99 ',15 I.OO-źO
~  wal. hor. \  pr.

Koronowa waiata pjacą

E .  Obligaeye ladesanieaeyjn®.
Rroaeyi i Slawoaił . . . . . .  94-—
W ęgier sa 109 zł. 4- pr. . . .  .. 93 10

F .  Xajs© p u b liczn e  p e iy e sM .

żądają

35-—
981 0

95-75 

06-35

96-65

97-66 

97-65 

93-30 

96-50 

96- -* 

86.90

93-5 9 
94 95

94-50 

115-65

96-75 

957.5

97-65

98-56

96-65

97-30 

97-50

97-—

98-85

S'4'5'“ 
95-98

r-r , '   t, yi.
,  osł. pr. rof«L Cify i  pr,,
, jc*. prasa. ** m  Ł . ( m  kor.j

kor.)

144-50 148 50 
8 1 1 — Sir,- — 
Si 0-25 214 25

Foż, reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 lo*

za 200 kor. 4 pr..............................
BrAowióiikis obi. propinaeyjnc los

za 100 zł. 5 pr.................................
Gai. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . , 
Gal. obi. prop. s roku 18S9 4 pr. . 
Pożyczka Miasta Lwowa s r. |g 98

4*pr.................... .....
Santa włoska za 106 lirów (96 ku­

ros) 4 pr...........................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 3 pr. 
Taraakie obi. p r« a . kol. za 400 frank.

(z* 100 zł. biom.)
ftsgio-Austr. basiku los w 301. V jt  pr. 
Auatr. snkł. kr., ziem. los w 50 i 4 pr. 

,  obi, prem. z r. 1880 3 pr. 
„ „ „ * 1889 3 pr .

.Buków. *aki. kred. ziem. los f- pr.
„ r. - n x ^ pii*

G-aJ. »ke. b. hip. 10  p r. pretn. loz I  Dr.
,  .  „ .  los 50 J. 4>/, p r. . .
.. „ „ ,  „ m  1. 4  p r. . .

Ual. Tow. k isd . siem . 4 p r. los. 56 ja t 
v „ » ,  4  p r. los. 41 la t
„ » . *, * 4 pr. a ta r a .

B in k a  kraj. d la  G slioy i L o d o n ery l 
p r. 61lh  la t  zw ro is*  . 

B anku krajowagr, oblig , k o s u n . f.
emisya 45 lat 4: ;a pr. . . . .  

BsEiku kr, losy 57ł/» 5. sa 200 k. 4 pr . 
An«tre-wgg. bssks 69 lat 4 pr. . . 

•  ■ B fó  1*4 k. 4 f t .

aa .109 s ł. nem.
ńw. źegL p s r . po Brnsajn sa  400 i
10.300 Bu. 4 p r ......................................

Sow. żagl par. po fi >:k. Em. r. 1882 nr. 
Kolej Lwó-w-C*ess.-J’isey « r. 1884

is, 300 zł............................................
Kolej SCos-ó-w-OsaFs. * r. 1384 sa SOS■ii ft p r . ....................... .
(tal. kei. lak. wsohod, na 100 *5. 4 pi. 
WcjE. gal. M .  «51.1870 na *9® «b * ?*•

: .  ,  i w *  « "

102-—

8*'6C 93-fiS

106-10 
93-20 
96 95

101-10
94-20
97-95

90-40 91-40

? ,  L o sy  (sa  e s te ty ) .
ttadspeaateózk ie  (BasU iea) 5 sŁ . .
Kakład kiad. d is  Isandt. i pirasM.1.00 *ł. 
O lary 40 tó. sa. k. . . . . . . .
Pożyczka n is e ta  la e b n tk a  S® ai, .
Itony Hsifcsts, K rakowa 20 s ł. . . .
Pnżycska M iaets Lablasty 20 *Ł . .

7**60 3C0 59
204-30 206 90

5 lia ty  dłuźae

100-60 16-150
94-30 96-39

384 50 290 50
265-25 27125
1 0 '.-Ż6 1C2-S6

8 4 - 9 5 - -
109"65 110-65
83-85 89-75
93- 76 04-75
93 *0 94-20
%■-- 96-40
857 0 06-70

100-— 10050

99 75 100-75
93-35 84 35
9 8 - 98 80
&U-i5 90-26

ts tfu s tw a

3 .1 4 - I16-—
11V — ! ! £ • -

8 8 * - 89-—

94-35 95-85

.101 20 102-20
99-76 _ • —

23-15 2 4 1 5
59»- — 5I8-—
271 — 181 -
>10-— _
113-50 in so

78 59 84-fiO

Koronowa w alutę.
Falfy  40 zł. m. k ................................
Czerw, k rzyża austr. tow. 10 » ł . . 
Czerw. Jtrzyźa weg. tow. 5 zł. . 
Losy fund. A rcyks. R udolfa 10  zł.
Salina 40 zł. m. k ..............................
Pożyczka siiasta S alzburga  20 zł.

płacą
2S0-—
57-—
34-50
67-60

s o s ­
n a —

żądają 
230-— 

S i-— 
38 50 
78 EO 

285-— 
122 - -

K. A loyc b»nków (sa sztukę).
B anku A nglo-A uiitr. 240 kor. . . 
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 
Zakł. kred. d la  hand lu  i przorn. . . 
W eg. B anku kredyt. 200 z ł. . . . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . .
Galie, banka h ip . 300 s ł .......................

u „ d la  han . i  przem . 200 zł.
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł.

„ A ustro-w ęg. 1400 kor. . . .
„ Związku (U nionbank) 200 zł.

Czeskiego banka związkowego 100 zł. 
Z im osteńska  banka 100 s ł .  . . .

806-75 
8460—  
659-40 
771 — 
630 — 
626 — 
406-- 
*84—  

1 7 7 3 -  
578 25 
24850  
246 50

309 76 
3 4 7 0 -  
660-40 
772 — 
684 — 
b'8fe — 
4 1 0 -  
495 -  

17?.<8 — 
574 35 
249-50 
247 50

L. A k c je  P rzedsięb iorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ako. pierw . 200 zł. . 450 '— 460 — 
„ „ akcyz zak ład . 200 z ł. 410*— — —

Kolei p ó ła . ees. F erd . 1000 zł. m k. 6300-— 6340 -  
Kol. Lwów-Bełzea (ako. p ierw .) 200 zł, 400-— 405 — 

„ Lw ów -O zem .-Jassy 200 zł. , . 5 5 9 — 562 — 
,  Lwów - K leparćw  - Jaw orów  lok.
400 kor......................................................  330-— 340 -

& M V .Tow .źegI.«aaD uaajn60O xl.M k, 1058'— 10b3 —

M . A k ey e  P rzedsięb iorstw  przem ysłow ych.

Tow. kopalń  w ęgla w BriŁr 100 z ł. 73S-— 766 — 
Galio, karpack ie  naft. tow. 500 kor. 7g9 — 77 jf — 
A ustr. tow. górnicze A lp ine 100 sł. 731 75 7 iZ  76 
P rag . tow. Żelazn, przem . 300 zł. . Sb 45 — 2655 — 
Sohodsioy 609 kor. . . . . . .  644 — 543 —
Tarcak. -rwa. tytoniów . 500 fraaków  358 — 360-— 
Y d M L  tew . k«p. w y jls  7# z ł, , . 306 — 808 —

3T. W e S e l e ,
Borltw. za 100 £  p r . , . —
Loredyn *a 10 funt. sst. 4 pr.
.Pziyż «a 100 fT'«ikÓTr .
P e te rsb u rg  i ł  13? rtrail 
K ie m e ck is  bzaM  . .
W łoskie b sa k i . . .
Fi-asoaekifi ksaki . .
S u w tijw a k te  fcaakl . .

S40-8&
96-63*/t

*4115 
95 70

fa p r. —
117-70
95-07*/, 

95 30

117-92*/,
96-27*/,

95 46
O* W a l u t y ,

Dukat o łłftrek l . . . . . .  11-37
Ausbr.-wcg. 8  gsM . sło ta  M oneta —
SO-iraakćwkft............................. 19-12
śO-markówks . . . . . . .  S8-&3
Koszyjski pó l i mpe r ys t ł . . . .  —
Mms.. b iaa in o ty  z» 100 m arek . 117-671] 
W ło sk ii basiknoty za  100 l i r .  . 94 96
R u b la . . .  ............................. 2-56*1

11-41

1915
23-67

117-87*/,
95-20
2-567*

m  S  J L  J E  M T  J W *  M .  M m  : a ® M B  M B  " ' g y

L i c y t a c y e .
L cz. E . 19/8 (15 ) (10842  2 - 8 )

Edykt licytacyjny- 
Na żądanie firmy „Nowy przem yski 

m fyn parowy Frankel i Ska w Przem yślu1*, 
zastąpionej przez adwokata dr. Gansa w Prze­
m yślu, odbędzie się  dnia 25 listopada, 1909
0 godzinie 9 przed południem w  sądzie niżej 
w ym ienionym , w  biurze Nr. II. licytacya  
2/6 części realności lwh. 209 ks. gr. gm iny  
Lutowiska wraz z przynależytościam i.

Nieruchom ość wystawiona na iieytacyę  
jest oceniona na 3180 kor.

Najniższa cena w ynosi 1590 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, w yciąg katastralny, prokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wym ienionym , w biurze Nr. II.

Takie prawa wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

„Giseta Lwowska" Nr. 249

sić  do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
| term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te- 
I go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 

m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.
Te osoby, dla których jakie prawa lub 

ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych, wydarzeniach tego p o stę­
powania jed yn ie przez przybicie na tablicy  
sądowej, je ś li n ie m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą tem uż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatow y, Oddział II.
Lutowiska, dnia 15 października 1909.

(10890)L. ez. E . 826/9 (5 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 4  listopada 1909  o godzinie 10  
rano odbędzie s ię  w tut. sądzie licytacya ca­
łej realności lwh. 85 i 2 6 części lwh. 37S  
ks. gr. gm . Spytkow ice objętych.

N ieruchom ości na lieytacye w ystaw ione  
ocenione są na 6266 kor. 47 hal.

z dnia BI października 1909.

Najniższa cena w ynosi 4177 kor. 64 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tych  nieruchom ości dokumenta, można przej­
rzeć w biurze Nr. 3.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jordanów, dnia 30 września 1909.

L. cz. E . 1501/9 (5) (10874)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie R eginy Friedm an, odbędzie 
się dnia 24 listopada 1909 o godzinie 10 
przed południem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w b. iii ze Nr. 52, J I . p.- w Złoczowie, 
licytacya połow y realnosbi lw h. 1 1848 gm . 
m. Złoczów objętej, składającej s ię  z łąk  lk. 
1972/2 i  1972/3 7 ar. 29 m 2 bez przynale­
żności.

Nieruchom ość ta w ystawiona na lic y ­
ta c ję  jest oceniona na 729  kor.

Najniższa cena w ynosi 365 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i  odnoszące się  do

tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze 
Nr. 52.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić  do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego  
rodzaju co do samej nieruchomos'ei n ie mo­
g łyb y  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w  toku postępowania  
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i  n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 23 października 1909.



8
do 1. 19.510/09

Ogłoszenie licytacyi.
(10823 1 - 8 )

0 . k. Dyrekcya okręgu skarbowego w W adowicach podaje niniejszem  do powszechnej 
wiadomości, że celem  wydzierżawienia prawa poboru podatku konsum cyjcego od m ięsa, 
tudzież wina, moszczu w innego i owocowego w niżej w ym ienionych okręgach dzierżawnych  
odbędzie, się publiczna licytacya ustna z dopuszczeniem ofert pisem nych.

Czas trwania dzierżawy obejmuje bezwarunkowo lata 1910, 1911 i 1912 lub też bez­
warunkowo rok 1910 z m ilczącem  przedłużeniem  na dalsze dwa lata to jest 1911 i 1912.
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Pisem ne oferty w kowertach opieczętowanych i należycie zaadresowanych z dokła- 
dnem podaniem przedmiotu dzierżawy, zaopatrzone w wadyum w gotówce lub w papierach  
w artościowych wynoszące 10 prc. ceny w yw ołania i ostem plowane znaczkiem na 1 koronę, 
w nosić należy na ręce c. k. Dyrektora okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w Wado­
wicach w godzinach urzędowych najpóźniej do godziny 9 przed południem  dnia 16 listo­
pada 1909.

Przy ofertach ustnych należy przed rozpoczęciem  licytacyi złożyć powyż określone 
wadyum do rąk komisarza przeprowadzającego licytacyę.

Bliższe warunki licytacyi i wykaz m iejscowości należących do tego okręgu dzierżą 
wnego przejrzeć można w godzinach urzędowych w  c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w 
W adowicach, i Nadzorach c. k. straży skarbowej w Białej, M yślenicach, Oświęcimiu, Wa­
dowicach i Żywcu.

Książeczki Kas oszczędności, kwity kasowa na wadyum licytacyjne, lub kaueye od­
noszące się dodzierżaw jeszcze nie ukończonych, nie będą przyjmowane ani jako wadya licy­
tacyjne, ani jako kaueye dzierżawne.

Nadaże w niesione po ukończeniu licytacyi n ie będą bezwarunkowo uwzględnione.
W razie składania kaucyi dzierżawnej w papierach wartościowych, ma być dołączo­

ny w  trzech egzem plarzach spis przepisany rozporządzeniem M inisterstw a skarbu z dnia 
17 lipca 1903 1. 10.067 (Nr. 111 Dz. rozp. skarb.}.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
W adowice, dnia 25 października 1909.

rządzie szpitala lub przesłać pocztą najdalej — na m ięso do dnia 4-go zaś na w szystkie 
in ne artykuły do 18 listopada 1909 do godziny 10 z rana, poczem nastąpi otwarcie ofert.

W dniu otwarcia ofert ma]ą się jawić oferenci osobiście lub zastąpić się  przez upeł­
nom ocnionych zastępców w kaneelaryi Zarządu, gdyż w razie przeciwnym  odnośna oferta 
tylko wtedy będzie brana w  rachubę — gdy okaże się najniższą.

Przyjęcie ofert zależeć będzie od decyzyi W ydziału krajowego.

Zarząd krajowego szpitala pow szechnego w e Lw owie.
Lwów, dnia 26 października 1909.

L. 23.862/9 10852 2 - 2 )

Krajowy szpital św. Łazarza w  Krakowie rozpisuje licytacyę przez oferty na dostawę 
następujących przedmiotów w roku 1910 :

1. Leki Wadyum kor. 500
2. A rtykuły sanitarne: wata, gaza, organtyna i t. p. „ „ 1000
3. Wyroby gum ow e: płótna gum owe, poduszki, worki, dreny itp. „ „ 500
4. Wody m ineralne » » 200
5. M ięso, pierwszej jakości, w ołow e 28000 kg., cielęce 25.000 kg.,

wieprzowe, kości 3000 kg. „ „ 7000
6. Kury bite 1500 sztuk, kurczęta 3000 sztuk „ „ 200
7. Słonina 7000 kg., sm alec 20^00 kg., szynka 1200 kg., k iełbaski

10.000 par, kiełbasa 6000 kg., wędzonka 6000 kg. „ „ 1500
8. M asło deserowe 1800 kg. „ , 200
9. Jaja kurze 180.000 sztuk „ „ 400

10. Mąka pszenna 40 .000  kg., żytnia 32.000 kg., grysik „ „ 2000
11. Krupy w szelkie, oraz groch i fasole „ » 500
12. Makaron „ „ 100
13. Bulion ■ „ n 50
14. Towary kolonialne (cukier przeworski 7000 kg.) „ „ 500
15. Śliw ki i inne owoce suszone 2000 kg., powidła 600 kg. „ „ 100
16. Konserwy zupne „ ,, 50
17. Wódki krajowe, rum, spirytus czysty 96 prc., denaturowany 90 prc. „ „ 200

- 18. Piw o beczkowe 8000 1. i we flaszkach po 35 ctl. 12.000 flaszek „ „ 200
19. M ydło do prania twarde 5000 kg., soda 10 000 kg., krochmal,

farbka do bielizny » „ 300
20. Nafta, św iece stearynowe, lam py, szkła i t. p. „ „ 200
21. Szczotki do rąk, do sukien, do zam iatania, szorowania, pendzle itp. „ „ 50
22. Farby, lakiery, pokost, terpentyna, zapałki i t. p. „ „ 200
23. Drzewo opałowe m iękkie „ „ 200
24. Słom a okłotowa żytnia 30.000 kg. „ „ 200
25. Trzewiki, pantofle, buty filcowe „ „ 80
W ymaga się  dostawy artykułów najlepszej jakości.
Wadyum złożyć należy przed w niesieniem  oferty w kasie szpitala.
Do ofert tyczących się artykułów w ym ienionych  w  pozycyaeh 10—-17, 19— 22 należy  

dołączyć próbki.
Bliższych wyjaśnień co do warunków dostawy udzieli Zarząd szpitala w  godzinach  

urzędowych od godziny 11 do 1.
Oferty opatrzone znaczkiem  stem plowym  na 1 kor., opieczętowane w kopercie z na­

pisem  oznaczającym rodzaj oferowanych artykułów, w nosić należy do Dyrekcyi szpitala, 
a to : na dostawę m ięsa (ad 5) do dnia 2 listopada b. r., na w szystkie inne wyżej przy­
toczone artykuły do 16 listopada b. r., każdym razem najpóźniej do godziny 11 przed 
południem, poczem bezpośrednio nastąpi otwarcie ofert.

Oferenci mają jawić się w  term inie otwarcia ofert w  kaneelaryi szpitala osobiście, 
lub delegować upełnom ocnionych zastępc-ów, gdyż w razie n iejaw ienia się, odnośna oferta 
tylko wtedy będzie brana w rachubę, jeżeli okaże się  najniższą. Podobnie nie będą 
uwzględnione oferty otwarte, lub rozpieczętowane.

W Krakowie, dnia 28 października 1909.

Dyrekcya kraj. szpitala św. Łazarza.

L. 7260/09 (10911 1 - 2 )

Krajowy szpital powszechny we Lw ow ie rozpisuje licytacyę przez oferty na następu­
jące dostawy w roku 1910.

1. Leków w  wartości około
2. W aty: Brunsa, szpitalnej, celuzowej i <

wnej około
3. Gazy jodoform owej, jedwabi, kalgutu,

kwornu, batystu Bilrotha w wart. c:
4. Artykułów gum owych i drenów około
5. Szczudeł i opasek około
6. Wód m ineralnych sztucznych ji wody so­

dowej około
7. Termom etrów około
8. Okularów za
9. Organtyny i kalikotów około

10. M ięsa w ołow ego i cielęciny około
11. Drobiu około

13 Jaj kurzych deserowych i kuchen, około
14. Mąki pszennej, żytniej i grysiku około
15. Krup w szelkich, grochu i fasoli za
16. Makaronu krajowego około
17. Kawy i herbaty około
18. Eyżu i towarów kolonialnych za
19. Bulionu około
20. Piwa lw ow skiego około
21. M ydła, sody, krochmalu, farbki i św iec za 3.137 kor.
22 N afty około
23. Szczotek w szelkiego rodzaju za
24. Farb i lakierów w wartości około
25. Smarów m aszynowych i przyborów war­

tości około

Ceny należy zapodać wedle wzorów i próbek dotychczas używanych i w szpitalu na 
okaz się znajdujących towarów.

Bliższych wyjaśnień w  tej sprawie udzielać będzie Zarząd szpitala w godzinach urzę­
dowych t. j. od 10 do 12 przed południem i tam też należy przejrzeć i w łasnoręcznym  
podpisem opatrzyć spisane szczegółow e warunki licytacyjne, na podstawie których zawarta 
będzie umowa, odnosząca się do dostawy powyższych przedmiotów.

flo to  “ m %  E f Ł " . ? ? '  “ W * " .  na 1 kor., wraz z oznaezonem wadyum,
i takowvrrTw • szp,itala * ? oświadczeniem , że oferentow i są znane warunki dostawy  

razie otrzymania dostawy w całości się  poddaje, — składać należy w  Za-

24.000 kor. Wadyum 1200 kor.

5.420 klgr. n 500 n_
0 1 .200 kor. n 60 T)

5-37 „ » 30 n

2 612 „ w ISO n
-

34.520 flasz. » 500 ł j

400 sztuk r> 40 n

250 kor. n 50 jj

108.110 mtr. j? 1200 jj

51.317 klgr. » 2600 w

7.372 sztuk n 400 jj

a 26.096 kor. V) 1000
3.193 kóp n 600 n

107.740 klgr. n 2400 n

6.924 kor. n 500 n

4.700 klgr. n 300 n

1.029 „ n 300 jj

4.691 kor. n 300
30 klgr.

jj 50 jj

55%  hktl. n 100 JJ

za 3 1 3 7  kor. « 200
5.314 klgr. n 200 jj

1.212 kor. w 100
3.239 „ w 150 JJ

1.983 „ n 100 n

L. 6800 (10324  2 - 2 )
O g ł o s z e n i e .

Intendantura 10 Korpusu kupuje dnia 
5 listopada 1909 sposobem  kupieckim  (nach  
kaufm anniseher U sance) dla m agazynu pro­
w iantow ego w  Rzeszowie 4375 cetnarów m e­
trycznych mąki żytnej na chieb po połow ie  
w iedeńskiej typy 1 i 3.

Oferty będzie się przyjm owało aż do 
5 listopada 1909 do godziny 9 przed połu­
dniem przy niżej podpisanej Intendanturze.

B liższych wiadomości udzieli taż In ten ­
dantura, jakoteż m agazyny prow iantow e w  
Przem yślu, Jarosławiu i Rzeszowie.

0 . i k. Intendantura 10 Korpusu.
Przem yśl, dnia 13 października 1909.

L. cz. E . 1621/9 (4) (10811 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 11 listopada 1909 o godzin ie 9 
przed południem  odbędzie się  sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 68 licytacya r e a ln o ś c i: 
a) lw h. 225 i b) lw h. 179 gm. Kurdwanów.

Nieruchom ości powyższe ocenione są: 
a) na 5870 kor., b) na 700 kor. b ez przy- 
naieżnośei.

Najniższa oferta w ynosi k w o tę : ad a) 
3913 kor. 32 hal., ad b) 466 kor. 66 hal.

Warunki licytacyjne i in ne dokumenta 
przejrzeć można w kaneelaryi sądowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Podgórze, dnia 30 września 1909.

W arunki licytacyjne i odnoszące się  do 
fej nieruchom ości dokumenta, (w yciąg ta­
bularny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia 1 października 1909.

L. cz. E. 549/9 (4) (1 0 8 0 4  3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ourtki Faeher w  Grybowie 
odbędzie się dnia 19 listopada 1909 o go ­
dzinie 9 przed południem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr. 4  w  Grybowie 
licytacya połowy realności lw h . 446 ks. gr. 
gr. Grybów wraz z przynależnośc/am i, skła- 
dająeemi się  z 7 okien w ew n ętrznych  oszklo­
nych, 14 kluczy, 39 drzew ow ocow ych , 2 
grabów m łodych.

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona na 
licytacyę, jest ocenioną na 6460  kor. 4 0  hal., 
przynależności zaś na 101 kor. 40  hal.

Najniższa cena w ynosi 3280  kor. 07 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

L. cz. E . 4051/7 (26) (10792 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 25 listopada 1909 o godzinie 11 
przed południem  odbędzie się  w  sądzie niżej 
w ym ienionym , w  biurze Nr. 33, relicytacya  
realności objętej lw h. 231 ks. gr. gm . m. 
Sanok składającej się  z parc. budowlanej 
169 na której jest zbudowana jedno-piętrowa  
kam ienica w rynku położona bez przyna­
leżności.

N ieruchom ość ta w ystawiona na reliey- 
tacyę jest ocenioną na 21.496 kor. 90 hal.

Najniższa cena w ynosi 10 .748 kor. 45  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie 
do skutku.

W adyum  w ynosi 2150 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 

tej nieruchom ości dokumenta może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go ­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w  biurze Nr. 33.

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić  do sądu najpóźniej przy wyznaczo-
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nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być jus ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy  

; sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu
1 niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są­

dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 16 października 1909. 

---------------

i  L. cz. E. V. 3685/9 (8 ) (10888)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Teofila Gartenberga, kupca 
w Drohobyczu, odbędzie się dnia 28 listopa­
da 1909 o godzinie 9 przed południem  w  są­
dzie niżej w ym ienionym  w biurze Nr. 71 w 
Drohobyczu, lieytacya 2/3 częśei realności 
lwh. 93 ks. gr. gin. Popiele składającej się 
z pb. 313 (na której stoją 2 domy drewnia­
ne i stajnia) i z pg. stanow iących role i pa­
stw iska (obszaru 5 h. 81 a. 79 m .2) wraz z 
przynależnośeiam i, składająeem i się 60 szcze­
pów owocowych, 5 grusz, 2 jabłoni, 4 obro- 
gów  i 200 m. płotu.

N ieruchom ości w ystaw ione na licytacyę, 
są ocenione na: 6706 kor., 2/3 przynależno­
ści na 125 kor.

Najniższa cena wynosi^ 4554  ̂ koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które równocze­
śn ie się zatwierdza i odnoszące się  do tych  
nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabularny 
w yciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, m ający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 81.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie, na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 2 października 1909.

L. cz. E . 5303/9 (3) (10884)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie A leksego Kwiatkowskiego  
w Tarnopolu, odbędzie się 22 listopada 1909
0 godzinie 10 przed południem  w  sądzie n i­
żej w ym ienionym , w biurze Nr. 71 lieytacya  
połowy realności objętej lwh. 238 gm. Dro­
hobycz Zagrody m iejskie składającej się  z 
pbud. 538 wraz z przynależnośeiam i, skła- 
dającemi się ze sztachet o słupach dębowych
1 śm ietnika.

Nieruchom ość powyższa w ystaw iona na 
licytacyę, jest ocenioną na 11.443 koron 34 
hal., przynależności zaś na 124 kor. 30 bal

Najniższa cena w ynosi 5783 kor. 82  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), m oże każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wym ienionym , w  biurze Nr. 8 i .

Takie prawa, w obec których niniejsza  
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego  
rc-dzaju co do samej nieruchom ości n ie mo­
g łyb y  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postgpo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu ni­
żej wym ienionego i n ie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie sądu
zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Drohobycz, dnia 18 października 1909.

L cz. E . V. 164/79 (14) (10879)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie Mojżesza Berła, juu., kupca 
w Ozerniowcach (Steingasse Nr. 12), odbę­
dzie się dnia 23 listopada 1909 o godziuie  
10 przed południem  w sądzie niżej w ym ie­
nionym , w biurze Nr. 71 w Drohobyczu li­
cytacja całej realności lwh. 312 ks. gr. gm .

Modrycz składającej s i ę : a) z pbud. 140 na 
której stoi dom drewniany w połowie zam ie­
szkały, a mieszczący w drugiej połowie m łyn  
wodny obecnie w stanie nieczynnym , b) z 
parcel grunt (m łynów ka) wraz z przy n ale­
żnościam i ad a) składająeem i się  z 2 walców  
am erykańskich, 1 kam ienia francuskiego, 1 
kamienia do szutrowania, 1 zw ykłego kam ie­
nia, 1 transm isyi żelaznej o 1 w ielkiem  i 2 
m ałych kołach, 2 skrzyń, 4 celindrów, 2 
maszyn do czyszczenia krup i zboża i 2 kół 
drew nianych wodnych.

N ieruchom ość w ystawiona na licytacyę  
jest oceniona na 2100 kor., przynależności 
zaś na 5100 kor.

Najniższa cena w ynosi 3600 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem  
rów nocześnie się  zatwierdza i odnoszące się  
do tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg  
tabularny, w yciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie poniżej w ym ienionym , w biurze 
Nr. 81.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja  byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić  do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli n ie mieszkają w  okręgu sądu niżej w y­
m ienionego i nie wskażą temuż sądowi p e ł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzm iankowanej nierucho­
m ości.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Drohobycz, dnia 28 września 1909.

L. cz. E. 2048/9 (5 ) (10759)
Edykt licytacyjny.

Dnia 13 grudnia 1909 o godzinie 9 przed 
południem , w biurze Nr. 5 sądu tutejszego  
odbędzie się  lieytacya: 1. 1/2 lw h. 421 gm. 
Oześniki z Łopuszną i Honoratówką obejmu­
jącego pgr. Ikat. 5014 1, 2. całego lw h. 594  
tej gm iny obejmujęcego pgr. lk. 4887/2, 3. 
lwh. 684 tej gm iny obejmującego pgr. lk. 
4880 i 4873.

Cena najniższej oferty w y n o s i: ad 1. 
93 kor. 34 Ł a l, ad 2. 333 kor.' 34 hal., ad 
3. 480 kor.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
m enta przejrzeć m ożna w  sądzie, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy.
Rohatyn, dni 14 października 1909.

L. cz. E . 1010/9 (10) (10848)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Arona Chaima Mehra, ku­
pca w Rawie ruskiej, odbędzie się  dnia 15 
grudnia 1909 o godzinie 10 przed południem  
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 
IY. lieytacya realności lwh. 1570, 1625 i 
3135 ks. gr. Kunin objętych.

N ieruchom ości te w ystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a to: a) realności lwh. 1570  
na 531 kor. 31 hal., b) real. lw h. 1625 na 
178 kor. i c) real. lwh. 2135 na 238 kor. 
62 hal.

Najniższa cena w yn osi: ad a) 354 kor. 
21 h a l ,  ad b) 118 kor. 37 h a l,  ad c) 159  
kor. 08 h a l,  poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  
do tych  nieruchom ości dokumenta (w yciąg  
tabularny, w yciąg katastralny, protokoły oce­
n ien ia i t. d.) może każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub

ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż Są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zam ieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Żółkiew , dnia 12 października 1909.

L. cz. E . 748/9 (11) (10903)
Edykt licytacyjny.

Dnia 11 listopada 1909 o godzinie 8 
przed południem  odbędzie się w sądzie w 
biurze Nr. 11, lieytacya realności lwh. 222 
ks. gr. gm. N iestanice, należącej do niew ła- 
snow olnego M ichała Orzejowskiego a skła  
dającej się z domu m ieszkalnego pod Nk. 
107, zabudowań gospodarczych i kilkunastu  
parcel gruntowych, wraz z przynależnościa- 
mi, skłającem i się z krowy, cielicy, klaczy, 
konia, wozu, pługa, telizki drewnianej, 2 bron, 
pary dużych i pary m ałych drabin, 55 śliw , 
gruszy, 3 jabłonie i 6 jasionów.

Nieruchom ość powyższa w ystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 3100 kor., przy­
należności zaś na 343 kor.

Najniższa cena w ynosi 2295 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i dokumenta może 
każdy przejrzeć biuro Nr. 10.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 1 października 1909.

L. cz. E. 2519/9 (4) (10887)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Schulim a Markusa Fried- 
landera w Bursztynie, odbędzie się dnia 16  
listopada 1009 o godzinie 9 przed południem  
w sądzie niżej w ym ienionym  w biurze Nr. 
6 w domu N agelberga, lieytacya połow y re­
alności lwh. 4 gm . Halicz, składającej się  z 
dwu domów, stajni, karmnika i piekarni.

Nieruchom ość w ystawiona na licytacyę  
jest oceniona na 2365 kor.

Najniższa cena w ynosi 1576 kor. 67 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchom ości do­
kumenta (w yciąg tabularny, w yciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) m oże każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go ­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 6 dom Nagelberga,,

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Halicz, dnia 1 października 1909.

L. cz. E . 1366/8  (9 ) (10905)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie powiatowej Kasy oszczędno­
ści w Brodach, zastąpionej przez adwokata 
dr. W agnera, odbędzie się  dnia 25 listopada  
1909 o godzinie 9 przed południem  w sądzie 
niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. II., licy ta ­
c ja  realności lw h. 703 ks. gr. gm. Pieniaki 
składającej się z pb. 82 i pgr. 103/2, wraz 
z przynależnośeiam i, składająeem i się z do­
mu m ieszkalnego szopy i ogrodzenia.

N ieruchom ość w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona wraz z przynależnośeiam i na 
5500 kor.

Najniższa cena w ynosi 3666 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go ­
dz n urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym , w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeś li n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Załoźee, dnia 1 października 1909.

L. cz. E  2744/9 (10888)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa „Ungvarer 
Móbelfabriks A etien gesellsch aft zastąpionego  
przez adw. dr. F ichm ana w Jabłonow ie, od­
będzie się dnia 24 listopada 1909 o godzinie 
10 przed południem  w sądzie niżej w ym ie­
nionym , w biurze Nr. 7, lieytacya 1. całej 
realności obj. lwh. 778 ks. gr. gm. kat. Uto- 
ropy, składąjącej się  z pgr. lk. 512/1, obsz.

551 s 2 roli, 2. całej realności obj. lwh. 779  
ks. gr. gm. kat. Utoropy, składającej się pb. 
lk. 158 obsz. 17 s 2 i znajdującego się tamże 
budynku m ieszkalnego i pgr. lk. 508/3 i 
512/3 roli i łąki obsz. 757 s 2., wraz z przy- 
należnościam i, składająeem i się z 6 śliw .

Nieruchom ości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na ad 1. 826 kor. 50 h a l,  ad
2. z budynkiem m ieszkalnym  i przynależno- 
ściami na 1567 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 551 kor., 
ad 2. 1045 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
n ie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się n in iej­
szem  zatwierdza i odnoszące się  do tej n ie­
ruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenien ia i t. 
d.) może każdy, m ający chęć kupienia przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie n i­
żej wym ienionym , w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przes przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Jabłonów, dnia 18 października 1909.

L. Prez. 3244 (16/9) (10861)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy potrzeb 
dla domu więziennego w Tarnowie na rok 
1910, odbędzie się w dniu 9 listopada 1909  
o godzinie 10 rano w c. k. sądzie obwodo­
wym w Tarnowie publiczna lieytacya in  
m inus:

111 sąg. czyli 377'4 kub. m. drzewa 
opałowego bukowego, wadyum 340 kor.

1408 328 kg. nafty, 323 855 kg. oliw y  
do palenia, 123 36 m. knotów do lamp na­
ftowych, 156 pudełek knotów do oliwy, wa­
dyum 75 kor.

507 ’430 kg. m ydła do prania wadyum  
30 kor.

81'900 kg. m ydła do m ycia ciała, wa­
d/rum 10 kor.

N aczynia robocze w ilości 163 kor. 53 
hal., wadyum 16 kor.

Sprzęty domowe i w ięzienne w  ilości 
564 kor. 80 hal., wadyum"56 kor.

Przedsiębiorcy mają ustnie licytow ać  
lub wnieść^pisemne oferty zastosowane do wa­
runków licytacyjnych, które w  Prezydyum  
c. k. sądu obwodowego przejrzane być mogą.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów, dnia 22 października 1909.

L. cz. E . 437/9 (8) (10893)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie Kasy oszczędności m. Kro­
sna zastąpionej przez dr, R. Paw łow skiego, 
adwokata w Krośnie, odbędzie się  dnia 29 
listopada 1909 o godzinie 10 przed połu­
dniem  w sądzie niżej -wymienionym, w biu­
rze Nr. 7 w budynku filialnym , przy ul. 
Suchodolskiej położonym  lieytacya realności 
lw h 46 i 48 gm. kat. Karczyna objętych, 
zobowiązanych w łasnych.

N ieruchom ości te w ystaw ione na licy­
tację  które z powodu tego, iż stanowią jeden  
trudno rozdzielny kompleks, sprzedane będą 
jako jedna realność, ocenione są na 12 685  
koron.

Najniższa cena wynosi 6342 kor. 50  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze 
Nr. 7.

Takie prawa, w  obee których niniejsza  
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy zg ło­
sić  do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego  
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie m o­
g łyb y być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
bęćfą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Krosno, dnia 5 października 1909.
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L. ez. E . VIII. 1713/8 (21) (10940)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Franciszka Lelka i spóln. 

odbędzie się  dnia 2 listopada 1909 o godz. 
11 przed południem w sądzie niżej w ym ie­
nionym  w biurze Nr. 41 w R zeszow ie licy- 
tacya realności lwh. 360 ks. gr. gm. kat. 
W ola zgłobieriska objętej, zobowiązanych  
m ałol. M ichała W ojciecha, W alentego i Jó­
zefa Stawaszów własnej.

Nieruchomość w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 717 kor. 68 hal.

Najniższa cena w ynosi 478 kor. 45  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze 
Nr. 36.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić  do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie mo­
g łyb y być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- i 

powania jedynie przez przybicie na tablicy : 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu , 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego. j

Koszta dalsze 6 kor. 20 hal.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.

Rzeszów, dnia 23 września 1909.

będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 18 października 1909.

L. ez. E . 309/9 (10906)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Zalela K lingera zastąpio­
nego przez adw. dr. Rafała Bubera we L w o­
w ie odbędzie się  dnia 18 listopada 1909 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. II. licytacya 1/7 
części realności lw h. 1011 ks. gr. gm. Za- 
łoźce.

1/7 część nieruchom ości wystawionej 
na licytacyę, jest oceniona na 1240 kor.

Najniższa cena w ynosi 826 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się  do tej 
nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabularny, 
w yciąg katastralny, protokoły ocenienia i t d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
licytacya byłaby n iedopuszczalną, należy  
zgłosić  do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzib:e 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Załoźce, dnia 15 września 1909.

L. cz. E . V. 4835/7 (11) (10882)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie Kasy oszczędności m iasta  
Drohobycza do rąk Dyrekcyi w Drohobyczu 
odbędzie się  dnia 22 listopada 1909 o go­
dzinie 10 30 przed południem  w sądzie niżej 
wym ienionym , w  biurze Nr. 71 w Drohoby­
czu licytacya realności obj. lw h. 28 ks. grti 
gm. Drohobyc-z Zawieźna wraz z przynale- 
żnośeiami, składającem i się z parkanu i sz ta ­
chet.

Nieruchom ość powyższa w ystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 4771 kor. 30 hal., 
a m ianow icie dom na 2355 kor, 30 hal., 
ogród na 2391 kor., przynależności zaś na 
25 kor.

Najniższa cena w ynosi 3180 kor. 87 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości dokumenta, (w yciąg tabu­
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) m oże każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej w ym ienionym  w biurze Nr. 81.

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza licytacya. byłaby niedopuszczalna, należy  
zgłosić do sądu najpóźnie] przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż s ą ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu  
hipotecznego dla wzm iankowanej n ierucho­
m ości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Drohobycz, dnia 15 października 1909.

L. cz. E . V. 2310/6  (37) (10881 1— 3)
Edykt relieytaeyjny.

Na żądanie Jana i Janiny Lalka zastą­
pionych przez adw. dr. Szajnę odbędzie się  
dnia 22 listopada 1909 o godzinie 11 przed 
południem w sądzie niżej wym ienionym  w  
biurze Nr. 71 relieytaeya połow y realności 
lwh. 647 ks. gr. gm. Drohobycz Lisznia.

Nieruchom ości w ystawione na relicyta- j 
CJ§> są ocenione, a to : wartość domu na 
4427 ^kor. 20 hal., wartość gruntu na 1337 | 
kor. hal., przynależności zaś na 60 kor. '

Najniższa cena w ynosi kwotę 1456 kor. 
18 hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się  
do tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg  
tabularny, w yciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej wymienionym , w biurze 
Nr. 81.

Takie prawa, w obec których n iniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości
mo m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone. r

c ie ia i^ 8 r ° b y’ dlAa kŁóry °h iakie prawa lub 
powyższej nieruchom ości bądź

wam T l i o ^ L 1 b f *di  w toku postępo­wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

L. ez. E . 5137/9 (5) (10873)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Issera Ecka we Lwowie 
odbędzie się  dnia 26 listopada 1909 o godz. 
10 przed południem  w  sądzie niżej w ym ie­
nionym , w biurze Nr. 27 w Tarnopolu licy ­
tacya :

1. realności obj. lw h. 195 (pb. 1. 276  
wraz z sk lepem );

2. realności obj. lwh. 196 (pb. 1. 262  
wraz z sk lepem );

3. realności obj. lw h. 197 (pb. 1. 261  
wraz z sklepem ) wraz z przynależnościam i, 
ad 1. tj. p iecem  żekznym .

Nieruchom ości powyższe w ystaw ione na 
licytacyę są ocenione: ad 1. na 1499 kor. 
80 hal. (wraz z przynależnośeiam i), ad 2. 
na 1574 kor. 40 hal., ad 3. na 1574 kor. 
40 hal.

Najniższa cena w y n o s i: ad 1. 749 kor. 
90 hal., ad 2. 787 kor. _ 20 hal., ad 3. 787  
kor. 20 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tych nieruchom ości 
dokumenta, (w yciąg tabularny, w yciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
m ienionym , w  biurze Nr. 39.

Takie prawa, wobec których ni niej' 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiano 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeś li n ie  mieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
T trnopol, dnia 12 października 1909.

ś m ienionym , w biurze Nr. 71, licytacya poło- 
I wy realności obj. lwh. 1433 i 1434 ks. gr. 
! gm. Tustanowice Jana Gorg »nia własnej.

Połow a nieruchom ości lwh. 1433 w y­
stawiona na licytacyę jest oceniona na 536  
kor. a połowa lw h. 1434 na 561 kor.

Najniższa cena wynosi] za połowę lwh. 
1433 kwotę 357 kor. 40 hal. a za połowę 
lwh. 1434 kwotę 374 kor., poniżej tej ceny  
sprzedaż n ie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się  zatw ier 
dza i odnoszące się do tych nieruchom ości do- 
kurnenta (w yciąg tabularny, w yciąg katastral­
ny, protokóły ocenienia i t. d.) może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienionym  
w biurze Nr. 83.

Takie prawa, wobec których n in iej­
s z a  licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy w yznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
cle  m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub c ię ­
żary na powyższych częściach nieruchom ości 
oądz obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy  są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie  
sądu zazniesakałego.

W yznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów  
hipotecznych dla wzm iankowanych cząstek  
nieruchom ości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 23 lipca 1909.

L. cz. E. 1201/9 (3 ) (10896)
E d y k t .

Na żądanie Jana Bulandy w Starej wsi, 
odbędzie się dnia 8 listopada 1909 w sądzie 
tutejszym, licytacya przymusowa realności 
lwh. 331 gm. Mordarka.

Cena szacunkowa wynosi 3953 kor. 91 
hźlerzy.

Najniższa cena w ynosi 2635 kor. 94  
halerzy.

W arunki licytacyjne i dokumenta mo­
żna przejrzeć w tutejszym  sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, dnia 30 w rześnia 1909.

L. cz. E . 2247/9 (10877)
W  sądzie tutejszym  odbędzie się  dnia 

11 listopada 1909 godzina 3 yp  południu  
(sala rozpraw), licytacya 1/6 części realności 
lwh. 706 gm. Dobropole wartości szacunko­
wej 36 kor. 66 hal.

Najniższa cena 24 kor. 44  hal.
A kta przejrzeć można w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Buczacz, 6 października 1909.

L. ez. E . V III. 3825/8 (8 ) (10880)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Saula Birnbauma, zastąpio-

L. cz. E . 1445/9 (5 ) (10870)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie Kasy oszczędności m. Kra-

w ^ m ie m u n y iu  _______    __ .. _____
cytacya realności lwh. 213 ks. gr. gm. Jasło  
objętej, pod Nr. 610 przy u licy Kościuszki 
położonej.

N ieruchom ość ta w całośei w ystawiona  
na licytacyę jest ocenioną i w artość tejże 
ustaloną na kwotę 29.260 kor.

Najniższa cena w ynosi kwotę 14.630  
koron, poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 
te :. nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. G.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej wym ienionym , w  biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej "roszczę 
ni a tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
s ą d o w e j ,  jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 11 października 1909.

L. ez. E . 2160/6 (16) (10868)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Karoliny Chruszcz w  
Brzeżanacb, odbędzie się dnia 26 listopada  
1909 o godzinie 10 przed południem  w  są­
dzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 17 w 
Brzeżanach licytacya połow y realności lw h. 
87 ks. gr, gm. kat. Brzeżany, zobowiązanego  
Bazylego Korciliby własnej.

Połow a tej nieruchom ości w ystawiona  
na licwtacyę, jest oceniony na 1270 koron 
5 7 %  bal.

Najniższa cena w ynosi 635 kor. 29 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
•skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 
ej nieruchomości, dokumenta może każdy, 

mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienionym  
w biurze Nr. 17.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
ugłosić do aądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są ­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 20 października 1909.

L. cz. E . 2986/8 (20) (10872 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 10 grudnia 1909 o godzinie 9 
przed południem  odbędzie s ię  w  sądzie niżej 
w ym ienionym  w biurze Nr. 33 licytacya re­
alności w Sanoku, przy placu św. M ichała  
położonej wyk. hip. 1. 145 ks. gr. gm. Sa­
nok objętej.

N ieruchom ość powyżej opisana jest o- 
cenioną wraz z budynkiem  na niej się  znaj­
dującym oraz opisanym i w protokole przy- 
naieźnościam i na kwotę 43 .074  kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 21 .537  
kor. poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie 
do skutku.

W adyum  w ynosi 4310 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

do tej nieruchom ości dokumenta m oże ka 
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym  w biurze Nr. 83.

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić  do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszeze- 
uia tego rodzaju co do samej nieruchom o­
ści n ie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV
Sanok, dnia 8 października 1909.

L. 4526 (10919  1 - 2 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem oddania w  przedsiębiorstwo urzą­
dzenia 3 zbiorników i rurociągu na prze­
strzeń: 416 m etrów rozpisuje się  n iniejszem  
iieytacyę ofertową na dzień 3 listopada 1909  
godzinę 9 przed południem , która odbędzie 
się  w tutejszym  Urzędzie gm innym .

Cenę w yw ołania ustanawia się  na kwo­
tę 6000 kor.

Oferty pisem ne w nosić m ożna do dnia  
3 listopada b. r. godziny 8 przed południem .

Najpierw zostanie przeprowadzona licy ­
tacya ustna, a następnie zostaną odczytane 
oferty pisem ne.

Zwierzchność gm inna.
D elatyn, 28 października 1909.

nego przez adw. dr. M aurycego Tigerm anna kowa, zastąpionej przez adw. dr.. Federow f  
oaoędzie się  dnia 3 listopada 1909 o godzi- cza, odbędzie dnia 10 grudnia 1909 o go­
n ie  10 przed południem  w  sądzie niżej wy- i dżinie a przed południem  w  sądzie niżej

Upadłości.
L. cz. S. 7/9 (98) (10915)

0 . k. Sąd krajowy cyw ilny we Lw ow ie  
jako handlowy w sprawie konkursowej firmy 
zarejestrowanej „W iedeński m agazyn tow a­
rów kom isowych Doroteum au Louvre* C. 
M. Bernfeld — w załatw ieniu w niosków  
przedstawionych przy audyencyi z 11 pa­
ździernika 1909 wyznaczonej celem  wyboru 
zawiadowcy musy konkursowej w  m iejsee p. 
Juliusza Tanza, który urząd zawiadowcy m a­
sy złożył, zatwierdza wybór p. dr. Izydora 
F ella , adwokata krajowego jako zawiadowcy  
m asy konkursowej na w stępie wym ienionej.

C. k. Sąd kraj. cyw ilny, Senat VII. 
Lwów, dnia 15 października 1909.
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L. ez. S. 6/9 (96) (10914)

W sprawie konkursowej Izaka Ingwera  
celem  ustalenia roszczeń tym czasowego za­
w iadowcy m asy a to wynagrodzenia i zw ro­
tu wydatków wyznacza się  audyeneyę na 
dzień 3 listopada 1900 o godzinie 10 przed 
południem  w sali 13 tutejszego sądu.

C. k. Sad krajowy cyw ilny jako handlowy  
' Oddział VII. ’

Lwów. dnia 12 października 1909.

L. cz. S. 7/3 (323) (10916)
W  konkursie „Ogólnego związku ho­

dowców i handlarzy byd ła“ we Lwowie 
przedłożył zawiadowca masy projekt rozdzia­
łu  rozporządzalnych funduszów masy.

W szystkim  wierzycielom  konkursowym, 
którzy dotychczas zg łosili sw e w ierzytelno­
ści, wolno powyższy projekt u komisarza 
konkursowego lub zawiadowcy m asy prze­
glądać i brać z n iego odpisy i m oihw e za­
rzuty wolno im w nosić ustnie lub pisem nie 
u komisarza konkursowego aż do dnia 15 
listopada 1909.

Do rozprawy nad tym projektem i 
ustaleniem  rozdziału wyznacza się  audyen- 
cyę na dzień 17 listopada 1909 o godzinie 
9 rano w  c. k. sądzie kraj. cyw. we Lw o­
w ie w sali Nr. 13.

O. k. Sąd krajowy cyw ilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 16 października 1909.

Kon kurs a.
K o n k u r s  

na posadę weterynarza m iejskiego ogłasza  
niniejszem  gm ina m iasta Janów koło Lwowa 

(stacya klimatyczna).
Płaca roczna w ynosić będzie 1200 kor. 

w ratach m iesięcznych z góry — tudzież 
w olne pomieszkanie.

Zauważa się, że Janów oddalony jest 
od Lwowa o 23 kim. a. połączenie kolejowe 
ze Lwowem  bardzo wygodne,

W promieniu 23 kim. brak w okolicy  
lekarza w eterynaryi — są przeto wszelkie 
widoki posiadania praktyki prywatnej.

Prócz tego będą roczne dochody — a 
gm ina czyni starania utworzenia w Janowie 
stacyi ładowania zwierząt rzeźnych.

Termin wnoszenia podań o tę posadę 
zakończy się z dniem 15 listopada 1909.

U stnych  lub pisem nych w yjaśnień u- 
dziela chętnie podpisany.

Podania udokumentowane w nosić nale­
ży pocztą lub osobiście na ręce Zwierzchno­
ści gm innej.

Janów koło Lwowa, 25 września 1909.
Zastępca burmistrza: P. Juzków.

Wyroki prasowe.
31. 247 (10821)

S a g  f. I  al§ '4kecggeticf)i iu ®onig=> 
grafc f>at mit bem (Srfenntniffe nom 22 Dftober 
1909, jjjsr. 57 9, bic 2Beiteroer6reitung ber im 
5E)rucfe unb 58erlage ber girm a „Bratri Peri- 
nove“ in ®oitiggra& erjdjienerteti, mdpperiobh 
fdjen 2)rucfjd)rift: „^artejcttel iiber grattcieco 
gerrer", begmnenb mit ben SBorten: „Oin 
m sty, krvolacnosti“ uub eitbigenb mit „do­
byli nad nami n ad vL d y“ tuegen be§ garijen 
3nl)alte§ nad) § 302 unb 305 ©t. ® . berboten-

2)a§ !. f. $rei§* aB  ijkejjgricfyt in ©palato 
Ijat mii bem @r£enntnifje nom 23 Dftober 1909, 
ipr. 36/9, bie SBeitemerbreitung ber Dfummer 
43 ber gcitfdjrift: „Polabsky Obzor" nom 23 
DEtober 19U9 megeti ber ©telle non „V pla- 
sten kaeh 11 bt§ „vseeko nesezrali" ber SJłotig: 
„Nove dustojnicke uniform y11 nacf) § 300 
© t. unb 21rtifel IV. be§ ©eje^es nom 17
35ejember 1862, 9Ł @ 391. 9łr. 8 ex 1863, ner* 
boten. •

$ a S  t. !. Sretó* aB  jprefjgertdjt in 
ąjiljen f)at mit bem ©rfenntnijje nom 22 Dfto* 
ber 1.909, i|k . 62/9, bie SBeiterncrbreitung ber 
IJłummer 239 ber $eitjĄ rift: „Plzenske L isty 11 
nom 20 Dftober 1909 toegcn ber ©lelle non 
„C etnictvo“ bB „nebezpeene demonstrauty" 
be§ SlrtifeB: „Poslanecka snem ovna“ nad) § 
©t. @. uub Slriifel IV. be£ ©ejefceH nom 17 
® eSember 1862, 31. ® . S I . 91 r. 8 ex  1863, 
nerboten.

5DaS f. f. ®rei£* aB  i}5re|gerid)t in 
Dlmiijj pat mit bem (SrEenntnijje nom 22 Dfto= 
ber 1909, $Pr. 116/9, bie Jbietiernerbreitung ber 
9łummer 60 ber gcitfdjrift: „Moravsky Ven- 
kov* nom 20 Dftober 19u9 luegen ber Slrfi* 
le i:  „Blazene Rakousko“ unb „Takovi jsm e 
m y11 in ber ©tede non „Pres 100.000 me- 
trickych “ bi§ „Takovi jsm e m y“ nad) § 64  
unb @t. ® . nerboten.

31. 248 (10851)
2)a§ !. f. SanbeS* a B  iJJrefjgencbt in 

Srieft Ejat mit bem ©rtenntniffe nom 22 Dftober 
1909, $ r .  IX. 144'9, bie SBeiteruerbreitung ber

„Gazet* Lwowska* Nr. 249

Ocummer 192 ber geitfdjrift; „L’ Em anzipa- 
zione" nom 16 2)ftober 1909 tuegen ber ©telle 
non „Pareya im possibile che ci p o tesse11 6B  
„a yendieare se sto sso“ be§ SlrtifeB: „U de- 
litto  della m onarchia sp&gnola1’ nad) § 305  
©t. ®. nerboten.

f. f. 8anbe§* aB  Sprejjgertcbt in 
2/rieft bat mit ber (Srfcnntnijje nom 22 Dftober 
1909, Tr. IX. 142/9, bie SBeiterocrbreitung b<r 
9?ummer 117 ber gettjdjrtft: »^ a Goda del 
D iavolo“ nom 19 Dftober 1909 tuegen be§ Sir* 
tifeB : „U processo di Ferrer studiato sul 
muso a un clerikale11 jamt Sfarifatnren nad) 
§ 302 unb 303 ©t. ®. nerboten.

® aś f. f. Banbeź* aB  S)Stcj3gerid)t tu 
Srtcft bat mit bem (Srfenntniffe nom 23 Dfto* 
ber 1909, 9(5r. IX. 148/9, bie SBeiteroerbreitung 
ber oljne Slngabe be£ 5)rucfortc§ unb S)rudcr§ 
erjd)iettenen SCnfidjtSfarte, melcbe trauetnmran* 
bert ba§ SSitbniś grancBco mit ber
Uberjdjrift: „Secolo X X !! 11 miebergibt, nad) § 
305 ©t. @. nerboten.

2)aS f. f. SmtbeS* alg Sfircjjgeridjt in 
9$rag f>at mit bem (Srfmntnijje nom 24 Dftober 
1909, $}k. I. 807/9, bie SBeitcrnerbreitung ber 
ińummer 2 ber nicbtperiobifĄeu, in S3rag er* 
fdjietteuen 2)rucf)cbrift: „K nihovnicka Ml. Prou- 
du. Kapitoly k aelnicke m ladezi. Nakładem  
M ladyeh Proudu. Tiskem  knihtiskarny na­
ród. social. delnictva v P raze“ tuegeit ber 
©tedeu non „Pres h nu ti11 bi§ „i v budouenu11 
(©eite 3 — 4) unb non „A persekuce1, biź 
„stastneisi delnictvo“ (©eite 1 4 — 15) nad) 
§ 305 ©t. nerboten.

£. f. SanbeS* alg ipreggeridjt iu ijjrag 
bat mit bem ©rfenntniffe nom 25 Dftober 1.909, 
^śr. I. 812/9, bie SBeiternerbreitung ber 9łum* 
mer 20 ber • rZsjiny statu ich  zri-
zencu“ nom 25 Dftober 1909 tuegen ber ©teden 
non „Politicke p rocessy11 Lig Brozvetvene 
sp ikn u ti“, non „Jako praveho vinr.ika“ big 
„tiaceno ku zdi“ uttb non „Zahrebskym pro­
cesem 11 bis „co nas boli“ beS Slrtitels: „Po 
zahrebskem procesu11 ttacb § 65 a ©t. ®. 
nerboten.

5Da§ f. i  Canbel* al« tgrcjjgeridjt in 
^Jrag bat bem Srfenntnijje nom 24 Dftober 
.1.909, ijjr. I. .'-09/9, bie SBciternerbreitung ber 
iJtummer 43 ber j^d jdp ift: „Sm ichovske Li­
sty 11 nom 23 Dftober 1909 luegen beJ Slrti* 
felg: „Ze Sm ichoya do nem eckych skol praz- 
skych, obecnych a m esi.ansk).ch.,.“ nad) § 
302 © i. nerboten.

f. f. £anbcź al<§ ipre^gerid}! in 
Spnag l)at mit bem ©rfeuufnijje nom 24 Dftober 
1909, ijSr. I, 810/9, bic iSeitcrnerbreitung ber 
jiłummer 12 i ber .gettjdjrift: „Sam ostatnost11 
nom 2L Dftober 1909 tuegen ber ©tede non 
„v listop ada11 bi£ „fiiosoiie valky“ be» gettille* 
to n § : „Tri dny na vojny“ uai^ § 360 ©t. 
©. unb Slrtifel IV. bes ®eje^e§ nom 17 ®e* 
jfmber 1862, 331. 9łr. 8 ox 1863, ner*
boten.

2)a§ f. f. SanbeS* alg ijkefigcrid)! in 
jprag f)at mit bcm ®r£eitntnijje nom 24 Dftober 
Uh,9, ipr. I. 804/9, bic SBeiterncrbreitung ber 
Ttummer 1 ber ^eitjd^rift: „ N a seD o b a 11, Rijen  
1909, tuegen ber ©tede non „Ale nojviee 
pravdepodobnym j e “ bi» „usiłuje o udrzeni 
ministra" be§' SlrtifelS; „Nova kapitola11 nad) 
64 ©t. nerboten.

®a» f. f. Banbc§= al§ Spre§gcrtd)i iu 
sI5rag tjat mit bcm Srfennttiijjc nom 24 Dftober 
1909, tj3r. 1. 808/9, bie SBcitcruerbrcttung ber 
Słummer 6 ber 3eitjd)rift: „Praha V II.“ bom 
23 Dftober 1909 tuegen be§ StrtifelS; nSvuj 
k svemu" na^  § 302 ©t. ®. nerboten.

2>aS t  i  £teig* aB  łlkejjgeridjt in 
iRetĄettberg tjat mit bem ©tfenntttifje nom 25 
Dftober 1909, ijir. 50/9, bie SBeitcrnerbreitung 
ber bet Slb. Slppelt (® . Ulbet) in ©nblottj ge* 
brndtett unb ebenba erjdjiettenett, nici)tpertoOi* 
jcpcn Srudjcf)rift mit ber Itberjdjrift; ,rsAu bie 
33euofferung non ©ablottj" naĄ § 300 firt &. 
nerboten.

®a§ f. f. Battbcl* a!2 ipreggendjt ut 
ggeritomi^ ()at mit bem (Srfcnntnijje nom rO 
Dftober 1909, tpr. I. 39 9, bie SBeiteroerbret* 
tung ber Słutnmcr 33 ber .geitjdjnft: „Gazeta 
Taranuiui“ oom 17 Dttobcr 19e9 tuegen ber 
Slrtifel: „@iue fccĄe Sumpcrei" in ber ©tede 
non „si am descoperit" btó „camatarilor ji- 
dani“ ; „tpinauS mit bem ®rafen auż ben 
gr.^or. 8łeligionśfonbSloalbertt" nott „ N u e  ade- 
varat“ bis „langa sine" unb „tsrani neyino- 
vati" nad) § 3o2 @t. ®. unb Slrtifel VIII. 
be§ ®eje^e§ nom 17 Se^ember 1862, 3ł. ®. 
181. 9ir. 8 ex 1803, berboten.

d&ia 31 października 1909.

S)aS f. f. SanbeS af§ 33rc^gerid)t in 3 ara 
£)at mit bem ©rfenntnijfe nom 23 Dftober 1909, 
3̂r. 3 1 9 , bie 3!Beiteroerbreitung ber 9?.ttiitmer 

54 ber i3eitjd)rift: „R isorgim ento11 nom 21 
ber 1909 tuegen ber Slrtifel; „Psicologta della 
maggiorauza" uttb „abusi liu gu istici"  nad) § 
300 unb 302 ©t. jotnte gemdp Slrtifel III. 
be§ @eje(3e§ nom 17 SDejcmber 1862, 3ł. ®. 
581. 9łr. 8 e.x 1863, nerboten.

iDaS f. f. Steig* al§ tpre^gerid)t iu 
Słaguja pat mit bem Grfenntnifjc oom 23 Dftober 
1909, tjłr. 18 9, bie 3!Beitcrnerbrettung ber 9łum* 
mer 78 ber ^ettjdjrift: „Dubrovnik- nom 22 
Dftober 1909 tuegen be§ SlrtifeB: „Uspjeh za- 
grebackog procesa14 ttt ben ©tedcit non 
„Sprcmnost ylastodrsaea11 bi§ „za desetke  
godina" nad) § 65 a ©t. ® . nerboten.

R o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a ,
L. cz. Cg. II. 393/9 (1) (10816  3 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Ignacem u Orłowiczowi, którego 

m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo­
stał de c. k. sądu krajowego cyw ilnego we 
Lw ow ie przez adwokata dr. Kazimierza, Czar­
nika jako pełnomocnika Aleksandra, Orłowi­
cza pozew o uznanie sumy 1546 złr. 26 ct. 
za przedawnioną i o jej w ykreślenie.

N a podstawie pozwu wyznaczono au­
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 4 li­
stopada 1909 o godzinie 8'30 rano sala 
rozpr. Nr. 32.

Celem strzeżenia p iaw  Ignacego Orło­
wicza ustanawia się  pana dr. M ichała Gre­
ka adwokata we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępyw ać będzie Igna­
cego Orłowicza w rzeczonej spraw ie na je­
go koszt i n iebezpieczeństw o, dopóki on w  
sądzie się  nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.
A; G. k. Sąd krajowy cyw ilny, Oddział II.

Lwów, dnia 2 października 1909.

L. cz. C. 217/9 (1 ) (10814  3— 3)
E d y k t.

Przeciw Stanisław ow i i Ludwice Szwe­
dom gospodarzom w R yezow ie, których 
m iejsce pobytu jest nieznane, w niesion y zo­
sta ł do e. k. sądu. powiatow ego w Zatorze 
przez Jana Szweda gospodarza w Ryezowie 
(Łąk) pozew o 876 kor. 16 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 4 listopada 1909 o godzi­
n ie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się  p. Jana Kądziołę naczelnika gm i­
ny w Ryezowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni. w sądzie się  
nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 13 października 1909.

L. cz. Ow. 3041/9 (1) (10713 8 — 8)
E d y k t.

Przeciw  W aleryanowi Chruścielowi, któ­
rego m iejsce pobytu jest nieznane, w niesio­
ny został do c. k. sądu obwodowego w R ze­
szowie przez Cha ni n ę M oreheita w Tarno­
brzegu pozew o 2470 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslow y  
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw W aleryana Chru­
ściela ustanawia się pana adwokata dr. W ol­
fa Kabanego w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie W a­
leryana Chruściela w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i n iebezpieczeństw o, dopóki on 
w sądzie się n ie zgłosi, lub pełnom ocnika  
nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 25 sierpnia 1909.

L. cz. E . 1760.9 (5) (10904)
E d y k t.

Iw anow i M ikołajczuk z Podburza w  
egzekucyjnej sprawie toczącej się  przed c. k. 
sądem  tutejszym  przeciw  niemu o 706 kor. 
zpn., ma być doręczoną uchwała z dnia 16 
września 1909 E. *1760/9 (2), którą dozwo 
lono licytaeyi jego realności w Podburzu 
położonych.

Poniew aż niewiadom o, gdzie Iwan Mi- 
kołajczuk przebywa, ustanawia się _w celu 
strzeżenia jego praw1 kuratora w osobie pana 
adwokata dr. Zeghausera w Rohatynie.

Tenże kurator zastępywać będzie go 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się  nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiato-wy, Oddział IV.
Rohatyn, 22 października 1909.

L. VII/a 3476 _ (10909)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z ro­

ku 1907 c. k. Nam iestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że m agister farm acji 
F eliks Radomski w  aptece M ikolascha we 
Lwowie w niósł podanie do e. k. N am iestni­
ctwa 19 października 1909 o koneesyę na 
nową aptekę publiczną w N. Sączu na przed­
m ieściu „ P iek ło 11, lub przedmieściu Zału- 
bińcze.

C. k. N am iestnictw o wzywa zatem tych  
w łaścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w  swej egzysten cji zagrożeni przez u- 
tworzenie wspomnianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego  
ogłoszenia, w nieśli ustn ie lub pisem nie 
przedstawienie do w łaściw ej władzy polity­
cznej I-szej instancyi.

Po upływ ie tego term inu w niesione  
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictwa.
Lwów, dnia 25 października 1909.

L. cz. 0 . I. 48/9 (1) (10907)
E  d y k t.

Przeciw Antoniem u Romanowi z m iej­
sca pobytu niewiadomemu, w niesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w W ojniczu przez 
Maryanuę Kluzową w  Kępie bogum iłow skiej 
o uznanie w łasności i zeznanie dokumentu 
zdolnego do ictabulacyi i t. d.

Na podstawie powyższego pozwu w y ­
znaczono audyeneyę na dzień 3 listopada  
1909 o godzinie 9 rano do biura Nr. I,

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Zygmunta Grechowieza c. k. 
notaryusza w Wojniczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie te ­
goż pozwanego w  rzeczonej sprawie na jego  
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w  sądzie 
się m e zgłosi, łub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

0 . k. Bąd powiatowy.
Wojnicz, 21 października 1909.

L. cz. C. I. 269/9 (1 ) (10900)
E d y k t.

Przeciw Stefanowi. Sałam acha, którego 
m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w  Niżan- 
kowicach przez A nnę z Kuropasów Zakału- 
żną w Rożubowieach pozew o w ykreślen ie  
prawa zastawu dla rusztującej ceny kupna 
w kwocie 460 kor. z karty C. lw h. 191 gm. 
Rożufcowiee.

Na podstawie pozwu wyznacza się  au- 
dyencyę na dzień .22 listopada 1909 o go­
dzinie 9 rano b. Nr. I.

Celem strzeżenia praw Stefana Sała- 
m achy ustanawia się pana dr. Jana Głem- 
bockiego adwokata w Niżankowieaeh, kura­
torem.

Tenże kurator zastępyw ać będzie S te­
fana Sałam achę w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie  
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Niżankowice, 1 października 1909.

L. cz. Cg. I. 170/9 (5 ) (10831 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw  Teodorowi Krzysztalskiem u z 
Kutkorza, którego m iejsce pobytu jest n ie ­
znane, w niesiony został do c. k. sądu obwo­
dowego O. I. w Złoczowie przez E m ilię  Ry- 
ziewiez w  Kutkorzu pozew o 7960 koron, 
w zględnie w znow ienie postępowania.

Na podstawie tego wniosku wyznacza 
się audyeneyę d ustnej rozprawy procesowej 
na dzień 2 grudnia 1909 o godzinie 9-3Ó 
rano do tego sa,du biuro Nr. 11.

Celem strzeżenia praw Teodora Krzy- 
sztalskiego ustanawia się  pana dr. Leona  
H alpęrna adwokata w Złoczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Teo­
dora Krzysztalskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt, i n iebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, 9 paźdżiernika 1909.

L. cz. C. I. 646/9 (1 ) (10834)
E d y k t.

Przeciw  Piotrowi Tyma, którego m iej­
sce. pobytu jest nieznane, w niesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Baligrodzie 
przez Spółkę oszczędności i pożyczek w  W oł- 
kowyji pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 25 listopada 1909 0 o-,-,, 
dżinie 11 rano w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Teodora GlixelIego c. k. no­
taryusza w Baligrodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie swego  
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się n ie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

0 . k. Sad powiatowy, Oddział I.
Baligród, 23 października 1909.



L. cz. C. I. 437/9 (1 ) (10892)
E d y  k t.

Przeciw  Katarzynie K uczm a, której 
m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo­
sta ł do c. k. sadu powiatowego w  Kopy- 
czyńcaeh przez F iiem ona M lłueba pozew o 
uznanie um owy kupna realności za rozwią­
zaną i o zapłatę kwoty 716 kor. zpn.

A udyencyę wyznaczono na dzień 10 
listopada 1909.

Celem strzeżenia praw niewiadomej 
z m iejsi pobytu ustanawia się pana adwo­
kata dr. Andermaua w  Kopyczyńcach, kura­
torem.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kopyczyńce, 11 października 1909.

L. cz. C. II. 593/9 (1) (10635)
Przeciw B alw inie Szul, której m iejsce 

pobytu jest nieznane, w niesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Brzozowie przez 
Stanisława Szula w Jabłonce pozew o za­
płacenie kwoty 300 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 30 listopada 1909 o 
godzinie 10'30 rano.

Celem strzeżenia praw kurandki usta­
nawia się  pana A ntoniego Szula w Oba- 
rzym ie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzozów, 9 października 1909.

L. cz. Cw. III. 4964/9  (3 ) (10620)
E d y k t.

Przeciw  A ntoniem u Plutyńskiem u, któ­
rego m iejsce pobytu jest nieznane, w n iesio ­
ny został do c. k. sądu krajowego jako han­
dlowego we Lw ow ie przez Bank zaliczkowy  
we Lw ow ie pozew o 2000 kor.

Na podstawie pozwu wydano w ekslo­
wy nakaz zapłaty przeciw A ntoniem u Plu­
tyńskiem u, którego m iejsce pobytu jest je ­
dnak nie wiadome.

Celem strzeżenia praw A ntoniego Plu- 
tyńskiego ustanawia się pana adwokata dr. 
M aksym iliana Liptaya we L w o w ie , kura- 
to iem .

Tenże kurator zastępywać będzie A n ­
toniego P lu tyńskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie s ię  n ie zgłosi, lub pełnom ocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Lwów, dnia 9 października 1909.

L. cz. C. III. 465/9 (1 ) (10895)
E d y k t.

Przeciw  Janowi Sępowi z Bóbrki, n ie­
wiadomemu z m iejsca pobytu, w niosła  A nna  
Sępowa skargę o zapłatę 999 kor. 18 hal.

Rozprawa odbędzie się dnia 3 listopa­
da 1909, biuro Nr. 6.

Kuratorem ustanowiono p. dr. Paw łow ­
skiego adw. w Krośnie, na czas nieobecno­
ści pozwanego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Krosno, dnia 23 października 1909.

L. cz. C. IV . 17/9 _ (10876)
Przeciw  Józefowi H erschow i M ellerowi, 

którego m iejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Brzozowie przez Izaaka Langsam a pozew o 
ograniczenie uchwały działowej.

Na podstaw ie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 12 listopada 1909 o godzinie 11 przed 
pełudniem.

Celem strzeżenia praw Józefa Plerscha 
M ellera ustanawia się  pana dr. Festenburga  
adwokata w  Brzozowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w  rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się  
n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, 14 października 1909.

Fi r my .
L. cz. F irm . 286 Stow. II. 1230 (10785 2 - 3 )  

O b w i e s z c z e n i e .
W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Brzeźnica. 
Brzm ienie firm y: Spółka oszczędności i 

pożyczek w  Brzeźnicy stowarzyszenie zareje­
strowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu : 18 lipca 1909.
rzedmiot przedsięb iorstw a:

a) udzielanie członkom w miarę po- 
 ̂ Y ^ teezno®e' ee û i w miarę fundu- 

P < ^ eb n y ch  w  gospodarstwie, 
p zem sle i handlu a to z funduszów, które

spółka na ten  ceł gromadzi przy pomocy 
wspólnej, nieograniczonej poręki sw ych człon­
ków ;

b) danie m ożności do um ieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a marnie 
leżących w  ten sposób, że spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności;

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trwania: nieograniczony.
D yrekcja: Jan Klimek, gospodarz w 

Brzeźnicy przełożony zarządu, W ojciech Ku­
charski, gospodarz w Brzeźnicy zastępca prze­
łożonego, Andrzej Różak, gospodarz z Pust- 
kowa, Jan Mazur, gospodarz z Pustkowa, Jan  
Kucharski, gospodarz z W oli brzeźnickiej, 
Stanisław  Kucharski, gospodarz w Brzeźnicy  
i Jan Surman, gospodarz w Brzeźnicy człon­
kowie zarządu.

Podpis firmy (F . Z .): następuje w  ten  
sposób, że pod pieczęcią (stam pidą) firmy 
kładzie podpis przełożony Zarządu w zględnie  
jego zastępca i jeden  z członków Zarządu.

O głoszenia: będą umieszczane na tabli­
cy przed lokalem  spółki, a w razie potrzeby 
w czasopiśm ie dla spółek rolniczych wyda- 
w tnem  przez krajowy Patronat.

U dział członków : 10 kor.
Odpowiedzialność solidarna.
Data w pisu: 15 września 1909.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy.
Oddział IV.

Tarnów, dnia 11 września 1909.

L. cz. F irm . 1120/9 Stow. II. 152 (10679)
Protokołowanie firmy.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy w  
Tarnopolu ogłasza, że do rejestru dla stow a­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych wpisa­
no firmę „Towarzystwo handlow e w M iel­
nicy, stow arzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką" z tern, że stowarzyszenie 
to zawiązało się  na podstawie statutów z daty 
M ielnica dnia 14 września 1909.

Przedm iotem  przedsiębiorstwa jest do­
starczanie członkom  swoim na umiarkowany  
procent gotow ych pieniędzy potrzebnych im  
do obrotu w gospodarstw ie, przem yśle i han­
dlu za pomocą w spólnego kredytu wszystkich  
członków.

D yrekcja składa się  z następujących  
cz ło n k ó w :

1. Schm elke Steinholz, kupiec w M iel­
nicy.

2. Markus Steinholz, kupiec w M iel­
nicy.

Do ważności zobowiązania stow arzysze­
nia w obec osób trzecich potrzeba podpisu 
obu członków Dyrekcyi, tak samo do w ażne­
go kreślenia firmy stow arzyszenia, która w 
ten sposób podpisuje, iż do firmy stowarzy  
szenia wypisanej lub stam pilią w yciśniętej 
dołączają sw e podpisy obaj dyrektorowie.

Za zobowiązania stowarzyszenia odpo­
wiadają w szyscy członkow ie aż do trzykro­
tnej w ysokości deklarowanego udziału.

O głoszenia stow arzyszenia uskutecznia­
ne będą plakatami w siedzibie Tow arzystw a  
w M ielnicy.

O. k. Sąd obwodow'y jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 23 września 1909.

L. cz. F irm . 458/9 Stow. II. 85 (10165)
O g ł o s z e n i e .

C. k. Sąd obwodowy jako handlow y w 
Przem yślu ogłasza, iż 23 września 1909  
wpisano do rejestru dla stow arzyszeń za­
robkowych i gospodarczych, że walne zgro­
m adzenie „Stowarzyszenia bankowego dla 
handlu i przem ysłu w Dobromilu" z 26 sier­
pnia 1909 w ybrało likwidatoram i M eilecha  
Fiugera, kupca w Kalwaryi pacław skiej, Sa­
m uela i Szym ona Scheinbachów , kupców w 
Dobromilu z tern, że do w ażności czynności 
należących do likw idacyi wystarczą zgoda i 
podpisy M eilecha Fiugera i Samuela Schein- 
bacha; dalej, że w alne zgrom adzenie tegoż 
stow arzyszenia z 26 sierpnia 1909 uchw aliło  
rozwiązanie i likw idacyę stowarzyszenia.

Przem yśl, 6 października 1909.

L. cz. F irm . 197/9 (996S)
W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stow arzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Gołkowice

polskie.
B rzm ienie f irm y : Spółka oszczędność 

i pożyczek w  Gołkowicach polskich, stow a­
rzyszenie zarejestrowane z n ieograniczoną po­
ręką.

Data statutu: G ołkowice polskie 25 li­
pca 1909.

Przedm iot przedsiębiorstw a: udzielanie 
nie członkom w m iarę potrzeby i m ożności 
pożyczek do gospodarstwa, handlu lub prze­
m ysłu z funduszów przy wspólnej pomocy 
nagrom adzonych, um ieszczanie pieniędzy na 
procent i popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

Czas trwania nieograniczony.

Zarząd składa się  z przełożonego, jego  
zastępcy i 3 członków w ybieralnych przez 
walne zgrom adzenie z pośród członków sto ­
warzyszenia na 4 lata. P ierw szy zarząd sta­
now ią: Józef Kurowski z Gabonia, jako prze­
łożony, A ntoni Jodłow ski z G ołkowic pol­
skich, jako zastępca przełożonego, Józef Ba­
nach, Józef Popordowski, W awrzyniec Cebu­
la, wszyscy z G ołkowic polskich, jako człon­
kowie zarządu.

Podpis firm y : Pod brzm ieniem  firmy 
podpisują się przełożony zarządu, w zględnie  
jego zastępca i jeden z członków zaiządu.

O głoszenia um ieszczane będą na tabli­
cy przed lokalem  stowarzyszenia ew entual­
nie rozsyłane cyrkularzem i um ieszczane w 
czasopiśm ie dla spółek rolniczych przez kra­
jow y patronat wydawanem .

U działy członków : U dział w ynosi naj­
mniej 10 kor., członek jedem  może mieć 
najwięcej 5 udziałów.

O dpow iedzialność: nieograniczona.
Data wpisu: 5 października 1909.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Now y Sącz, dnia 2 w rześnia 1909.

L. cz. Firm . 137/9 Stow. I. 13 (10292)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm  

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszen ia: Andrychów.
Brzm ienie firm y : Stowarzyszenie oszczę­

dności i pożyczek w A ndrychow ie, stow a­
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną  
poręką.

1. Członkowie dyrekcyi w y stą p ili: dr. 
Jan M alec i dr. Stefan Landau.

2. Członkowie dyrekcyi w yb ran i: A nto­
ni Chlebowski i A ntoni Donaś w A ndry­
chow ie, dyrektorami, zaś A d olf recte Abra­
ham M echner, zastępcą dyrektora.

Data w pisu: 20 września 1909.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlow y  

Oddział i i .
W adowice, dnia 15 września 1909.

Firm , Z. 261/9 Ges. I. 154 (10164)
K u n d m a e h u n g .

E ingetragen  wurde im  R egister fur 
G esellschatsfirm en betreffs der Firm a : Galizi- 
scbe Karphaten-Petroleum  A ktiengesellsch aft 
in  M aryampol yorm als Bergheim  et Mac- 
Garyey, in polnischer Sprache: Galicyjskie 
Karpackie naftowe Towarzystwo akcyjne da­

wniej Bergheim  et Mac-Gaiwey w Maryam- 
polu.

(H auptniedeslassung der in  W ien be- 
stehender Zw eigniederlassung).

Prokura des H. Theodor Frauz M uller 
geloscht, H. Theodor Franz M uller wurde 
zum Direktor m it dem ibm  ais solchen  nach 
§ 39 der Statuten (neuer F assung) zuste- 
henden Firm ungsrechten bestellt,

Datum der E intragung: 18 Septem ber
1909.

K. k. Kreis- ais H andelsgericht 
A bteilung IV.

Jasło, am 18 September 1909.

L. cz. Firm . 551/9 (10063)
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym  wpi­
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy­
szeń zarobkowo gospodarczych przy firm ie: 
Spółka oszczędności i pożyczek, stowarzysze- 
nie_ zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
w Żołyni, że na walnem  zebraniu członków  
dnia 14 marca 1909 wybrano członkiem  Za­
rządu W ojciecha Stybla, rolnika z Brzozy 
Stadnickiej w m iejsce ustępującego W ojcie­
cha Wawrzaszka.

Rzeszów, dnia 11 w rześnia 1909.

L. cz. Firm . 90/9 Stow. II. 150 (10173)
Zm iany i dodatki do w pisanych już firm  

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Zagórz.
Brzm ienie firm y: „Towarzystwo spo­

żywcze funkeyonaryuszów c. k. kolei pań­
stwowej w Zagórzu, stow arzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką".

Zmiana § 7 statutu, który opiewać m a : 
Każdy członek musi złożyć przynajmniej je­
den udział w wysokości 20 kor., tudzież § 61 
statutu, który będzie op iew ał: W szelkie og ło­
szenia i zawiadom ienia w sprawach stow a­
rzyszenia w ychodzić będą pod firmą stow a­
rzyszenia i będą podpisywane przynajmniej 
przez dwóch członków zarządu. Zawiadom ie­
nia o zw ołać się  mającem w alnem  zgroma­
dzeniu ma być um ieszczone w dwutygodniku  
„Kolejarz" we Lwowie.

Data w p isu : 16 września 1909.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy  

Oddział IV.
Sanok, dnia 11 września 1909.

Doniesienia prywatne.
T E A T R  „ U R A N I A "

w Filharmonii.
N iw y  P I M  M o r a w  i a  M ó d  P O M A  SŁOWACKIEGO

z przedstawień w sobotę 30, niedzielę 31 października i poniedziałek 1 listo­
pada od 4 po południu do 10 wieczór:

R y b o ło s tw o  z d y n a m ite m  (z n a tu r y ) .
C h y tra  m y ś l  L id y i  (k o m e d y a ).
M an ew ry  c e sa r sk ie  w  r . 1909.
W id o k i z p o d r ó ż y  p o  E g ip c ie .
W ęd ró w k a  p r z e z  S im p lo n .
S o n a ta  k s ię ż y c o w a  B e to w e n a  (film  a r ty s ty c z n y ) .
C h y b io n e  z a c h o d y  (fa r sa ).
P o p ie r s ie  m a jo r a  (h u m o r e sk a ) .
B ia ła  D a m a  (p r z y g o d y  S c h e r lo k a  H o lm e sa ).

W  s o b o tę  3 0  p a ź d z ie r n ik a  o g o d z . 5 p o  p o łu d n iu  p r e le k c y a  p o p u la r n a  p . Z a g ó r ­
s k ie g o  o S ło w a c k im .

K asa  o tw a r ta  w  d n ie  p r z e d s ta w ie ń  o d  g o d z in y  3 p o  p o łu d n iu .

R * > . k  1 U O S * . Rok XI

1 0 W @ i G S  M U Z Y C Z N E
Jedyne polskie pismo nutowe, poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem 

literackim, wychodzi p rzy końcu miesiąca.

N a treść zeszytów składają s ię :  n ow ości klasyczne, salonow e, taneczne, 
w yjątki z oper, operetek oraz transkrypeye celn iejszych  m elodyi polskich ,
słow em  w szystko co może dać w dziedzinie beiletrystyki fortepianow ej w spółczesna twór­
czość polskich i zagranicznych kom pozytorów; w dziale literackim : artykuły fachowe, 
bezstronna krytyka oraz liczne w iadom ości ze św iata m uzycznego.

W artość nut naszego rocznika, w edług cen księgarskich, w ynosi przeszło  
25  rubli.

Prenum erując „N ow ości Muzyczne*' oszczędza się  wydatku nabywania nut, któ­
rych ceny są obecnie bardzo w ysokie.

Cena rocznie: rb. 5, z przes. poczt. rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie i 
kwartalnie w tymże stosunku. Zeszyt okazow y kop, 60.

Prem ia dla rocznych abonentów : a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty  
lub portret Chopina z obrazu A ry-Scheffera i b) p ół ceny t. j. za rb. 1 kop. 50 . 
„A B C“ Elem entarną szkołę na fortepian proi. A. Różyckiego, op. 50.

N ajnow sze to dzieło znanego pedagoga daje się  św ietn ie zastosować przy nauce gry  
fortepianowej od sam ego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabyw ania nut w ciągu  
roku. N a przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30.

Adr«s redakcji i ad m in istracyi: W arszawa, Krak.-Przed. 6, telefon 143-15.
AGENCYA DLA GALICYI WE LW OW IE

n Stanisława SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hans mana I. 9.
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G RAN D  P R IX  na wystawie wszechświatowej w P aryżu 1900.

K wiz dy
k o r n e u b u r s k i  p r o s z e k  d l a  b y d ł a
d y e te ty c z n y  śr o d e k  d la  k o n i  b y d ła  r o g a te g o  i  o w iec]

C en a: 1 p u d ełk o  K  1*40, ‘/i p u d ełk a  K  —*70.
Przeszło 50 la t  w użyciu w najlepszych oborach przy braku chęci 

do jad ła ,  ziem trawieniu, do poprawienia mleka i polepszenia wydaj­
ności mleka u krów.
P r a w d z i w y  t y l k o  z  o b o k  s t o j ą c ą  m a r k ą  
o c h r o n n ą .  — O tr z y m a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  

a p t e k a c h  i  d r o g u e r y a o h .
Illustrowane katalogi darmo i opłatnie

e. i k. au str. węg., król. rum uński i król. bułg . nadw orny 
dostawca. Apteka obwodowa Korneuburg k«ło Wiednia.Gsłwa7 Franz Joh. Kwizda

3?xześcI@xQ#ćLła« To e z
150 cm. szerokości 200 cm. d ługości gwarantowane płótno z najlepszych nici z zupełną  
gwarancyą trw ałości do użycia do lepszej wyprawy; oferuję za sztukę po kor. 2  4 5 ,  to 

samo 150 cm. szerokości 225 długości po kor 2 '8 0 .
N ajm niejsza w ysyłk a  od 6  s z tu k  za pobraniem.

prawdziwe p łótno apret. 82 do 84 cm. szerokości sztuka 38 m e tr ó w  pe 5 4  hal. za metr.

p ł ó t n o  z c e s z t ^ a c Ic l
od 6 do 12 m. po 4 8  hal., wybierane resztki od 12 do 18 m. po 5 2  hal. za metr. 

Towar pod gwarancyą bez błędu. — W ysyłka w  5 klgr. paczkach (około 45 m .) za 
pobraniem.

O d sp r z e d a ją c y m  u d z ie la m  3%  r a b a tu .
UWAGA. Za tow ar nieodpow iadający zwracam  pieniądze.

Ludwik I. Kobn, Sr&chod-Czecfcy,
F abryka wyrobów lnianych i bawełnianych,

Obwieszczenie.

J u l i u s z  M e i n l

L w ów
ul. a k a d e m ic k a  2. a .

k a w a

H E R B A T A
K A K A O

CZEKOLADA

Nailafisze Polskie Wydawnictwo K sią ż to fe  jo  40  M  tom.
Każdy tom, objętości 4— 6 arkuszy druku, zawiera wybitne utwory znanych

autorów polskich i obcych. «
Tom 1. Karol L i b e l t  „0  m iłości ojczyzny"- 

» 2. P o l  „P ieśni Janusza".
» 8. Artur G liszczyński Obrazki". .  ̂ . .
» 4. W ł K. W oycicki „Am erykanin", powieść z życia Kościuszki.
„ 5. i 6.” H.’ G. W ells „W ojna dwóch Światów"
» 7. M ł o d a  L itw a now ele autorów litewskich.
„ 8. A. J- Kupril „Olesia". , u
„ 9. Wł. Trąm pczyński „Dwa powstania poznańskie .
„ 10. Z. Bartkiewicz „Nastroje".
„ i i .  W. M. D oroszew icz „Opowiadania"-
„ 12. i 13. H elena B óhlau  „Pół-zw ierzę“- u
„ 14. L eonidas Andrejew „Życie człowieka .
B 15. Edm und B ernstein  „Strajk". .
„16.  Piotr N ansen  „Próba ogniowa" nowela.
„ 17. W ik t o r  D y k  „W styd".
„ 1 8 .  Artur Schnitzler „Gdy się  duch zamroczy .
„ 19. i 20. W ładysław a N idecka im l§ Praw “- 
„ 21. M łoda R osya „Nowele". .
„ 22. i 23. J m . I g u .  Prądzyński „Czterej ostatni wodzowie polscy przed są ­

dem historyi".
„ 24. P oeci legion iści „W ybór ich poezyi".

Główna ekspedycya i sprzedaż

f  Murze dzienników S. SOKOŁOWSKIEGO Lwów,
pasaż Hausmana 9.

Zamówienia na prowincyi wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem 72 hal.
na porto.

Stowarzyszenie Oddalała pe- 
d^gogieznego w Brodach zo§tało 
rozwiązane.

Poszukuję dla Lwowa zdolnego dobrze zaprowadzonego 
agenta miejscowego albo reprezentanta ewent komisionera, 
któryby się zajął sprzedażą specyalności rozpowszechnionej 
z wielką wziętością w Budapeszcie we wszystkich sklepach 
korzennych i handlach delikatesów. Oferty pod „Węgierski 
fabrykat we Lwowie 20058“ do Ekspedyeyi anonsów Jó­
zef Schwarz, Budapeszt, Andrassy-ut. 7.

Ogłoszenie.
Celem zabezpieczenia dostawy mięsa wołowego prze­

dniego, ehleba i wiktuałów dla tutejszego Domu ubogich 
chrześcian ul. Wronowska 1 2 na r. 1910 odbędzie się dnia 
16 listopada br. o godz. 4 po poł. w kancelaryi zarządu licy- 
tacya, na podstawie opieczętowanych i ostemplowanych ofert.

Warunki licytacyjne mogą przejrzeó interesowani ka­
żdej chwili w kancelaryi zarządu.

Lwów, dnia 26 października 1909.

X D yrekcyi Dom u ubogich thrześciaa.

j |  A P TE K A  POD „ Z Ł O T Ą  GW IAZDĄ" i LAB0RAT0RYUM  CHEMICZNE p

P I O T R A  n i K O L A S C H d
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 1

wyrabia i poleca

sulfoguajacolowy |f
i  su lfoguajacolow y z kola | |

jako skuteczny środek przeciw  kaszlowi i innym  chorobom dróg oddechowych  
Ssą i działalności zupełnie identyczny z SirolirójT i innym i podobnym i wyrobami 
S 0  zagranicznym i, co też orzekła kom isya przem ysłowo-lekarska Towarz. lekarskiego.

m
Syrup sulfoguajacolowy j e s t  o Dołowe tańszy oH Siroliny i kosztuje tylko fl. 2 kor. 

Syrup sulfoguajacolowy z kolą kOSZiUje kor. 2'50.
W ydaje się  tylko te wyroby na przepis lekarski. Do nabycia w e w szystkich apte- K g  

kach. N ależy żądać wyraźnie wyrobu apteki P io t r a  M ik o la sc lia , L w ó w .

O s t r i z e g a  s i ę  p r z e d ,  n a ś l a d o w u i c t w a m i ! *sg

Ogłoszenie.

N a d z w y c z a jn e  I f a l n e  Z grom ad zen ie
Banku dla Ziemian w Kopyczyńcach, stowarzysze­
nia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, odbędzie 
się dnia 12 listopada 1909 o godzinie 3 po południu

w lokalu własnym
z następującym porządkiem  dziennym :

1. Zatwierdzenie wyboru 1 członka Dyrekcyi.
2. Wybór 1 członka Rady nadzorczej na lat 2.
3. Wnioski członków.

W Kopyczyńcach, dnia 27 października 1909.
Prezes Rady Nadzorczej: Sekretarz:

Adam hr. Gołuchowski. Aleksander Zglinnicki.

Na w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMOR Y- 

| |  STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE,
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na

| |  prowincyę po cenach redakcyjnych - - -  - -  - -  - -  -

H ĵcncya iziesslkdw i ogłoszeń Sf. Sokołowskiego
Ł  •— L w ó w , P n s n t  H a u s m a n a  » .  —
W  . Ogłoszenia do wszystkich pism naj taniej .  ■

» a u a u a u a u a u t u  auau
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c a  v a  cm l A l z a l n f  Msiin zaszczyt zawiadom ić P. T. Pu- T)"P TH/TTTslG przeniesioną została TipniT u l  

l t t l k l f t l U o  bliczność, żo F A B R Y K A  T U T E K  55 T .a .L IT I U O  d o  now ego lokalu JJlZj UL
Dziękująe za dotychczasowe w zględy polecam  się nadal takowym  i kreślę się  z głębokim  szacunkiem

i n i  O P  n a p r z e c i w  k o s z a r  P e r -  
10] 0 9 .  d y n a n d a  w e  L w o w ie .

.  P R I M U

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

od wyrazu petitem  3 halerzy, tłustym  
petitem  4 halerzy.

Pą c z k i ,  c i a s t k a  znakom ite po 6 hal. Po- 
m adki deserowe kilo  3'20. K arm elki F60. Cu­

kiern ia Troozyńskiego, Lwów, F red ry ,

19
z działu okuć meblowych dla austr. 
specyalnej fabryki. Oferty pod Ł. 211 
do Haasenstein & Yogler A. G. Wiedeń I.

Własne zakłady doświadczalne dla pró­
bnych ogni, gazowych generatorów.

FALESCHINI & SCHUPPLER
w Laibach

budują w e w szystk ich  krajach w ysokie piece 
do wapna, cementu, m agnesytu, kwasu w ę­
g low ego, najnowszej konstrukeyi p iece dla 
przem ysłu chem icznego, m etalurgicznego, ce­
ram icznego i szklannego, ze znaczną oszczę­

dnością w ęgla.

arnia Polska we Lwowie, u liea 
A kadem icka 1. 2 a, 

poleca" Uzieła pedagogiczne P .  v .  R e u s s n e r a  
do bardzo prędkiej i najłatw iejszej nauki Obcych  
Język ów  w  S zk ole 1 Domu bez n a u czy ­
c ie la  z objaśnieniem  wymowy i kluczem  pod tytułem  :

Księg
poleca Q2

am ouczek  =====
P o l s k o - N i e m i e c k i  k u rs I-szy kor.

2 40, — kurs II-g i kor. 4 80, 
P o l s k o - F r a n c u s k i  k u rs I-szy kor.

3'60, — kurs II-g i kor. 9 60, 
i P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs I-szy kor.

2 3 0 , — kurs II-g i kor. 3’60, 
[ P o l s k o  -  R o s s y j s k i  kurs I-szy kor. 

4-20, — kurs II -g i kor. 5 40.

N r. 915.
A  Y I  S 0.

(10611 3 - 3 )

FABRYKA ASFALTU I PAPY DAOHOWEJ 
inż. SZ E L IG I-Ł Y SZ K IE W IC Z A

LWÓW, UL. PANIEŃSKA,21 
A ' p

P a n n a  w średnim  wieku, z! pięknem  
pism em , pisząca na m aszynie Rem igton, 

poszukuje zajęcia w biurze. Z głoszenia pod 
literam i „A. W .“ Biuro dzienników  Sokoło­
w skiego, Pasaż Hausmana.

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych  
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

K o p e r n i c k i  i  S y n
optycy i mechanicy

Lwów, ph Halicki L 1*

Die Y erhand lung  wegen S ieherste llung  der 
kauflicben A bnahm e yon B ettensorten- und Saeke- 
H ad ern  aus dem B ereiehe des k. und  k. l i  Korps 
pro 1910 findet am 8 Noyember 1909 um 10 jJb r 
yorm ittags im Am tslokale des M ilitarbetten/uagaiiirr 
zu Lem berg (Zyblikiew ieża N r. 31) sta tt. _■, > t

Die naheren  B edingungen  konn^y . >  V Ąc 
n an n ten  M ilitarbettenm agazine e ingesehen werden 
und sind aucb aus der diesfalligen, allgem ein yer- 
lau tbarten  K undm achung N r. 915 yom 20 Oktober 
1909 zu ersehen.

K. u. k. M ilita rbettenm agazin  in  Lem berg.

Posznknje się kapną 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

t

LinimeoLCapsicicomp.,
zastąpienie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jes t powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśm ierzające i odciągające nacieranie w za-
ziębieniach itd ,; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 h a l , K 1.40 i 2 K. 
P rzy  kupnie tegu wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
m arką „Kotwicą", wtenczas jesteśm y pewni, że 

otrzym aliśm y preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “  

w Pradze, ulica F.lźbietyNo. 5 nowy

!?>-<©►

Z powodu b rak u  miejsca w składzie, oferuję około

30.000 metrów resztek
od 6 —12 m. sk ładających się z flaneli turystycznej 
n a  dam ską i m ęską bieliznę, n a  bluzki i suknie, 
m ateryałów  n a  pościel, nankinów , rum burskiej weby; 

pod gw arancyą towar bez błędu.

W ysyłka w 5 kg. pakie tach około 45 m etrów za kor. 
16*20, za pobraniem .

Począwszy od kor. 50 '— , w ysyłkę opłacam .

UWAGA!! Bardzo korzystne dla od­
sprzedających, którym udzielam 3°/# 

rabatu,
P.:ćbsk się nie wysyła, jed n ak  nie ma ryzyka, gdyż 

n a  żądanie na tychm iast zwracam  pieniądze.

L u d w ik  Jo H o h n
Fabryka wyrobów lnianych, bawełnia­

nych i  damastowych
Z a c h ó d  — B o h m e n .
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Bezpłatnie! ___ Bezpłatnie!
N ow y ilustrow any cennik Richtera

Kotwicznych skrzynek budowlanych 
i Kotwicznych skrzynek mostowych
został tylko co wydany. Jest on ważnym podręcznikiem  
dla t y c h  rodziców, którzy sw oim  dzieciom  chcą ku­
pić sław ny fabrykat oryginalny. Przesyła go bez­
płatnie i franko firma F. Ad. R ichter & Cie., król. 
nadworni i szam belańscy dostawcy w W iedniu, I., Opern- 
gasse 16. Kotwiczne skrzynki budowlane nabyć można 
we w szystkich handlach z zabawkam i; ale przyjmować 
trzeba tylko skrzynki z marką ochronną »Kotwicą«.

Ostatni tydzień! Ciągnienie nieodwołalnie 6 listopada 1909
0 godzinie 8 wieczór, Schottenring 11,

= Loteryi Urzędników Wiedeńskiej c. i P o l i c y i =
1  l o s  k o s z t u j e  1  k o r o n ę .

L Słoma tyiraia tarlaki 30.000 koron.
LO SY otrzymać można we w szystkich kantorach w ym iany, kolekturach loteryjnych

i trafikach.

Z m ia n a  l o k a l u !
Bogumił Pirkel,

optyk i  m echanik p rzen iósł swój m agazyn z ui. A ka­
demickiej 1 6, n a  ul. Akademicką I. 3 we Lwowie 
naprzeciw  m agazynu dywanów W. Adam skiego i po­

leca ofeulary, ew ikiery i t. p. a rtykuły  optyczne.

P o ż y c z k i
jako kredyt osobisty załatw ia za kondyktem  i bez 
kondyktu dla P . T. urzędników, oficerów w ogólności, 
profesorów, wielebnego "duchowieństwa, emerytów, n a ­
uczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. 
W yjaśnień  w spraw ie ubezpieczenia n a  żyeie udziela

Reprezentacya „Beamten - Vereinu“
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 28.

L w ó w ,  u l ,  H e t m a ń a k a  4 ,
K ajw lękw y m agazyn jubilerski I zegarm istrzow ski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje s t a r e  srebro,  złoto i kamienie.
Z lecenia załatw iać m ożna pocztą i przez kore- 

spondencyę.

W y  s i e w k i
z najlepszych herbat pół klgr. 2 ko 

60 hal. i 3 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i kaw y

Edmunda Riedla, Lwói

j& S tt  B « »  8 1  S «
rd  pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
1l. k ilo  kawy palonej M elange N r. 1.................................................1 kor. 60 hal.
Ł/* „ » n n N r. I I ................................................. 1 kor. 80 hal.
‘/ i n n e  » N r. I I I ..................................................2 kor. 20 hal.

' i/* „ „ „ /N r. IV ................................................. 2 kor. 40 hal.
P . f t  l /« „ M eiange cesarska N r. V................................................. 2 kor. 80 bal.

po leca

r4 H I S l K  Handel herbaty i kawy

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

Rządowo uprawniona

F aW a f i l  l a i i r a M  m m i  1 .  taaiczycii
pod firm ą

K. R Ż Ą C A  i C H M 0 R 8 K I
w Krukewie, rai!, św. Cłertrrady 1. 4

w yrabia  pod ko n tro lą  kom isyi Przem ysłow ej Tow. L ek . K rak. polecone przez to Tow arzystw o

W o d y  m i n e r a l n e
odpow iadające sk ładem  chem icznym  wodom: R ł l i ń s k i e j ,  © i e s h t t b l e r s k l e j ,  S e l t e r -  

s k i e j ,  ¥ l c h j ,  I K u r y e n t a d z k i e J ,  H o m b n r g ,  K l s »  l u g e u ,  tudzież

SP E C YA ŁN IE  ŁECKNICKE, jak  litow ą, bromową, jodową, źelazistą , kw aśną, oraz 
n orm alne wody m in e ra lre  z p rzep isu  p rof. Jaworskiego,

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguaryich. 
O e z i n i l s I  n a  s s ą ,d a n ie  f r a n c o .

Salon sztuki fotograficznej
■V7*e Lwowie. „ E O R D 7 A N u

wykonuje najpiękniejsze fotografie na sposób modernistyczny (również przy świetle) Pow iększe­
n ia , A kw arele , P aste le , O leje  i t. p. Grupy zbiorowe i TaD(eaux po cenach specyainie 

■ — ---------- ■ = =  nSsk ioh .   —  -  —

pr1zen.Iesion.3r został m.a toI, ZESZilińsłriegro 1- 3, róg' ZÊ Zetnaańsl̂ iej.

s k ł a d  M E B L I  J ó z e f  K i r s c h n e r  P i o t r  P i l i e r  Meble żelazne i gięte.’ Meble luksii-
za o ony W r. 1843 pod firma: Lw ów , plac T rybunalski 1- sowe po najniższych cenach.

Z drukami Wł. Łosińskiego (pod narządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. —■ Telefon Nr. 527.

13112616


